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Chińska delegacja rządowa 
u towarzysza Bieruta 

Chińskiej Republiki Ludowej 
w Polsce Tsen Jun-czuan. 
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UJAWNIA~V 
NOWE REZERW\' -

' 
CODZIENNIE WYKONUJEMY PLAN 

- Dnia 23 stycznia br. prezes 
!tady Ministrów Bolesław Bie­
rut przyjął w Belwederze 
członków przebywającej w 
Polsce 1rządowej delegacji kul­
turalnej Chińskiej Republiki 
Ludowej z mfoistrem kultury 
Szen Jen-ping na czele. Dele­
gacji towarzyszył ambasador 

Przy rozmowie obecni byll: 
minister Spraw Zagranicznych, 
Stanisław Skrzeszewski, mini­
ster Szkolnictwa Wyższego, 
Adam Rapacki i sekretarz ge­
neralny Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą . ~m­
basade>r Jan Karol Wende. 

ORGAN KW f KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAQTll ROBOTNfCZEJ - Dziś zabierze głos naczelny skusjj właściwe wnioski, to 
inżynier ZPZ im. Wiosny Lu- znaczy, aby dalej propagowali 
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Wspaniałe zwycięstwo 
• I - • "' 

gospodarki narodowej ZSRR 

dów, tow. Rotberg. zdobyte w ten sposób doświad-
Proszę towarzyszył czenia, aby zapoznawali z ni­
Nasza wielka narada kores-

pondencyjna trwa już 10 dni. 
Należy stwierdzić, iż poszcze­
gólni d:l(skutanci poruszają te­
maty bardzo ważne l istotne, 
dotyczące nie tylko ich zakła­
dów, ale I jeżeli nie wszyst· 
kich, to przynajmniej większo­
ści przedsiębiorstw przemysłu I bawełnianego i wełnianego. I 
tak na pt'Zykład wiceminister 
l'r:remysiu Lekkiego, tow. ·Jó­
źwiak, omówi! najważniejsze 

zadania, stojące w roku bieżą­
cym przed przemysłem wló-

mi swoich współtowarzyszy 

pracy, bowiem tylko wtedy na­
sza narada odniesie spodziewa- ' 
ny skutek, pomo,Ze za.legom I 
Ich kierownictwu w uspraw· 

Artykuł 
Leona 

Komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie Ministrów ZSRR' 
nlcze.i;ro, chemicznego i In. ga- kienniczym, kierownik przę­
łęzi przemysłu, m. in. bardziej dzalnj ZPB im. Luksemburg 
oszczefłne turbiny hydraulkz- tow. MlkuJski oraz przędzarz 
ne i parowe, wysoko wydajne Henryk Raj z ZPW Im. Gwar­
urządzenia walcownicze, ma- dll Ludowej p<>ruszyli sprawę 
szyna dla spawania i;topów wielowarsztatowości, majster 
wytrzymałych na wysokie tern- Jan Kos•.arek z ZPB im. Okrzei 
peratury i stali o małej zawar- _ sprawę · typizacji parku ma­
tości węgla, nowe typy apara- szynowego, tkaczka Anna Za· 
tów i przyrządów dla automa- gozda z ZPB Im. Marchiew­

Kruczkowskiego 
o wykonaniu planu gospodarczego w 1952 roku 

„Prawdzie•• 
MOSKWA, 23. 1. 

MOSKWA, 23, 1. 
W Moskwie opublikowano komunikat Centralnego Urzę­

du Stałystycznego p'tzy Radzie Ministrów ZSRR o wynikach 
wykonania państwowego planu rozwoju gospodarki naro­
doweJ ZSRR w 1952 r. 

:Rozwój przemysłu; rolnictwa I transportu, budownictwa, 
budownictwo ln-stycyjne, wzrost obrotów towarowych 
oraz podniesienie materialnego I kulturalnego podomu lud­
ności w r. 1952 cha.rakteryzują następujące liczby: 

S. Rotberg. 

tycznej kontroli i iregulowa- sklego mówlla o właściwym nlen!u -Ootychczasowych me.' 
nia procesów produkcyjnych. •tosunku maJ·strów clo robotnic 

W od k • tod t sposobów Pracy, pomoże ypr u owano nowe wzo- I odwrOtnle itd. Jak z tych kil- ' 
t · h ia k b 1 im do wykrycla I pełnego wy-

Dziennik ,,Prawda'• zamieś-
111 artykuł ·wybitnego pisarza 
polskiego Leona l{tuczkow­
•kiego pt. „Dla szczęścia lu· 
dzi", poświęcony _pamięci Le-

I. Wykonanie plBnu 11rodu~cji w przemyśle 
ry po ęznyc zgarn re , u - ku przykładów wynika, wa-
dożerów, koparek, dźwill'.ÓW chlarz pOruszanych zagadnień korzystania posiadanych re-· 
dla mechanizacji robót ziem- jest bardzo szerOkl. Dzięki te- zerw, a co za tym ldrie zwfęk­
nych I prac załadunkowych i mu możemy ~ię też przekonać, szenia produkcji 1 zal'(lbków 
y,,-y!adunkowych w budownic- że ukryte rezerwy posiadamy robotników. 

11.lna. ' 
Plan 1!obalnej produkcji przemy~owej na rok 1952 wy­

konany .został w 101 proc. Poszczególne ministerstwa wyko­
nały roczny plan produkcji przemysłowej w sposób na-

' stępujący: procent wykonania 

W • planu rocznego na roczn 1cę Ministerstwo Hutnictwa żelaza rok 
19~~3 , 

, Ministerstwo Hutnictwa Metali Nieżelaznych 100 

Wlelkl,eJ' ofensywy Ministerstwo Przemysłu Węglowego 100,2 
Ministerstwo Przemysłu Naftowego 

1 
100., 7 

Ministerstwo Elektrowni 100,9 

Sty"Znl'OWBJ' Ministerstwo Przemysłu chemlcznego 102 
lJ Ministerstwo Przemysłu Elektrycznego 102 

Ministerstwo Przemysłu Srodków Łączności 100,9 

A " R d ' k • • Ministerstwo Budowy Maszyn Ciężkich 99 rm11 a ZIBC IBJ M~~::~::oo Przemysłu Samochodowego I Trak- 102 

Dni 2• t ni b od 
1 

Ministerstwo Budowy Obrabiarek 100,5 
a " ~ Y~ a r. 0 g z. Ministerstwo Budowy Maszyn I Narzędzi 100,7 

::~30 ;0~!~~an~~~:ą~eg~ó~~~ 1 
Ministerstwo Budowy Maszyn Budowlanych

1 
1 Dro-

Ligi Przyjaciół żolnierza or- . g?wych 104 
1anizuje wspólnie z „Artosem" Mm~terstwo Budowy Maszyn Tran.sportowych 96 
wieczór artystyczny, poświęco- Mm~sterstwo Budowy M~szyn .Ro.lmczych 96 
ny rocznicy wielkiej ofen~ywy Mm1sterstwo Przemysłu Matenalow Budowla-
1tycznlowej Armii Radzieckiej . n_ych ZSRR , , 99 
t Odrodzonego Wojska Pol- Ministerstwo Przemysłu Leśnego ZSRR 90 
aklego. • M~lsterstwo Przemysłu Papierniczego i Drzewnego 102 
Wstęp za zaproszeniami, M~!sterstwo Przemysłu Lekkiego ZSRR 100,6 

które rozprowadzają zarządy M~~sterstwo Przemysłu R~bnego ZSRR . 94 
diielnloowe oraz kola Ligi Ministerstwo Przemysłu Mięsnego i Mleczarskie-
Przyjaclól Żołnierza. go ZSRR 100,5 

Więcej i lepiej pomagać ,, 
podstawowym org·anizac~om partyjnym 
Poziom pracy . podstawowych organiza­

cji partyjnych decyduje o pracy ca.­
lej partii, o Jej sile. Kiedy oceniamy pracę 
komitetów miejskich, dzielnicowych, powia­
t0<vych - to zawsze mamy na myśli prze­
de wszystkim właściwa, i dobrze prowadzo­
ną pracę polityczną l or~anizacyJną w pod­
stawowych organizacjach partyjnych. Jest 
ona miernikiem pracy komitetów miejskich, 
dzielnicowych, powiatowych. 

W toku zebrań wyborcz b I konferencji 
partyjnych na.sza partia rozwinęła szeniko 
kl'ylykę I samokrytykę m. In. na temat pra.­
cy podstawowych organh.acji partyjnych 
i metod kierowania nimi przez nadrzędne 
instancje. Setki delegatów zabierających 
głos wykazało zrozumienie uauk towarzysza 
Stalina, że „masy partyjne kontroiuilf swo­
ich kierowników na zebraniach aktywu, 
konferencjach i zjazdach drogą wysluch.i­
wania ich sprawo.tda11, drogą krytyki I sa­
mokrytyki". 
Wyniłd zebrań I konferencji, które odby­

ły się dotychczas, są poważne. Uzbrajają 
one komitety i organizacje partyjne w do­
świadczenia I wytyczne, które pozwolą no­
wym kierownictwom lepiej prowadzić pracę 
polltyczną w masach I głębiej wiązać się 
z terenem. 

Na licznych zebraniach I konferencjach 
stwierdzano, że między wielu komitetami 
miejskimi, dzieluleowyml I powiatowymi 
11 podsta.\owyml organizacjami partyjnymi 
Istnieje zbyt słaba więż. Jed nocześnle wska­
zywano na niewłaściwe formy kontaktu 
i pomocy, udzielanej przez nadrzędne ko­
mitety podstawowYm organizacjom par­
tyjnym. 

A przcclet wiadomo, że, Jetcll miejski czY 
powiatowy komitet pragnie włll.Ściwie kiero­
wać pracą partyjną na· swym terenie, musi 
on być mocno ze5polony z podstawowymi 
organizacjami partyjnymi, musi codziennie 
uczyć je praktycznie przezwyciężać trudno­
ści, likwidować blędy, ulepszać i pogłębiać 
pracę polityCZl\l\ I organizacyjną. Tymcza­
~em Komitet Dzielnicowy Staromiejska był 
np. krytykowany za to, że jego członkowie 
i .pracownicy polityc-,;nl za mało bywałl 
w terenie, nie udzielali kon kretncj pomocy 
w pracy politycznej, nie kontrolowa!l 
szkolenia. Za takle zaniedbanie w pracy 
był również krytykowany Komitet Dziel­
nicowy Widzew l jego aparat instruktorski. 

Aby metody kierownictwa organizacjami 
podstawowymi przez nasze Instancje par­
tyjne podnosiły się n.a wyższy poziom, nie 
wolno żałować czasu na pobyt w terenie, 
na analizowaule pracy organizacji podsta­
wowych, na troskliwą stalą pomoc, zwła­
szcza dla organizacji słabszych. Trzeba 
walczyć ze zdarzającymi się wypadkami 
komenderowania I „nastr.wlanla„ bez glę­

. boki ej znajomości potrzeb organizacji par­
tyjnych. 

Aby prawidłowo kierować, nalety nie­
ustannie porlęblać znajomość organizacji 
partyjnych, wczuwać się w ich trudności 
I problemy, pomagać, a nie szukać dziur 
w całym, jak to się jeszcze niestety zda­
rza. Nie wystarcza.ją I przynoszą szkodę 
krótkotrwałe, dorywcze wizyty, Jak np. pół­
rodzinna wizyta instruktora Komitetu 

,.. 

Dzielnicowego Widzew tow. Plewińskiej w 
świetlicy ZPB Im. H. Sawickiej, podczas 
której zrobiona. została „ocena" calokszta.1-
tu pracy liwietllcy. W Zakładach Im. Łuka­
shiskiego przez długi o~res czasu kula.la 
praca partyjno - polityczna, ale nie mogłl 
tego stwierdzić instruktorzy KD SródmleJ­
·aka, którzy ograniczali się podczas swoje­
go pobytu w zakładzie jedynie do zapyta­
nia sekreta.rza: „Co słychać"? 

Z każdym dniem rosną nasze zadania. 
lVróg czyha na nasze trudności l stara się 
wśliznąć w każdą szczelinę, spowodowaną 
naszą słabością. Szczególnie ważne zadania 
stoją przed nami obecnie, gdy realizujemy 
uchwałę rządu z 3 stycznia br. W;vmaga to 
od naszych komitetów większego nit do­
tychczas zainteresowania. pracą podstawo­
wych organizacji partyjnych . • Wzorując się 

na pracy instruktorów rejonowych komite­
tów KPZR, nasi iustruktorzy powinni czę­
ściej odwiedzać nie tylko podstawowe or­
ganizacje partyjne, lecz również oddziało­
.we. Musimy pamiętać, że bez systematycz- • 
nego instruktażu na miejscu, bez głębokie­
go wnikania w życie podstawowych I od­
działowych organizacji partyjnych, nie jest 
możliwe prawidłowe sprawowanie kierow· 
nlctwa połity znego przez komitety miej-
skie, dzielnicowe I powiatowe. · 

Wiele komitetów zaniedbuje wciąż jesz­
cze kontrolę wykonyw11.uia uchwal przez · 
podstawowe organizacje 1partyjne, uchwal 
zarówno własny.eh, jak i uchwał, podjętych 
przez instancje nadrzędne. 

Na konferencji miejskiej w Tomaszowie 
I w Pabianicach towarzysze samokrytycz­
nie przyznawali, ie ,J1ie wszystkie uchwały, 
które byly podejmowane przez KM, zosta­
ły zreallzowane, że instruktorzy nie kon­
trolowali systematycznie wykonania przez 
organizacje partyjne uchwal KC, KW I KM, 
Nic dziwnego, że praca ich ograniczała się 
do akcji bieżących, że byla ona bardzo zu­
botiina politycznie, że szwankowała rów­
nież praca organizacyjna I dyscyplina 
pracy. 
, Stałe I systematycznie zacieśniać więź 

z podstawowymi organizacjami partyjnymi, 
codziennie kierować ich działalnością, ota­
czać je troskliwą opieką l pomagać Im 
konkretnie przez instruktorów oraz aktyw 
nieetatowy, podnosić ich poziom pracy -
oto ogólnie powtarzający się_ wniosek, ja.kl 
postawiły przed nowowybranyml władzami 
konferencje partyjne. Nowe władze komi­
tetów miejskich, dzielnicowych I powiato­
wych powinny pamiętać o tym postulacie 
I jak najszybciej przejrzeć, jak wyrląda 
u nieb więź z podstawowym! orranlzacjami 
partyjnymi. Powinny zastanowić się nad 
przystosowaniem uchwał konferencji do 
specyficznych warunków poszczególnych 
organizacji I przenieść je do każdej orga­
nizacji partyjnej, do każdego członka par­
tii/ zabezpieczając właściwą kontrolę wy­
konania tych uchwal. 

.Komitety miejskie, dzielnicowe I powia­
towe, wzbogacone o dorobek konferencji, 
winny tak usprawnić swoją działalność, 

aby podnldć · pracę organizacji partyjnych 
do wysokości zadań, jakle przed nimi stoją 
w nowym, czwartym roku Planu Sześcio­
letniego. 

Ministerstwo Przemysłu Spo:tywczego ZSRR 
Przedsiębiorstwa przemysłowe Mlnlatentwa Upra­

wy Bawełny ZSRR 

103 

99,9 
twie. . wszędzie, na każdym odcinku Obecnie egłaszamy w naszej 

W celu mechanizacj1 upra- na!zei· pracy, w każdym bez 
bóż l Śl . t chn1·cznych naradzie przerw", która trwać. \VY. z ro 10 e · wvjątku zakładzie, oddziale ~ Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Ko-

w rolnictwie, jak również w czy zespole. Dalsze wYPowie· będZ'ie do poniedziałku. munikacji 100 
Przedsiębiorstwa pi;zemysłowe Ministerstwa Ochro· 
. ny Zdrowia ZSRR 103 

ceru mechanizacji prac w !er- dzi niewątpliwie jeszcze bar- w poniedziałek zaś poprosi; 
mach hodowlanych stworzono dziej wzbogacą naszą dysku- my o zabranie głosu następne2 
nowe konstrukcje maszyn, me-Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Kine­

matografii ZSRR 107 
chanizmów 1 narzędzi, m. in sję. . go z kolef dysku tanta, majstra 
samobieżną, pneumatyczną Trzeba led'.1ak, aby k1erow- z oddziału II ZPB im. I Dyw!­
maszynę do sprzętu bawełny nictwa techniczne I po!Jtyczn_e zii Kościuszkowskiej, Kazimie. 
dla rejonów z nien~wadnianą I zakład~w, ro~otnicy i robotni· rza Michalaka. 

Przedsiębiorstwa przemysłowe Zarządu Głów­
nego do Spraw· Priemysłu Poligraficznego, Wy­
dawnictw I Handlu Księgarskiego przy Ra· 
dzie !Ministrów ZSRR , 104 uprawą bawełny, kombajn do I ~e, .mais~rowie, technicy I In- (Wypowledt tow. J'łotberg& z 

sprzętu roślin do Eilosowania, zymerow1e, słowem • wszyscy, ZPZ fm. Wiosny Ludów ze.mless­
kosiarkę 0 wyS<>kiej wydajnoś-1 wyciągali z tych rłosow w dy- czarny na str. 3). 

Ministerstwa Przemysłu Miejscowego 1 Minister­
stwa Miejscowego Przemysłu Opalowego Re­
publik Związkowych 103 

102 

ci maszyny do walki ze szkod- , 
' • , JlllllOltlltUlłlUllllł „l ll•lllllllllllllllllfllllttlHlllUłlllllUHUlllllllłtllłUllltlłlUUH Ylll łlllllllllf llUłlU 

nikami i eh wastami roślin u- : I Spółdzielczość- Rzemieślnicza 

W 1952 r . wyprodukowano 
ponad plan znaczne ilości su­
rówki, stali, wyrobów walco­
wanych, rur stalowych, nie­
których metali nieżelaznych, 
węgla, ropy naftowej, benzy· 
ny, nafty, paliwa dieslowskie­
go, gazu ziemnego, transfor­
matorów silnikowych. samo­
chodów osobowych, łożysk kul­
kowych, koparek, buldożerów, 
obrabiarek do sk.rawaniA me­
tali, sody kaustycznej i kalcy­
nowanej, nawozów sztucznych, 
cł>emikalli trujących do wa1ki 
ze szkodnikallti roślin upraw­
nych i chwas1.ami, barwników 
I innych chemikalii, opon sa­
mochodowych, szkła okienne· 
go, łupku, papieru, tkanin weł­
nianych I )edwabnych, wyro­
bów 'dziewiarskich, rowerów, 
aparatów fotograficznych, pia-

pt'{lwnych. Znacznie wzrosła i c ł • • ! 
meehanizacja produkcji we ! zy a 1e1e 

nln 1 fortepianów, jak rów- wszystkich dziedzinach gospo- ! ' ! 
nleż sera, mleka skondensowa- darki narodowej. [ i 
nego, wyrobów cukierniczych, • d . . . m numerze 
herbaty, win grorl(Jwych, pa· w roku 1952 nastąpll dalszy 11 w z1s1e1szy 
pierosów, zapałek i in. wyro· rozwój wysoko wydainych pro- ; · 
bów przemysłowych. cesów technologicznych oraz ' na stronu~ 4 

W roku ubiegiyr:n poleps~yla automatyzacja produkcji w ; 
się jakość produkcji przemy- różnych gal~ziach przemysłu. 
dowej, jednakże niektóre Pod koniec 1952 r. w syste­
przedsiębiorstwa naruszają za- mie Ministerstwa Elektrowni 
dania w zakresie jakości i róż- zakończ~no proces przestawia- , 
norodnośĆI gatunków produk· nla na kierowanie automaty­
cji orąz dają wybrakowaną czne wszystkich agregatów e­
produkcję. leklrowni wodnych , będących 

Szereg gałęzi prr.emysłu nie w eksploatacjL Na telemecha­
wykonuje planów produkcyj- niczne kierowanie przesta-

pierwszy odcinek powiesc1 

WIERY KETLI NS Kl EJ 
pt. • 

„DNI NASZEGO ZYCIA" 
nych w zaiuesie ustalonego I wiono elektrownie wodne, dy- oraz 
asortymentu Tak na przykłHd t sponujące przeszło 50 proc. O- • (lfZCdJnO\\ ę &U{OTłii napiseną 
Ministerstwo Budowy Maszyn gólnej mocy elektrowni wod- speci'alnie dia Czytelników „Głosu 
Ciężkich nie wykon~.lo w roku ~ych. Na szerszą skalę zasto-
1952 planu produkci1 poszcze- sowano automatyzację proce- Robotniczego" 
gólnych rodzajów urządzeń sów produkcyjnych w elektro- • szki'" radzieckiego krytyka l. Gri. 
energetycznych. wniach cieplnych. " 

IL Wzrost produkcji. 
przemysł o we i 

Komunikat wylicza następ- bowa o twórczości WieryKetlmskiej 

~;ew;~~ąg~~f! p~acs;0:0;~~~~ oraz , szrrngóły k1!11lmrsu dla n.asz~rh .C~y: . 
sów technologicznych w prze- lelnit zek 111. „(( lory Z bohalefOW pOWlł'SCI 

my:~alsz;a:::y:, str~u:)owy 1„„„„~.l.~~~.~~ ... „~~.'.~.„.~.~'~""''..'.~.!.~.~'..~~.~'..~~„„~„„'.~.~.·~~~.~:.~.~.:.:.~„„„.; 
Produkcja ważniejszych 

wyrobów przemysłowych 
zmieniła się w roku 19~2 w 
porównaniu z rokiem 1951 w 
sposób następujący {produkcja 
1952 r. w procentach w po­
równaniu z r. 1951): surówka 
- 114, stal - 110, wyroby 
walcowane - ll2, szyny ko­
lejowe - 153, rury stalowe-
114, miedź - ll5, cynk 
124, ołów - 117, węgiel -
107, ropa naftowa - 112, ben­
zyna - 126, paliwo dieslow­
skie - 134, gaz ziemny -
102, energia elektryczna 
113, trolejbusy - 11,9 raza, 
samoćhody - 107, łożyska 
kulkowe 117, aparatura 
naftowa - 144, urządzenia 
hutnicze - 112, koparki wiel­
kie, jednoczerpakowe - 107, 
koparki wieloczerpakowe 
122, turbiny parowe - 108, 
wielkie hydroturbiny - 124, 
prądnice turbinowe - 130, hy­
drogeneratory - 138, wielkie 
maszyny elektryczne - 107, 
samoładowarki - 103, moto­
ry elektryczne :- 106, lampy 
elektryczne - 109, obrabiarki 
do skrawania metali - Mini­
sterstwo Budowy Obrabiarek 
- 103, urządzenia dla prze­
mysłu chemicznego 128, 
maszyny przędzalnicze - 118, 
warsztaty tkackie - 139, ma­
szyny do liczenia 1- 153, trak· 
tory - 107, kombajny do 
sprzętu buraków - 119, ko­
siarki traktorowe - 120, ma­
szyny do oczyszczania ziarna -
107, soda kaustyczna - 111, 
soda kalcynowana - 121, ltla­
wozy sztuczne - 108, chemi­
kalia trujące do walki ze 
szkodnikami roślin upraw­
nych i chwastami - 145, bar­
wniki syntetyczne - 108, kau­
czuk syntetyczny - 109, opo­
ny samochodowe - 101, pa- ' 
pier - 109, cement - 115, łu­
pek - 126, papa - 114, cegły 
- 119, domy standardowe -

127, rowery - 143, odbiorni­
ki radiowe - 106, patefony -
123, maszyny do szycia - 102, 
zegarki-109, aparaty fotogra­
ficzne - 128, pian ina i for­
tepiany ' - ll8, bawełna -
107, tkaniny bawełniane - 1· 

106, tkaniny wełniane - 108, 
tkaniny jedwabne - 129, mię­
so - 115, masło - 104, arty­
kuły mleczarskie - I 05, mle­
ko skondensowane - 128, tłu­
szcze roślinne - 109, ser -
115, cukier - 103, wyroby cu­
kiern icze ~ 112, konserwy -
111, herbata - 112. mydło -
102, spirytus - li O, papierosy 
-112 , wino gronowe - 128, 
piwo - 106. 

Globalna prorlukcja calego 
przemysłu ZSRR wzrosła w 
11152 r. w porównaniu z 1951 r. 
o 11 proc. 

W 1952 r . gospodarka naro­
dowa ZSiłR, zgodnie z pań­
stwowym planem zaopatrze­
nia, otrzymała znacznie więcej 
su ro wców i materiałów, pali­
wa, energii elektrycznej i u­
rządzeri technicznych aniżeli 
w r. 1951. 

W roku ub. :w dalszym cią­
gu ulegał poprawie stopień 
wykorzystania urządzeń tecl>­
nicznych w przemyśle. 
Zużycie surowców, materia­

łów. paliwa i energii elektry­
cznej na jednostkę produkcji 
zmalało w roku 1952 w po­
równaniu z 1951, jednakże w I 
szeregu przedsiębiorstw zda­
rzają się wypadki przekracza­
nia ustalonych norm zużycia 
surowców i materiałów. 
Obniżenie kosztów własnych 

produkcji przemysłowej w 
1952 roku z uwzględmeniem 
obniżenia cen surowców, ma­
teriałów, paliwa l opiat za 
korzystanie z energii elek trycz· 
nej i cieplnej oraz za przewo­
zy towarów wyniosło przeszło 
8 proc. 

III. Stosowanie nowej techniki 
w gospodarce narodowej 

Wzrost i doskonalenie pro­
dukcji socjalistycznej odbywa­
ły się w roku 1952, podobnie 
jak w latach poprzednich, na 
gruncie stosowania ·osiągnięć 
nauki l techniki radzieckiej. 
Radziecki przemysł budowy 
maszyn stworzył w roku 195,2 

około 600 nader ważnych no­
wych typów i marek maszyn 
i mechanizmów, zapewniają­
cych dalszy postęp tech<iicz­
ny gospodarki narodowej. 

Nowe rodzaje urządzeri tech­
nicznych wyprodukowano dla 
elektrowni, dla przemysłu hut-

Społeczeństwo łódzkie solidaryzuje się 
z uchwałami Kongresu Poko;u w Vłiedniu 

Prezydium wiecu w sali MDK, w czasie którego sprawozdanie z Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju w Wiedniu zlożyl Tadeusz .Strzutlwwski-sekretar.z Zarządu Gtównego ZMP. 

W sali Młodzieżowego Do­
mu Kultury odbyło· się w dniu 
wczorajszym zgromadzenie 
sprawozdawcze z Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju 
w Wiedniu. W prezydium 
zgromadzenia zasiedli przed­
stawiciele łódzkiej klasy ro­
botniczej oraz inteligencji 
pracującej. 

Sprawozdanie z przebiegu 
obrad Kongresu w Wiedniu 
złożył członek delegacji pol­
skiej, Tadeusz Strzalkowski­
sekretarz Zarządu . Głównego 
ZMP, który na wstępie prze­
kazał społeczeństwu łódzkie­
mu gorące pozdrowienia od 
ludności Wiednia i wszystkich 
obrońców pokoju w· AustriL 

Wrażeniami z Kongresu po­
dzieliła się Kornelia Plewiń­
ska. poseł na Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 
Mówiła ona o wielkim entu­
zjazmie i uczuciach przyjaźni, 
jakie cechowały przedstawi­
cieli wszystkich krajów, któ­
rych połączyła wspólna wola 

. ' 

walki o utrwalenie pokoju na 
całym świecie. 

- Imperializm amerykań­
ski, mordujący naród bohater­

. skiej Korei, nienawidzi nas­
mówi posłanka Plewińska -
nasyła nam szpiegów i dy­
wersantów. A my musimy być 
czujni! Aby nasza oiczyzna 
była suwerenna i silna musi­
my pracować i walczyć w · o­
bronie pokoju, o szczęście na­
szych dzieci. 

Zebrani przyjęli wystąpie­
nia obu mówców długo nie 
milknącymi oklaskami oraz 
okrzykami na cześć pokoju i 
jego Wielkiego Chorążego -
Józefa Stalina. 

W imieniu społeczeństwa 
naszego miasta przemówili: 
prof. Emil Palµ eh - rek tor 
Akademii Medycznej, literat­
ka Seweryna Szmaglewska, 
ob. Kononowicz - działacz 
katolicki oraz ob. Borowczyk 
- przedstaw icielka Ligi Ko­
biet. Wyrazili oni zdecydowa-

FoL - A. Joselew1cz 

ne poparcie solidarność :i. 

uchwałami Kongresu. 
Na zakończenie, wśród 'o­

klasków i okrzyk9w na cześć 
towarzysza Bolesława Bieruta, 

· zgromadzeni uchwalili rezolu­
cję, w której m. in. czytamy: 
„Masy pracujące naszego mia­
sta, tak jak cały naród pol­
s~i, codzienną ofiarną pracą 
- czynem produkcyjnym po­
pierają mit;dzynarodową wal­
kę w obronie pokojµ, rozumie­
jąc, że budowa PcAski socja­
listycznej stanowi dalsze u­
mocnienie sil pokoju na świe­
cie i gwarancję udaremnienia 
zbrodniczych planów podże­
gaczy wojennych. Zwycięskie 
wykonanie zadań czwartego 
roku Planu Sześcioletniego 
będzie dalszym ciosem godzą­
cym w imperializm amery­
kański, przyczyni się do wzro­
stu sił obrońców pokoju". 
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Wspaniale zwycięstwo Kuria· metropolitalna Rni3zdem szpieRóW i morderców 
. ·' 

gospodarki narodowel ZSRR zaprzedanych oo judaszowe dolary 
imperialistom amerykańskim 

I 

(Dokopczenle ;i:e ~tr. 1) 

ft\!l~p>n, pr~emyśle wl(>kitnnl• 
ceym I ir\nych &ałęziach prze­
JlW~łu lękki~&o. 

torsklch, ZJlłoszonych przez 1µ­
dzi pracy. Liozba zastosowa­
nych wynalazków, udoskona­
leń technicznych i wpioskl\w 
raajonalizątorskich w prze­
myśle, w budownictwie 
transporcie wyniosła około 800 
tysięcy. 

bywczej i dalszego twiększę­
nia 11oścl towarów spl'zedawa-

dJ11 ludności - o pueszło 20 
proc„ ruwerów - o 24 proc„ 
2egarków - o 20 proo„ apli. 
ratów telewizyjnych - o 27 
proc., 11paratów fotograficz­
nych - o 3P proc„ maszyn do 
nyc1a - o 22 proc„ pą te fonów 
- o ~5 proc;. Zwiększyła się 
rn11cznie ilość sprzedawariych 
ludnośct lod~wek, odkurzaczy 
i maszyn d<j prania. 

Dqlsze zeznania oskarżonych w procesie krakowskim 

W 1952 r. we wszntklch 
dzle<l~lr!acn' ~ospoqarki naro­
dowej wzrosła liczba wynalaz­
ków 1 wniosków racjonaliza-

IV~ Rolnictwo 
' ()!>nar zasiewów w F. 19ft2 
&Większy! się w porównaniu 
r: r, 1951 o 2-711~ tysi1:1cy hekta­
"w, prz;y cz)'m ob~zar za&ie~ 
wów najcęnnlejązej rośliny 
J:l!ożowej - pszenicy wzrósł 
w perównanhl z 1951 rokięm 
o 3.320 tysięcy hektarów. 
Zwiękuyl się również w· 1952 
r. obszar zasiewów bąwełny, 
b1u·akę cukrowego, •łoneęzni­
ka I Innych roślin przemy•lo­
w:rch, Rozszl!'rzono znacin.le 
o Im ar 111•iewów o~opowf pi\, 
przeznaczonych na paszę, ro­
tlln do silosowania, traw wie­
loletnich. 
Według denych Głównej In-

1pekcj! Państwowej do spraw 
u~talanią wysokości plonów 
d;alałającl!J przy Radzie Mini· 
itrów Z~RR w 1952 r. uzyską­
m; Qol;lre zbiory zbói i ;roślin 
przemyslowYch. Globalne ~bio­
ry zbóż w 1952 r. wyniosły 8 
mlliardów pudów: Globalne 
r:blory pszenicy przewyiszyły 
przy tyll) o 29 procęnty plony 
r; lęlll roku. Zwii:kszyly sifl w 
porównaniu z 1951 rokiem glo­
ba !nil zbio+y ba wełny, burak a 
c~krowego, słonecznika, lnu I 
i&nych roślin przemysłowych, 
jak również ziemniaków i wa· 
rzyw. W 1952 r. w dalszym 
i!lągu rpzV{ija!a Sifl I umacnia­
ła ti~a mąterialno-techniczna 
rolnictwa. 

W roku ub, rolnictwo otrzy­
mało 131 tysii:cy traktorów, w 
przeliczeniu na traktory o mo­
ty 15 KM, 41 tysięcy kombaj­
nów do sprzętu zboża, w tym 
Il tysięcy kombajnów samo­
bieżnych, 57 tyshicy samocho-

d6w elętąrowych orai ponąd 
2 miliony n;irzęqzi do uprawv 
i:leby, siewników, maszyn do 
sprzętu I innych maszyn rol· 
nlczych, Jak również maszyn i 
urządzeń dla ferm ho<fowla­
nych. 

Z kolei komunlka.t przytacza 
dane Ilustrujące wzrost pol.io­
mu mechapizac:.H rol:>ót rolnych 
li\' ltolc)louch I sowchozach. 
Posłowie ~W}ęr1ąt eosPQdtlr-

1kich, stapowiących własno$ć 
kołchozów, wzrosło w 1952 ro­
Jru J11k nast~puJe; krów - o 
ę proc„ trzody chlewnej - o 
' pr.:ic., owiec - o 7 proc„ ka­
ru - o 4 proc. 

W .sowchoząch Mln[1tentwa 
Sowchozów ZSRR pogłowl9 
k.rpw wzrosło w roku ub. o 
~ proc„ trzody ctilewnei - o 
4 proc„ owie~ - o 8 proc., ko­
ru - ·o 9 proc. 
Kpłoho~y, sospodarstwa le­

jnp, ośrodki maszypo?Jo-trak­
torowe i ośrodki sadzenia le$­
nych pasów ochronnycl), jak 
równięż SO'l\'Chozy 1t~powych 
I leśno-stepowych opszarów 
europejskiej części ZSRR, wy­
ko111+jąc !lllllwąlony w 1948 r. 
plan zakładania leśnych pa­
sów ophronnych, założyły w 
1952 r. le~ne pasy ochronąe na 
obszarzę przeszlo 72li tysięcy 
na , Wykonany został z pąd­
wyżką roczny plan sadzenia 
lasów. 

W 1952 roku- dokonano 
wielkich rpbót w zpl! re~~ roz­
woju urządzeń trygacyjnycb 
w rolnict\llle oraz osuszania 
bagien 1 gruntów bagnistych. 

V. Wzrost przewozów 
w transporcie kolejowym, 
wodnym i samochodowym 

dziennego wykonany zost~ł 
przez koleje w 104 proc. 

nych ludności. ' 
· W ciągu 1952 r. sprzedano 
ludności w sieci handlu pań­
stwowego i spółdzielczego "' 10 
proc. więcej towarów niż w 
1951 r. Sprzedaż poszczegól· 
uych ważnych towarów ~Will~· 
szyła się przy tym, jak nastę­
puje: mięsa - o IO proc„ 
przetworów rybnych - o 13 
proc„ masła, tl1Jszczów roślfh· 
nycll oraz- innych tłuszczów J11~ 
dalnych - o 17 proc„ jaj -
o 9' proc„ mleka i arty{5ułów 
mleczarskich - o 17 prac„ 
cukró' - o 26 proc., wyrobów 
cukiernJczych - o 19 proc„ 
tij1mln Jedwaboyc)l - o iq 
proc„ odzieży - o 11 proc,, 
wyrobów trykotażowych - o 
17 proc„ ppńczoch i skarpet -
o 11 Proc„ obµwja skórzanego 
- o 15 proc„ mebli - o pne-
1zlo 20 proc„ myliła - q T 
prot?„ materialów budowl11pych 

W 1!'52 r. rozszerzyła się 
llflć handlu państwowego i 
spółdzielczego. W cią11u rpku 
otwarto około 7 tys. nowych 
sklepów. Wzrosl11 znacznie sieć 
wyspecjlilizowan.ych sklepów 
w miastaclj, osiedlach robot­
niczych I miejscowościach 
wiejsj{ ich. 

W J9i2 r, r.~ksz~!a się n~­
<lal iloś~ prpdukt(lw _sprzeda­
wanych na rynknch ke>łchozo­
wych. Szczególnie znacznie 
Wl'.ro,&111 ~przedat mąki, k11sz, 
ziel'l'lniakńw, warzrw. dropiu, 
Jaj, miodu, 

VIII. Z\vięllszenie liczby 
robotników i urzędników 

ori1z wzrost wydajności pracr 
Liczba robotników I urzędni­

kó'v zatrudnionych w goi>po­
darce narodowe.i ZSRR w koń­
cu 1952 r. wynosiła 41,7 milio­
na p.sób i była większa niż w 
~of)cu 1951 r. o YOO tysięcy o­
sób. W przemyśle , rolnictwie 
l leśnictwie, w budownictwie I 
transporcie liczba robotników l 
urz~dn i ków zwiększyła się 1v 
riągu roku o '25 tysięey osób, 
w uczelniach oraz z;ikladach 

naukowo - badawczych i le<iz­
niczych - o lip tyą, os(>b, w 
zakłada<?h zbiorowego żywienia 
I go.spodarce mieszl!:aniowo­
komunąlnej - o 60 tys. osób. 

W r. 1952 podqbnie JJlk w la­
tach ubie11lych w kraju nie 
było bezrobocia-
Wydajpość pracy robotnikńw 

zatrudnionych w p11;err1Yśle 
wzrosła w 1952 r , w stosunku 
do 1951 r, o 7 groc. 

JX. Budownictwo kulturalne, 
lecznictwo i gospodarka 

ltomunalna 

w pierw11ym dniu pr111111~ u ar1intów w:vwłalfµ ii.Jrierr· 
kanskieg0 zeznawał w dalsz:Vm ciągu ks. Józef Lelito. 

Dygnitarze z kurii 
merzyli o trzeciej 

wQjnle 

czele stal zakpnnik brat fiJ\p. 
W miti$zkaniu o~"ar~onego 

odbyła się m. in . n11rąda. Pl'•Y­
gotowująca o~@lld banfiły ni 
!abrykc w Sk11w1n111. 

W wyniku napadu zrabowa· 
• no • około 500 tys. złofych. 

„Były też instrukcje, zak~- Cz'ęść ze zrabowanycł) pienię­
zujące udzl_ału duchowten- dzy złożona została u księdzą 
stwa w kom1łetach Frontµ N~- •Lelito przez jednego z ~1011-
rodowego, w dziele. umacn1anl(I !)ów bąrJ<lr dla pod~iałµ w~r{ld 
j~dnośc1 Afłrodowe) przed wy- lnnyplJ uoi11st11i ków 1111paqµ , 
borami. W teJ sprawie była w Stosunek ks. Lelito do Pol­
Krakowie, w sierpniu 1952 r. ski Ludowj?j charakteryzuje 
ko~ferenc/a. księ~y dziekanów, na~tępu,jący dialog: • 
ktorz~ . mieli uwp1fjom1ć du- PROK.; C~y osk.ąrżoąy rqlp1 
chowienstwo swago del)anatu. brpn w cząsle okupacilf 
Słyszałem to z ust dziekana OSK. 1 Nie . 
Zdębskiego, który p~zedstawił PROK.: A po wyzwoleni~? 
mstrukcJe kurialne 1 powie- OSK.: Po wyzwoleniu mia• 
d~iał, że k.uri.a. 11obie .nit tr Iem.„ 
czy, ażęby lmęza braU µdz111ł w llstopadr.le 19'11 rolłii w 
w komitet.ach obywatelskich, obawie przed aresztowaniem 
że maifł 1>tać rui u]:>oczµ". ks. Lelito wyJ~t(lżą na Ziemie 

1,W marcu - kwiętniu 19~0 Odi.y~Jlane do Krosna Od1zań-
roku -:-: ltontynuuje ~skarżo- sklego. . 
ny ~ kiedy odbywa! s11: paFo- „Szµond~r m{ mówjl ~ z'a­
goqzmnY lfurs, k~. kardynał znaje oskarżony - te jest tam 
Sapieha obecny na teJ konfe- ks: Jankowski, dawny kape­
rencji wezwał nas wszystkich lan NOW". 
w liczbie. około 30, ążebyśmy u nie~ to ąkryw~I . się 
me podpisywali Apelu Poko- oskarżony pod nazw1sk1em 
Ju". Ncwall:a. 
PR~K.: Czy .oskarżony był PROK.: A oskarżony miał 

przeciwko po~oJowl? tam j;ikąś nominację z ~urii.? 
OS){.: Jeśli chodzi o mnie OSK.: Miałelfl ~ Jarzowsk1ej 

o~biście - nie byłem. kurii. 
PROK.: Ą wasze wład~e? PROK,: Na J<1kle nazwisko? 
OSK.: ,Nasze władze, Jak z OSK.; Na nazwisko Nowa-

tego y.ridać, były przecl wko ka. 
pokojowi. PROK.: Na fałszywe? A 

PROK.: To znaczy były za Jankowsk< na jakie ·mia! na-
trzecią wojną? zwiskc nominacię? 

OSK.: Tak widać z tego, 03K.: Na Jankowski,ego. 
Fakty mówią o tym.. . PROK.: Też na fałszywe 

PROK.: Czy zdawahśc1e s~- nazwisko? 
bie sprawę z t-;go, k~o bt;dz1e OSK.! Tak. 
prowadził trzecią woJnę prze- PROK.: Kiedy oskarż9ny 
ciwkQ Polsce-? . . wrócił do prawdziwego nazwiJ• 

eSK.! Zdawaliśmy sobie ka? 
sprawę, że wojnę przeciwko Ó" K , Po ujawnieniu, po 
Polsce b~ą prowadziły pań- amn~ti!. 
stw;i zachodnie z Ameryką na PROK.: Czy qslcartony pa.. 
~-zele. dal swój cały udział w ban-

W r. 1p~2 w d.al~zym c!ąSll dowej, studlowJl,ll w wytszych dach? 
pectno• il się poziom kul~ur;i1- zakła 'dach naukowych i śred· K Lelito p9magał OSK.: Podałem ogólnie, 
ny naroqu radzieckiego. nich uczelnlaeh specjalnych o- 5, PROK.: A o nJłpadzję na 

w związku z rozwojem nau- raz w szkolach ogóln-0ksztal- 1 gestapOWC';Om Skawinę? , 
czani; w zal)resle szkoły 7~1et- cący~h. 0.3„ 1 Szponder mówił m!, 
piej I •redniej, liczba mło- Za wybitne prace w dzled:l.i· zdawalUcle że nie trzepą, 
dzieży ucz„szczai'ącei· do klas nie nauki, wynalazczości, lite- PRO~.! A czy Na PY'"nia ,obronv o.skarżo. 

' tuk.i d 'obie sprawę, ie w obozie ,... • pd 5 do 10 wzro.sła w 1952 r. o ratury I sz na ano zasz- , ny tłum~czy, że przytJz~ną, 
prz~ zlo 1.500.000, przy czym czyµiy tytuł laureata Nagrody wojny znajdują się Nienicy która zdecydP')Vala Cl d~iałal• 

S I k · · 1 776 uchodnie? hczl>a młodzieży uczęszcz~ją- ta inow~ 1ei · . uczonym, OSK B 10 ro dla mnJe cą- nr '~l slcjerowanej przeciwko 
cej oo klas oq 8 do IO zwięk- \nżynjerom, agronomom. pra- .; Y · państwu ludowemu, było na-
szyła ·1·ę o I .OOO.OOO osób. coumikom literatury 1 sztuki. raz jaśniejsze. I tut,aj mówią j I d d hQ 

~ ' b,,. ·· k 1 d · k f.&kty: stolica apo~to!ioka nie, ~tawie~ie ego „ w a z uc -
zgodnie z wytkn iętym zada- ro ~tni om •"'~pr20 own1 om u~na111 nasz.ej grank'Y '.l.ac\\od-. wnych. „To było podstawą , to 

~atY llla 1lie11iędzy Pirzyma­
nych z zagranicy i w przygo­
towaniu skrzynki dla kontak­
tów z ośrodkiem monachij­
s}lim, l!~órą oąta\ecznil! wspól­
nj.e ZIJlontowali w kościele na 
Górze UQiqowej. 

Ostatecmie ks. Lellto zap-0-
znal ks. Szymonka z instruk­
cjami szpiegowskimi, techniką 
korespondencji, utajonym pi­
Si,!Bf11, ~e ~wym! kontąk\aini 
zągrpnlcznymi itd. 

~s. ~iymon~k. który \JO­
czqtkowo usiłówal pn~{lsta­
wić się sądo'Wi, jako niezupeł­
nie świadome narzędzie zb ro­
dnlęzej antypojskiej roboty 
swe~o sta rszei;o kolifąt, przy­
znaje się nast~pnie, że wysy­

. łat listy ks. Leli ty skierowa-
ne na zagraniczne kontakty o-
1kalika monjłehljskl!l!IO, k\lpo­
Wiił ksJątki przeznac~one na 
szyfry, przechowywał u siebie 
materiały szpiegowskie, udzie­
lił adresu swej pylej gosppdy­
ni Marii Pieprzyk na przesył-. 
ki z11graniczne, otr~ymywał 
pieniądze itp., .rzel;.qmo tylll'.o 
tyLułem zwrotu kosztów po-

. ni!N'lpnycą w toku wspólpra-
cy, 

M. in. ks. Lelito dal oskar­
~onemu tVięks~ą ąumę pienię­
d1y, za 11'.tórą zostały napyta 
kupony materiałów ubranio­
wych. Rozliczenie z tej ~Ull'JY 
między ks. Lelito I oskarżo­
nym nigdy nie nastąpiło. 
Ną życzęni~ prokuraiorą, ka. 

,Szymanek wskazu.il:! szereg ku­
p,onów materiałowych, znajdu· 
jących się wśród dowoi:lów 
rzeczowych, które to kupony 
zostały nabyte za pteąfądze 
ks. Leli to, a następnie zal\ we· 
stionowane przez władze w 
mleszkąniach oskarżonego l Je­
go siostry. 
Oskarżony zeznaje dalej, że 

ks. Lelito polecił oskarżonemu 
zniszczyć dowody ich działai­
ności 1zpie11owskiej i kontak­
tów z ośrodkiem monachij· 
skim, jak np. instrukcje, atra­
mf)n t sy!YJ pa tyczny itp. 

Ks. Slymonek ze.Lnał, że 
znany .,111.U był przebieg stari.ń 
ks, Lelito o przeniesienie do 
mnej parafii 111 obawie przed_ 
aresztuwaniem. 

Po przeslucnaniu ks. Szy-. 
monka sąd zarządził przerwę 
Vf ruzpr11wie do dnia nastę~ 
n ego. 

Na tym zakończył się pierw· 
!Zy dzień rozprawy. 

q ;zern LeJ ito na terenie wy­
wiadowczym - oświadcza 
oskarżony - zaczęła s i ę wio­
sną 1952 roku i trwała do mo· 
jego aresz towan ia - 17 listo­
paqa 1952 roku". 
Oskarżony Pochopień oma­

wia następnie pierwsze rozmo­
wy, w czasie k tórych ksiądz 
Lelito zaproponował mu współ­
pracę szpiegowską . Oskarżony 
stwjer<jza, że ksiądz Lelito na 
je<inym ze i; po1kań opowia!lal 
mJJ o YJartośoiowych i:iac1Jrnch, 
które otrzymuje z zagranicy, 
Jak rńwnież poinformo\\f .l!ł go, 
że SN istnieje dalej za gra­
nicą, że tam działa, że przed­
stawicielem tego stronnictwa 
jest Bi~lei.::kl. 

. Oskąrżony ksiądz Pocilppień 
oswiadczył też, że z rozmów z 
księdzem Lelito dowiedział się 
o progralllie d~ialania SN. 

1(1Jri,1 crqeniJował„ 
zbiórkę materiałów 

$~pi~gOW$k)c;~ 
Oskarżony zeinaje dalej, te 

kstą<lz Lelito poin[Or!JlOWał 
go, iż przesyła swe rapor ty 
s-zpiegowwie do ośrodka WY· 
wiadowc~go, używając atra­
men tu sympatycznego. 

„I wtedy wspomniał tak~e 
- oświadcza oskarżony - że 
chciałby mieć wiadomości 2 
terenu kurii I czy ewentual· 
nie coś bym mu ni~ pewie­
dział. Ja powiedz.iałem, że 
owszem, zgadzam s1ę". 

„ Wiadomoś~i te czerpałem 
- zeznaje dalej oskarżpny -
z doku111entów i sprawo.zdań, 
które napływały do kuni me­
tropoJitąlnej". 

Ks. PoJ;l)opień oświadcza, że 
do kurii przychodziło dziennie 
50 - 60, a nawet do 100 spra· 
wozdań. Korespondeni;ję, 
wpływającą do ~L!rii przyj• 
m0wal zazwyczaj kanclerz. ku­
rii, referował .1ą ordynariuszo· 
wi I po decyzji ordynariusza 
przynosi! do swego biura. Pis­
ma pnechodziły następnie 
przez wsp(lłos~arżone,,go ks, 
Brzyokiego. „Dp akt tych mia~ 
lem dostęp .- zema.i e oskar· 
żony, - Z tych akt, względnie 
z tego, co ząslysµlem od księ­
i.y, którzy przychodzili do ku­
rii za swoimi sprawami l w 
poczekalni rozmawiali dosyć 
glpśno - miałem wiądomości 
intere;ujące ks. Lelito". 

Na żądanie przewodniczące­
go Sądu oskarżony .wstrzymu­
je s\E: t. o\1:reślen\em charakte-

Roczny plan priewozu to­
warów w transporcie kolejo­
wym w 1952 r. został wyko• 
11any i nadwyżką. W por9,w· 
naniu z r. 1951 przewóz towa­
fÓW wzrńsł o 11 proc. Łączny 
plan przeciętnego zaladu11k1,1 

Jak podaje komunikat, prze.. 
wp:i. towarów zwiększy! Bill 
również poważnie w trans­
porcie rzecznym 1 !amocho• 
dowym. 

l)fern ;iby przejść od naucza- - ~e)mctwa. · · · było jakby pp.yczyną - ze„ O · d · · 
nia 7-letniego do powszechne· W f , 19:12 w ZSRR było 3fl8 niej, wskrzesząła reWIZJOnlW\ zn , Je oskarżony - łlJ z<lec~-. rUgl Zfen 
PO nąu„zanl· a .średn1'ego w sto- tys. bibliotek wszystkich ty· przez list da biskugów nie„ dowalem s1·„ tę dzfalalnosć 

. ru i szczegółów dostarczanych 
rozpr"'WY przez siebie ks. Lelito wiado· 

A " h mieckich w roku lf149, w któ- ~ W drugim dniu tocz>1cego się !:cach republ ik, w miastach pów, klerowa11yc prze? or~a- · b 1 · podjąć", przect WuJ•kowym Sądem fle-
rzędu republikańskiego, . w nlr.acje PR.ń~twowe 1. ~~oleczne. rym wyrnztla u 0 ewanie wo~ Przemożny wnlyw na iego j

1
>now_vm w Krakowie procesu VI W b d • t - ośrodkach obwodow_ych, kra- Llc1.ba ks1..11zek w bt.bhn.te. kach bee wysiedlonych Niemców i " 1 , Zrost U Ownlc Wa 11 ' d 830 lionów nawet by'agp sufrąga11ą wroc-. poglądy I postępowanie wy- bandy szp1egow, diiałaJą.cy~h 

• jowych i większych ośrodkach wynM a pona mi lawskiego ustanowiła arcybis- ~ario wv ilowanie, jakie o- n~ rzecz wywiadu amerykań-
1.>rzemy~łowych, liczba mto· egzemplarzy. liupern z siedzibą tymczal:;ową irzymał w czasie stu~iów teo- skiego, zl!lnawali dalsi oskar-iJl westycy 1• nen, o ..Jjlaieży ltształcącej się w tych Liczba aparatów filmqwyoh w l<olonij dla wysiedleńców, logicznych, a następ01e nasta~ ż~01, wśród nieb ks. Jan Po· 

~ miastal!h w kla~ach od 8 ~o zwięk57.yla się w 1952 r o 11 którzy mają wrócić na Ziemie wienie otrzymywane od prze- chop1eń 1 ks. kanonik W1t-Mn-
Inwestycje państwo;vę w 

1952 roku wyniosły łącznie 
Jll proc. w por(lwnaniu z r. 
tę~1; w porównanlu z r. 1951 
łączne nakłady inwestycyjne 
w dziedzinie budowy elektrp­
wnl wyniosły 126 proc., w 
hutnictwie żelaza i hutnictwia 
metali nieżelaznych . li I 
proc„ w przemyśle węglowym 
i naftowym - 10;; proe„ w 
przemyśle budowy maszyn -
112 proc„ w przemyśle mate­
riałów bµdowlan.vch - 109 
proc., w przemyśle lekkim i 
~poiywczym - l 09 prac. I VI 
1>1.ujo;vnic\wie mieszkaniowym 
- I LO proc. 

W ~i!\!ll.l 19~2 r. uruchomlo­
p.o ZI1a~zne nowe meoe pro­
dukcyjne we wszystkieh galę­
J;l~cil gpspndarki na rodowej. 

Wrkiillane pnmyślnie prze­
wi<jaiane na rok l9p2 zadania 
p\anu w zakresie bµdnwy oi­
przyrriich elektrowni wodnych 
l sy~temów irygacyjnych na 
Wo)dze, Donie, Dnieprze I 
Am4 • Darii. 

W 1952 r. oddany został do 
ui:ytku Wo!żarisko - Doński 
~anął Zeglowny im. W. l. Le­
nina. 

Organ l1acje budowlane o­
trzymały w 1952 r. wielką I­
lość wysokowydajnych ma-

mechanlzmów. Park IO zwiększyła się w 1952 roku proc„ w porównaniu z rokiem Zachoppie, nie ustanawiając łożonych. de•t Brzycki _ wysocy urztjd-
szyn o 44 proc, 1"!15J.... bi'skl!pów tych diecezji". 1 nicy kurii metropolitalnej o. 
koparek zwiększył si41 w po- w wyższych uczelniarh W ciągu lata 1952 r.o~u k S k raz Edward Chachlica I Ste[a· 
równaniu z rokiem 1951 o 25 (włąc?.ając studia koresponden- 5 .JillO.OQO dzieci J... mlodz1~zy W dalszym toku rozprawy Zeio~je $. iymone ma R?spond, 
proc„ zgarniarek - o prze- cyjne) k~zta! cilo sję w 1952 wypoczywało w obo~ach pm- prokurato.' przedstawia s9<to- Ksi"dz Pochopień, lat 41, no· 
szlo 40 proc„ buldożerów - o roku l 442 ono studentów, tj. nierskich, w sanatonach dz1e- wi pisemne zeznania Qi~kµpa z· kolei składa zeznania tarius~ kuru metropolital11ej 
~9 proc„ dźwigów wieżowych o 85 OOO wii:cej niż w 1951 r. clęcych, w ośrodkach wypo- Rosµonda i arcybiskupa Ba- przed Sądem wysoki, nieco w Krakuw1e, który poprzez 
- o przeszło 70 proc„ zwi~k- - w ••kołach te"l)n1·e·ny. eh i czyni1owo - tury~tycznych lub ziaka. W dniu 19. 12. i95:l r. 'prz. yg~rbio11y ~si•Pz Szymo-

ó · ż · i ~ • ~ Stanisław aospond zezna! m. „ , fi! oskarżonego księdza Lel1to ~zyl się r wme powaz11 e Innych średnich szkołach spe- ~eż W sposób ~orgą,iizowany . t . . W końeu rek - wik11riusz par-a w współpracuwal z łlartdą szp1e, 
park innych mąszyn i urzą- cjalnyoh (Wł<1czaj<1c studia ko- wyje~dżało do miejsc letnisko- 10· c~ . n~s9~~Je. cząsie nie- Rąbce, lat 34, posiadający gowsk'I i przekazy\,\lał jej in­
dzeń budowlanych. re5p<mclencyinel kształciło się wych z przedszkolami, doma- ~:n~~~i ąrcybis:'\,l!l1l B a~iak{l wyższe wykształcenie. formauje uzyski\Vane w ln-1ril, 

Koszt.y wlasne budnwnic- 1.475 ooo studentów, to jest o ml dziecka i żłobkami. I k L rt bi:dąc w kurii bisku- Ksiąd1 Szymanek pgczuw~ du winy przyznaje się. 
twa zostaly obniżone w r. 11152 106 060 więcej niż w 1951 r. Kof!iunikat n:iówl d alej o I P~~i ! 1 ~raJtpwie przy,szed l do się do winy, Powolpym, spo- Zeznając o sv;y1:h kontak· 
w porównaniu z r. 1951. Ró- Łączna liczba zatrudnionych wlel~1ch os1ą.gmęciach w dzle.-: mnie. W prowadzonej rozmµ- kojnym ~ło~em , waż11c w mr- tach z ks l..,E!l1tu, któr"'gu wal 
wno<m1śnie jedn~k wiele or- w go~poclarce narodowej spe- dZLnlll leczp1ctwa, produkcJl wie ks. Józef Lelito zwrqcil się śli każde wypowiedziane sio- od · roku 1934, oskarzony 
gapizacji budowlanycti nie cjalistów, majijcych ukoi')czorie Jekars.tw, mstrume~tów le- 1 do mnie z prośbą 0 przeniesie- wo, składa zez!ljlnia, obrązyją. ksiądz 1-'uch µpień początkowo 
zapewniło wyknoania zad;1ń W) ższe shldia lub śrerlnie wy- kar5j(1ch l urządzen leczo1- nie go z fłabki na inną pracę, ce jego szpięi:ow~ką w~gól- wykr~io1e i szerol>o rozwodzi 
przewidzi;mych przez plan k~złalcenie' technlezne była w czych. Na wielką .skalę pro- poniew-i> jest pn obserwowa- prjłcę z fTbliskim i ceni.pnyrn" się o przypąrlkowych spotka­
pań st\vowy w zakresie obni- 1952 r. 0 8 proc. \fiększa piż wadzono w 1952 r. prace w ny przez oq~aqą bezpieczeństwil jak mówi, kolegą l1s1ędz:eJll 111ach z niłTJ w okre;1e przed­
zema kosz~ów włas~ych . bu. w l!l51 r, <jzjędzinje budowy urządzeń i grozi mu aresztowąnie . W Lelito. wu.iel'l[lYfll, w czasie okupat:ji 
cto~y. W ~tpdzę .usp10wfl 10 11.1~ . WzroRla liczba ludzi, którzy, k.omunąlnych w. miastach i o- dalszej rozmowie ks. Józef Le- „Ksiądz Lelito - mówi os- 01a7. pµ WYlWuleniu_ próbując 
orgH111zaci1 robot budewl.a n!e przerywaiąc ;pracy ząwo· s1edlach robotmqych. lito powi"Clział mi, ze on sam kąrżony - - jako starszy ~ole- µmJli"i~zyć swą w;pólpracę 
nych I m.ont11zowyqh,. ora;t Z\ e- bezpośrecjnio ppzostaje w kon- ga, o li tli rym wiedi,iajem, że sr.pie~uwtjką ze wspoloskarżo-
dukowao1a wydatkow ogól- x w t d h d • d takcie zt Szponqerem, które- ma bhzsze z11a.jpmpśc1 w. ku- nyrn 1.ehto. 
nych I admln1stracnno - ~o- • zros OC o u naro uwego mu w liEt.ach utajonym pis- rii, był dla mnie powai:ą I au~ Jeonakze .w toku dal~zych 
apop~rczych. Przeds1ęb1orstv;a mem przesyla wiadomości wy- torytetem". 

1
ze7nan oskarzuny prlYlnaJe, ze 

państwowę, Instytucje i rady d h d ' „ J d ' ' wiadowcze. ,,-- óskarzony zeznaje, ze w to- juz w plerwszy~h latach po 
terenowe, ja~ również lud- OfuZ OC o ow u nosc1 w d . 29 grudnia 1952 r. kl! sląłego obcowania z ks: Le- wyzwoleniu ksi<tflZ . Lelito na 
nośó miąst i osjec1il robotpj- E .mu 'B . k zeznał z·" Jito ten ostatni stopn10wp jednvm ze spotkan iapoznał ·1 aentusx, ąz1a . , „ ' d · · d · 00 " · I ~ czyrh zbudowały w r, l 9~i W porównanju ?- r. 1951 ao- stwowych zasiłki I wypłaty z we0 w~ześniu 1952 r. _ gdt od- wciąi:ał go ~orąz tiar ZleJ . do ~~ z J temnąd ,,z~>1~1 .n~ etą 
przy pomocy kredrtu pan- phod n1:trodowy ZSRR wzrósł tytułu ubezpieczeil spol"c~- pywal wizytąc~ę kanoniczną w wspńłprn~y na rzecpz wY~kia u 

00
t ·k . das ę~n~f . owie z1ad ~1~ 

siwawego domy mieszkalne o w 1952 r. o 11 prnc. nych robotuików i prącowni- D iźwieq~iu przyjął ks. Leli- amerykańskiego. uczą.' owo &I~ za """.!TO o Jego z a· 
lącmej powierzollni prze~zlo w Związku Raqzieckim ca- ków 4mysłowych , flmerytury, t w jegp sprawach osobistych. dawał m4 do pneczyta~1a wy- łąlnp~c1 szp1egowskl~j oraz 
27 milionów metrów kw. Po· ły dochód narodo~y należy do be~ptatnfl i ulgowe sJ>ierowa- 0 ' · . day.r11ictwa i pra~ę emtgraryJ- iim1blł stę na pr1erttnznną mu 
nadto w miej~cowoś.claclJ ludu ·pracującego. PfZY tym nia do sanatoriów, domó~ W dals7Ym cią~u. r.o;o;prawy ną ft rws!ęPnle prosił o po- prppnzycję wspó!prący z njm. 
wie.i~kich zp1J:dowano 370 ty. m;isy pracujące ZSRR dJ~ f za"' wypoczyqkow~cn i ząl)ł;;Jjów ~roku~·a.~~~t~~l~ ?„t::a~~~e;;u~ m~c w zn~Jezienit.1 qnl;lreJ lp- „Mgja ścisła współpraca z księ · 
&ięcy domów mieszkalnych. spokojenia swoich osobistyi:h dziecięcych, zasiłki dla matelt Jegj . zi 

VII. Rozwój obrotu towarowego 
potrzeb mąterialnych I [f.ultu- wielodzietnych i ~amotnych, pac. l. ś 
ralnych otrzymały podobnie bezpłatną pomoc le~arsk~, bez- Mówiąc o swej dzlałalno ol 
jak w r . 19;\I około ~/4 docho- pJatne nauczanie i możność k1111'p1racy jnej w okresie oku­
do- narodo;vego, reszta zaś do- podnoszenia kwalifikacji, •ty- pacji os karżony Leli to 1tizna· 

W 1952 r . trwał dplsz.v roi­
~·ój handlu radzieckiego. Na 
grµ11cie npwych -u~cesów 
osiągniętych w dl".iediinie pro· 
!fukcjl przernl;'stowej I rolnej, 
podnieslenla wyda .inoścl pracy 
I obnlzenla. kosztów wl11rnych 
prodqkcj\ rząd dokonał z 
llnlem 1 kwietnia 19!'12 r no­
wej - piątej z kniei po 7.TJle-

Kronika partyjna 
DZIELNICA GORNA -Lt:WA: 

- jutro, 25 bm„ Il gorlz. 9 
r<aup. w s~ll klua 1 MaJa. 
przy ul. Kflińsklego 170, od 
b~rlzle się ' narnda agilato 
rów. 

stentu systemu kartkowego -
zniżki państwowych cen deta­
lic1mych artykylńw masowę110 
spożycia . Poc~11wszy od 1 
kwietpif\ 1952 r. obniżono rów· 
nleż ceny książek z podręcz· 
nikami włącznie . No.,.,a mit­
ka ceo pi-zyczyniła się do dal­
sze!(<' umncnienla ruhla rRdzie· 
ekieiio. w7.rMtu jel(ą ~fly na-

DZI 
ODCZYT 

~ndia dia ucz"cycb się oraz i·e, że w 1943 roku wsląµ1ł za chodu narodowego pozostała " d i 
reg innych wyplat i ulg. puśr„dmctwem :;izpon era do dyspozycji państwa, koł- M ćk d _,., 

Ponadto wszyscy robotnicy i nlelaktt!go „ a a"" · - o .,,.-chozów i organizącjl ~pół- · 
,., h I pracownicy umysłowi, tJ . oko- działu NOW, „zjelczyc , w ce u rozszerzę-
nla prod uli ej i socjalistycznej łv 42 milionów o,-,ób, otrzyma- I „ rty sitirpnlu 194~ roku -;: 
oraz dla lnnycp potrzeb og{)I~ Il płatne urlopy co najmniej mówi oskHzony - „M .~c1e~ 
nopaństwowych I społeęzl)ycp, !!-tygodniowe, zaś pracownicy przedst.awil mi prupozycJę . czy 

wielu zawodów - dłuższe u1·- nie byłoby dobrze PHRJPC 
Jopy. Z t~tułu powyższych wy- Nlem~qm" Ks L.ehto stwier­
płat 1 ulg ludność radziecka o- dza d~lej. że czlooek NOW 
trzymała w r . 1952 od par1stwCI „Mamek" zau1.<1I jlracuwać w 
około 12U miliardów rubli, gestapo w lutym 1944 ro~u, 

Wzrosi dochodu narodowego 
umożliwił znaczną ~oprawę 
sytuacji materialnej robotni„ 

I ków, chłopów i inteligencji o, 

I raz zapewnienie dalszego roz­
szer~enia produkcji socjalisty­
czneJ. 

za co został lll'>żniej pq:.ez Po­
laków zastrzelony, 

Napad na f ąbry~ę 
w Skawinie . 

Dziś, 24 b1a „ Cl ~0(1•. 19 " 
Klub!~ · Ml'i1', f'ioj111owsl•• tlh .. 

Poprawa materialnej 'Ytua­
ciI ludności ZSR!l znal<\zla wy­
raz w, wzrości~ nomin11lnej i 
ueąln~j pł;>cy r,opqtników i 
prapnwnil>6w umysłowych Qfaz 
~wl~)\szenlu dochadu i:h~opów 
z11równo z u~poleoznlpne.J gosr 
podarki kolchoiowej, jak I z 
gqspO>łarki PrZY,zagrodowpj l 
osobistej. 

W w- ni l<u obniżlci cen towa·. 
rów masowego spożycia, wzro­
stu plac,)' robutr,11<.ow i pra~ow­
ników umysłowych, zwi~k,;za­
nia dochodów chłopów w pie­
mągzach I w naturze oraz 
wzro.stti wypłat i ulg pia lµd­
ności z funduszów państwo­
wych - aochody robotników 
i pracpy.,rników umysłowych w 
przel1ozeniu na jedną osobę 
i:iracujątą wzrosły w 1952 r. w 
porówna nlu z 1951 r. o 7 proc„ 
zaś dochody chłopów w prze­
liczeni u na jedną osobę pracu­
jącą w r.'\nictw!e - o 8 proc. 

W toku da1$zych zemań 
ookarżony Lelito op1iw1ada o 
swoje_l· d1i~t~lnnścl w banrlzh; 
faszys owskiej po wyzwoleniu 
i o swej wspi1łpra<:.V z przy· 
wódcą tej bandy Janem 
Szpnnderer11 Ks Lelito był do­
racką tej handy. 

ocjb<;rJ~le .si~ n<jcz)'I r1a le111a1 
Leniu w Polsce„. 

" OYZURY ĄPTEK 
D~f.ipJ~•~I nący d~turu)~ na 

stępl'\i1<• apte~;: L,imuupwsl1J~gu 
l Pl< t r•k owsl<a l Ua . Plol 1 kOWskłł 
~5 Laglewn lck~ 120 . Piotr·kow 
ska 307. llla1 Ult!WICZ!' ł~. Gdai1 
•k~ 90. A1111ii Cz~1 ·wp110J tl . Sre 
bp.yr1si<a 67, Al Knśdt1"7.kl 4fl. 

W 1952 r. lud11DŚ~ ZSRR. po. 
dqbnir iak w jatach ubiegłych , 
otrzymał.i t. funo4szów pąi'I- O:: karżnny stwiercl1a, te 

mości szpiegowskich do roz• 
prawy przy drzwiach zam~ 
knletych. 

Na pytanie Sądu o•kąr:i:ony 
zeznaje. iż przekazywa ł Mkar­
żonemu .Lellto wiadomoścl 
w~ząc, i:e idą one za 11:ranl­
ce do ośrodka wywiadowcze­
go. 

Ks. Pochopień mówi na­
stepnie, że bvł częFto świad· 
klem rozmów, l11kie ks. Le­
Jito prowadził ze wspóloskar.:-
żom m· • !'' __ - -

Stwierdza tet, że roz­
~ąwiał ról'{niet z ks. Brzyc­
~m o tvm, iż ks. Lelito ma 
kontakt z z.ągranicą. 

Na d11lsze p'ytania Sądu ks. 
PnchnpiPń wyjaśnif1. w iakl 
sposób orzeka7vwał wiadomo­
ści szpiegowskie w'półoskar­
żonemu LP\ito „PrzvszPdl d,o 
okienka ks. I.elito - zeznaje 
oskarżony - I pyta się. czy 
wiem coś. Powi~qzialem . że 
sa jakieś notHtki w aktAch. 
Wvszukalem ten dnk11ment. 
On pnwia1fa mi ! „Daicie mi 
to, a ja sobie przestudiuję J1a 
uboczu' '· 

W toku dalszvch zeznań o· 
skarżnnego ks. Pnr hooienia 
prokurator zwrócił sie o zło­
żenie dndatkowvrh wviaśni!:!ń 
do oskarżonePo ks Le]ito Ks. 
Lelito wvia~ni„iac i:woie knn­
t~ktv ze wsoólnck~ rżnn"m ks. 
Pnch r10i1miem pn<lkreś1i!. iż 
informował go szeroko o tvm, 
na czvja korzvś~ prriw~dzona 
bvł• rn)lnt'> <7.pil!l!"'V;;ka 

. (Dnl.•~!I rlag •nrnrnozdanią 
w numerze następnym), 

UNIWERSYTET LODZKI -
- dzfś , ~4 bni.. o go<Jz 17 
w lokalu pt·zy Hl. Nł:lrutowl 
oza 65 w sali 17. nrlbqcfal~ 
~tę zeh1 ~nie w; ho1·cze od 
n1.lałQWlłi or~anlzacjl pa1'!yj 
neJ Wynzlalu Blologll I Naul<l 
& Ziemi. 

Jutro dyżuru)"- apteld: P•iotr· 
lmwsl<a te5. N~1 ·u111wh.:za 6 . 
Rzgnw•ka 147, Wl<;Cl«1wsk1eiio 
21 Karol~wska !IR, PrHhrszew. 
sl<ie.e;o· 41. LimRllows l<lego 60, 
AJ. KoScl uszki 48. 

Centralny Urząd Slatystyozny 
przy Radzie Ministrów ZSRR 

banda ta działah1e~ na terenie 
Skawiny połączyła się następ­
nie z inm1.l bandą, dzial11iąc;i 
na terenie ·nńca, na której 

NA ZDJĘCIU; ks. Wit Brzycki pr211 z11u.le2iaT1ych ~ 'lieup ząpu~uch a!kuhu!u, na pierwszym 

I 
pta'lie aparaty futugrujiczne~ roi. - l.:ĄB 

, . 
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GŁOS ROBOTNICZY ' t!TR, a 

NARADA KORESPONDENCYJNA 

UJAWNIAMY 
NOWE REZERWY 

Na· właściwej drodZe 
~ . 

CODZIENNIE WYKONUJEMY PLAN 

Umiejętnie wykorzystujemy 
doświadczenia robotników 

Rozpostarte na biurku dwie 
wielkie płachty arlmszów 
sprawozdawczych zajmują ca­
łą jego ppwierzchnię. Słupki 

cyfr co pewien czas przery­
wa gruba linia, a pod nią stfl­
rannie wykeligraf,pwana licz­
ba. Jeżeli przed przeci okiem, 
oddzielającym µłamki procen­
tów są trzy znaki - wszystko 
w porządku, jeżeli tylko dwa, 
choćby to nawet hyły dziewiąt­
ki. znaczy, że plan nie wykona­
ny, że nie wszystko „grało". 

Dyrektor Zakładów Prze­
inyslu Zgrzebnego (poprzednio 
Zakładów Przemyslu Baweł­
qianego) w Zduńskiej Woli, 

Analizując wyniki pracy na- 5 R łb tylko sk}'ęcarkl, ale I maj- tow. Dominiak, dużą, spraco-
1zrcb Zfłkładów, trzeba stwier- • 0 efQ strów, że wielowarsztatowość waną dłonią, O sękatych I pet-
dzić, 'Że obok poważnych nacz. lntynler ZPZ przy jednoczesnym zaniżeniu nycb odcisków palcach, wodzi 
osiągnięc mamy\ liczne brak! Im. Wiosny Lud<)" obrotów nie jest celowa. Spra- po szeregach cyfr. 
i niedoclągnl~cia, że nie wszystkie ukryte wę utrudniał fakt, że robotnice, obs-.gujące - Wstyd, psiąkrew! Tkalnia. 
rezerwy zos.taly ufawnione ! nie wszystkie większą ilość wrzecion, mają cenę jednostko- tkalnia ciągle nie nadąża. I 
moce produkcyjne w petni VJYkorzystąne. wą obliczaną według norm obsługi, co po- gdyby choć w tym była p.a~za 
(Nie mówię tu, naturalnie, o trudnościach, zwala im na uzyskiwanie ,większych z.arab- wina.„ Dyrektor milknie, ner-
na jakie napotyk~liśmy .w bm. w związku ków nawet przy niepełnym wykonywa- wowym ruchem przesuwając 

ny Zarząd rozłożył dostawy 
na„. kilkanaście zakładów. I 
tu potwierdza się stare przy­
słowie: „Gdzie kucharek sześć, 
tam nie ma co jeść". - Dajcie 
nam wrstarczającą ilość wątku 
i osnów, a wtedy pokażemy, co 
potrafimy - mówią przodo­
wnicy i przodownice: Józefa 
Hitel, Zygmunt Pawłowski, 
Maria Pietryszirn, Alojzy Laj­
plicb I dziesiątki innych. Mo­
żną i trzeba im wierzyć, bo 
każde z nich osiąga po 13'0 i 
więcej procent wykonania nor­
my. 

~ + • 

nieufni~ odnosili się do ;ej po: 
czynań. - Liczą, .wyliczają -
mówiono - i co komu z tego 
przyjdzie. Jeszll!le pól biedy, 
gdy ekipa przebywała w od­
działa~h produl,cy.jnycb, ale 
kiedy zajęla się działem me­
chanicznym, transportem, ty­
Uarkami, a nawet i zamiatacz­
kami, wyraźnie zaczęto sobie z 
niej podkpiwać, - Slyi;zane to 
rz10czy, żeby sprzqtaczka mi\-
ła j;ikiś tam, akord? '" 

Organizacj!!. partyjna zmo­
bilizowała cały aktyw. Agifa­
torzy i mężowie zaufania cho­
dzili z sati de sali, od maszy­
ny do maszyny, wyjaśniali ro­
botni\iom znaczenie al!:ordIJ i 
korzyści, jakie on im przynie­
sie. Resztki wątpliwości usunę­
ła dopiero wypłata. Bo oto np. 
rOhotnik transportowy, Kazi­
mierz Tomczyński, po przejściu 
na akord zamiast 632 zł, zaro­
bił aż 1097 zł, skręcarka Maria 
Kozlowska, zamiast 503 zł 

w 
Wykorzysłat zapał młodzieży 
·przędza~ni średni oprzędnej ZPB 

im. Mart~h~ewskieqo 
Na zebranie w przędzalni średnioprzędnej, poświęcene 

omówieniu uchwały Ęady Ministrów, przybył cały aktyw 
dilodzieżowy. 

Po referacie przedstawiciela dzielnicy, młodzież z za~ 
palem stwierdziła w dyskusji, że swą ofiarną, .jeszcze lep~ 
szą pracą pragnie poprzeć uchwalę rządu. 

W wystąpieniu swoim obclą­
gaczka, Romualda Hausman, 
poruszyła sprawę opieki nad 
młqdzieżą. \ „Mamy w przę­
d:1.alni średnioprzędnej - mó­
wiła - wielu młodzieżowyc),'l 
przodowników pracy. Byłoby 
ich znacznie więcej, ale i.arząd 
zakładowy ZMP nie potran 
d()brze pracować z młodzieżą. 
Zapomina o rozrywkach, wie-

, czornicach. Właśnie w świetli-z rimrganizacją przedsiębiorstwa). niu baz, dłoń po ' czole. 
Wiele braków ujawnionych zostało już na Dziś już najlepsze nasze skręcarki, Jak I ' + • 

naradach "partyjno - technicznych„ J dlatego tow. tow. Bujnowicz, Trautman I inne, pra- Nie łatwo jest kierować ta-
naszyrp najważniejszym z;idani~m obecnie cując na zwiększonych obrotąc!l, o~slugują kim zakładem, jak Z<luńsko-
jest wprowadzenie tych wszystkich ulepszeń po 1~0. wrzecion, co dla robotnic mniej w_y- wolskie ZPZ. 
oraz usunięcie mankamentów, ujawnionych kwallf1kowany~b ~ z. teg? wzt:l~du prącUJ'ł- Na każdym kroku odczuwa 

Wykonać plan ilościowy, to 
Jeszcze nie wszystko, tym bar­
dziej, jeżeli aż zbyt często u­
niemożliwia osiągnięcie tego 
brak przędzy w tkalni. Z te­
go powodu nie wolno też b~·t 
najmniej opuszczać rąk. A ren­
towność, a jakość i asorty­
ment? Tym właśnie zagadnie­
niom postanowiło przede 
wszystkim poświęcić uwagę 
nowe kierownictwo zakładów, 
które przyszło tam pod koniec 
trzeciego kwartału 1952 r. A 
było nad czym popracować. 
Trudności z dostawą wyilorzy­
stywali bumelanci, cate pni nic 
nie robl!l sami I innym prze­
szkadzali. Prawie w każdym ..ld­
dz!ale były przerosty personal­
ne, pracowp.no na zan iżonych 

normach, kwitło k4moterstwo, 
szerzyły się kradzieże. Wiele 
do życzenia pozostawiała tak­
ż"e jakość produkcji I stan par­
ku maszynowego. 

(106 zł, zarobek tokarza Józefa 
Brzezińskiego zwiększy! si~ o -
216 zł, tytłarki Czesławy Matu­
siak o 178, zł, stolarza Wil!:torp 
Dulińca o 70 zł itd. 

. ' ~~ ~ cy, na wspólnych wycieczkaclt 
' do te~trów czy na innyc-h im-

f ~ ~ • ~r pre.zach poznajemy się wzajem• 
· ~ \rn-;;-,11. \. 'l• --~ nię„ wyml.eniamy myśli, d.09 

·1\\\&.JU~ n n n św1adczerua, aby potem, przy 
warsztacie, przekuwać je w 

czyn. Nasza młodzież chodzi Jeszcze „luzem". Nie tworzy­
my zwartego kolektywu, w którym podnosilibyśmy nasz11 

w czasie narad przez robotników 1 mai- cych . na mnieJszei il?śc1 wrzecion. st~nowl się tu jeszcze, wyłazi z każde-
strów, bodziec do .podnoszenia l~h kwallfikacil za- gt• kąta, smutny pokapitalisty-

Aby to osiągnąć, ustaliliśmy, że wszystkie wodow~ch 1 przestrzegania pełnego wyko- czny spadek. Hale wąskie I 
protokóły z narad partyjao „ tecbnic~nych ~zystama czasu pr~cy. . ciemne, nie skanalizowane, 
i wytwórczych, tak zakładowych jak i od- Nas~ępna z kolei powa~a :eze:wa pro- wszędzie jakieś szopy i przy-
działowych, będą doręczane kierownikom dukcyina, to ~obotmcy, me os1ągaiącr pel- budówki. Ten największy w 
działów i referatów z obowiązkiem zawiado- nego wykonama swych baz a\iordowycb, Zd ń k' j w 11 bo atrudnia 
mienia w ciągu tygodnia załogi danego od- W naszych zakładach jest ich stosunkowo . u s .1e 0 .' z . -
działu I rady zakładowej o sposobie i termi- mało, około · li proc:, charakterystyczne jest Ją_cy kilka tysięcy P.racowm-
n!e załatwienia wskazanej sprawy. jednak, że ilość ta nie zmniejszała się, po- kow, zakład produk~yiny pow-

Bardzo poważne rezerwy ujawniliśmy już mimo ustawicznego doszkalania zawodowego. stał ze skomasowania kilkuna-
w skręcalni, będące{ dotychczas tzw. „wą- Dopiero gruntowna analiza wykazała, że stu fabryk-kurmków: Liczy 
skim gardłem". ilość np. tkaczy, przesz~lonych metodą Inż. więc. kilkanaście oddziałów, w 

Mianowicie ścisła obserwacja pracy dwóch Kowalewa w okresie jednego miesiąca, rów- &umie ponad 20 b~dy.nków: Je-
oddziałów skręcalni wykazała poważne róż- na się mniej więcej ilości tkaczy młodych drlf'! oddalone od sieb.ie o kil~a-
nice wydajności na wrzecionogodzinę, przy i świeżo przyjętych. set metrów, Inne znow o kilo-
tym samym asortymencie ' przędzy i jedna- Po przedyskutowaniu tego zagadnienia metry •. 
kowycb maszynach. Stan ten był spowodo- w komisji ~todycznej, postanowiliśmy . ":le me to li;st n~jważ~le!s~e 
wany zaniżeniem obrdtów maszyn, ale nie u~prawnić szkolenie przywarsztatowe ucz- 1 me te braki umei;nozllw1~Jfl 
na skutek ich złego stanu technicznego, a nlów tak, aby żaden z nieb nie rozpoczynał załodze wykonywame plano".". 
z powodu fałszywie zrozumianej wielowar- samodzielnej pracy bez przygotowania gwil- Otp tutei.sza pr~ędza lma, kto-
sztatowości. rantującego mu pełne wykonanie normy. • ra zad~ma .swoie realizuje z 

Zamiast walczyć o i:;oraz wyższe kwallfi- Wspomniane tu rezerwy, to oczywiście nie nadwyzką, iest w stanie zao-
kacje robotnic i zwiększenie norm obsługi, wszystkie. Posia<}amy Ich znacznie więcej. [latrzyć tkalnię tylko w połowę 
przy jednoczesnej nie zmniejszonej wydajna- Aby je w pełni wykorzystać, konieczna jest pptrzebnei przędzy. A pozo-
ści na każdą wrzecionogodzinę, w oddzia- ścisła współpraca kierownictw-a technicznego stał!l 50 proc.? Tę ilość mają 
le I akcfę wielowarsztatowości przeprawa• i politycznego zakładu z załogą. Tylko umie- dać l)rzędzalnie innycb za­
dzano szturmowo, powierzając obsługę 150 i jc:tne wykorzystanie doświa<lczeń robotni- kładów. Mają, ale, nieste-
200 wrzecion (przy 12 i 14 numerze przędzy) ków, zatrudnionych bezpośre!inio w pro- ty, nie dostarczają. Central-
pracownicom o niskich kwalifikac~acb zawo- dukcji, tylko umiejętne powiązanie wiedzy 
dowycb. Nic więc dziwnego, że kiedy w od- fachowej personelu techniczno - Inżynieryj-
dziale II osiągnięto wydajność B0,8 grama nego z doświadczeniami wy\1wąllfikowanyi:h 
na wrzecionogodzinę ' (160 proc. normy), w swoim zawodziłe robotników pozwoli na 
to w oddziale l tylko 37 ,5 grama (76 proc. pełne ujawqi.Jmie i wykorzystanie utajonych 
normy). rezerw produkcyjnych, koniecznych dla re-

Trzeba też gy!o poważnej akcji uświada- alizacji zadań czwartego roku Pia nu 6-łet-

W pierwszym rzędzie ·wypo­
wiedziano więc zdecydowaną 
walkę łazikom I bumelantom. 
Rozwinięto szkolenie I doszka. 
lanie tkaczy i prządek. Przy­
stąpiono do remontów parku 
maszynowego. I wreszcie przy­
szła kolej na sprawę naj waż­
niejszą, na likwidację prze­
rostów personalnych i · na z~­
kordowanie większej' ilości 
prac. W październiku ubiegłe­
go roku w Zduńskiej Woli tyl­
ko 64 proc. załol'(i pracowało 
w akordzie. 

Zabrala się do tego specja 1-
na ekipa. Ludzie początkowo 

Teraz już robotnicy sami 
wskazywali, gdzieby · można 
było wprowadzić akord. Oka­
zało się, że wszędzie jest on 
możliwy. Obecnię już ap proc. 
załogi pracuje w akordzie. 

A wyniki tego? W listopa­
dzie, po raz pierwszy od wielu 
miesięcy, zakład wykonał plan 
w11rtościowy. 
Kilkumiesięczna wytrwała 

praca kierownictwa technicz­
nego i partyjnego Zduńsko" 
wolskich ZPZ nad ujawnie­
niem rezerw przyniosła piękne 
t·ezultaty. Można śmiato po­
wiedzieć, że zaklady idą na­
reszcie po właściwej drodze, 
bowiem zarobki robotników 
nieustannie wzrastają, walczy 
s ię nie tylko o plan, ale i o 
to, aby zrealizować zaplanowa­
ne zadania przy jak najmniej­
szym nakładzie kosztów włas­
nych. 

Trzeba tylko teraz, aby Cen­
tralny Zarząd Przemysłu 
Zgrzebnego zadbał o dostar-
c\Jnie odpowiedniej !loścl 
przędzy. Usunięta zosta111e 
wtedy najważniejsza bolącz­
ka i również plany ltościo\\ie 
br,;dą w pełni re'lllizowane 

• KRYG. 

świadomość polityczną", , 
Ti: rzeczową, słuszną krytrkę powinien wziąć pod uwa„ 

gę zarz.ąd ZMP. Dotychczasowa jego dzi!łlalno$ć pozostawia 
jeszcze wiele do żyazenia. Zarząd nie opracowywał pl;mu 
dla oddziałowych organizacj i. Akcje pro'wadzone były ży­
wiołowo, od przypadku do przypadku. Nie potrafił on wyko­
rzystać doświadczeń i osiągnięć młodzieży , nie widział wy­
różniających się. 

A przecież przę<lzainia średnioprzędna ma się ezym po­
chwalić. Ot·ganizacja młodzieżowa rośnie Ostatnio Ilość · 
członków powiększyła się o 10 proc. Nad pnygotowaniem 
kandydatów pracowały aktywistki: Żak, Sabina Ciołiik, Bro­
nisława Antosik. Są również przodownice pracy, Jak np. 
Antonina Witkowska, obsługująca 6 cfągarek, Helena Kacz­
marek i Alina Prowicz. Młody ZMP-owiec, Marian Miśkie­
wicz, niedawno mianowany został majstrem. Jego zespót 
wyrabia I 03 procent planu. Młodzi sznurkane, Jak np Zdzi­
sław Tarczyński, podi:lieśli wydajność, l?rzystępu)ąc do pra­
cy zespołowej. Ich zarobki wzrosły o 300 zl. 

Kierownictwo zakładu przyzńaje, że do obecnych osląg­
nięe dział11 przyczyniła się w znacznej mierze młodzież. 
„Od nowego roku „Jedziemy" na 103 proc. pl anu - powia­
da tow. Malinowska. Ta cyfra nie może się oJ:miżyć Zależy 
to w dużej mierze od mlodzieży. Trzeba cwwać nad nią, 
życzliwie pomagać jej w realizacji słusznych wniosków, 
które wysunęła na zebraniu". 

Słowa te n<r pewno znajdą potwierdzenie w tyciu. Trze~ 
ba, aby org<rnizacja ZMP-owska pilnie przę;malizowała 
postulaty młodzieży · i· wytyczyła konkretny pl,;rn ich reali~ 
zacjl. _ 

ANTONI ZAWADZZ:l 
ZPB tm. MArnhłewsklego 

ZMP-owiec winno znaczyG urw~.QW.nit . 

mlającej ze strony kierownictwa techniczne- niego, pozwoli na codzienne, rytmiczne wy-
go i organizacji partyjnej, aby przekonać nie konywanie planów produkcyjnych. 

Ważne zadania rady kobiecej -
osnowa w upalnym powietrzu 
tkalni, nici się zerwały - Ma­
rian nie długo się martwił. 
„ Wyschła" skonstatowal, 
przyniósł wody w butelce i 
skrapia! nici jak ziele. Osno­
wa stawała się elastyczna ni­
czym guma i krosna pędziły 

naprzód bez zrywów prześci­

ga.~ąc z Marianem czas. 

... - .. • 
spóźnia się do pracy, bo ter11z 
nie wolno w~trzyi;nywać ~ro~u 
ani na chwilę. Zadapi;i włogi 
ZPW im Łukasińskiego stają 
się coraz większe. Trzeba nad­
pędzić ~traconv czas uqiogf~go 
roku. Marian pomaga ludzi.im. 
bo wie, że wyisze kw11Jifi~f!C.ie 
rnbotnika, to nieustanny 
wzrost jego dobrob.vtu ma~e­
rialn~go i kµlturalnego . Przy­
nale~ność do Prganizac.ii ZMP 
mnbilizuje go do jeszcze aktY­
wnieiszej, szturmowej pracy w 
fabryce. 

W. UQĄJ,S~J. 

ZPO im. Fornalskiej - to 
„królestwo" pr;icy kobiet. Za­
IQfill. zakładów zdobyła sapie 
tr.wałe uznanie . stałym wyko­
nywaniem planów pr<><!ukcyj­
nycb. W lokalu rady kobie­
cej widnjeje dyplom uznania, 
wydany przez Zarząd Oló wny 
L igi Kob iet, obok - prppor­
czyk Zarządu Okręgowego 
Związku Zawodowego Pra-

Uahwała Rady Ministrów z dnia 3 styąnia br zm?bih· cowników Przemysłu Odzieżo-
zowi;l.a załogo ZPB im 100 Polegluch w Zgierz 11 do zwio. wego, który na stale przeszedł 

' • do zakładów. ' kszenia wydajności prncu Wteh1 robotników i robotnic 
, znacz11ie przekracza normy. Pod kierownictwem zakla-

N A ZD.TĘCIV: Danuta K isielewska z ZPB im /OO Poteg- dowego komitetu partyjnego 
l11ch po uchwale Rady Ministrów podniosła wykonanie ra~a kobieca . rozwij.a działal-

normy ze J09,1 proc. na 113 proc. 

1 

nosc, obe.imuiącą rozne dz1e-
Fn1 A Jo.elewi «> \ dziny życill zakładów. Urządza­

--------------------' ne są przez rad~ kobiecą ba-

rady przodownic, na których czką, wyrabiającą 182 pr~. 
otrzymują one zadania i włą- . normy. 
cz~1•i st~ -.oć!O ·pl'at spo'?ec:-nych,- -~~Jilw wainym Zllgadnie­
prowadwlfyeb na !ererue za~ nfem · ,aest a·waGsowanie ko­
kładó"'.. W czas!~ k.a mpan!J wy- biet. Tow. Frątczak , przewod­
borczei, ez!onk1.1ue. Ligi ~Or nicząca rady kobiecej, z za-
biet wyróznrły się iako ag.ita- dowoleniem stwierdza te 
tor~i . Fro~tu Narodowego. na wniosek rady, ' kie-
Sposrod mch. Klara Dobros rownictwo zakładów awaa­
zostala przyJęta w poczet sowało Helenę Polak braka­
kandydatów PZPR. Większość rza międzyoddziało~ego, na 
przodownic społecznych bierz~ brakarza gotowej produkeji. 
udział w szkoleniu id~ologicz- Poza tym, Anna Rychter, pra_ 
nym. Np. Jadwiga Szymańska , sowac zka , wyrabiająca 134 
matka dwojga małych dzieci, prnc: normy.' która wyróżniła 
uczęszcza na każdy wykład i ~1ę Jako agitator F.rontu Na-
jest wzorem bezpartyjnej rndowego, na wniosek . rady 
aktywistki, a jednocześnie kob1ecei została kobi·e~rconw1eru'kaa-

wansowana na 
przodującą w produkcji szwa. świetlicy. 

Przy radzie kobiet Istnieje 

Marian Zawadzki wszedł do 
świetlicy ZPW im Łukasiń­
skiego na krótko pned rozpo­
częciem uroczystości Ten spo­
kojny i zawsze zrównoważon.v 
tka~z był dzisiaj nieco pode­
nerwowany Bo oto za prezy­
diainym stołem podniosła się 
pczewodnicząca zarządu fa. 
brycznego, Irena Girizgier. i 
równym dżw1ęcznym głosem 
mówiła: „Towarzysze! Dzisiaj 
uroczyście wręczamy kilku na­
szym kolegom legitymacje ze­
tempowskie Od dziś obowiąi­
ki ich stają się więk sze, a za­
dania odpowiedzialniejsze. Or­
ganizacja ZMP obdarzyła 
ich wielkim zaufaniem. 
Przyjmuje i(!Q w. swoje szeregi. 
Dlategó chcem.v . by strzegli ho­
noru ZlV{P-owca. by byli przo­
duJącymi robnlni kam1 Bllrnv 
się 0 to. by słowo „zetrmpo­
wiec" w rlaszvch zak łariacb 
~naCtyło: „przodowpik". 

• D.łate'go też zadania trzeciego 
roku PJ;;nu 6-lętniego Marian 
Zawadzki wykonał w kw1~iu 
19?2 roku. Dlatego tez kiedy 
inni tkacze narzekali, że robo­
ta nie idzie, u Mafiana wszyst­
ko „gralo". Nieraz starsi robo­
tnicy przychodzili popatrzeć i 
poradzić się dz~ełnego przodo­
wnika. Marian oqpowiadal 
wówczas: - Wszystko załe7.v 
od opieki nad krosnami i od 
organizacji p1·acy. Ja krosno 
swoje znam jak własne pięć 

palców, wątek przynoszę za­
wczasu. by później anj chwili 
nie tracić. Nie chodz1: też m· 
gdzie niepotrzebnie, nie mar­
ną1ąc czasu, 

Bez -wZględ u n.a pogodę 
leżą pięknie obrobione marmurowe 
płyty 1 filary Przy bliższych oglę­
dzinach okazuje się jednak, że nie 
są one wykonane z prawdziwęgo 
marmuru, lecz z tak zwanego lastry­
ku. 

sekcja opieki nad rn;itkil i 
dzieckiem. Sekcja stara się 
pomóc kobietom . w rozwiązy­
waniu codziennych spraw by­
towych oraz roztacza opiekę 
nad zakładowym przedszko­
lem. I Niedawno obserwując 
pracę personelu przedszkola, 
sekcja stwierdzila niedostate­
i::mą opiekę z je~ i;trony nad 
dziećmi. Interwencja raqy 
lrnbiecej w Wydziale Oświaty 
Prezyijium Rady Narodowej 
spowodow11la w początkach 
bm. zmianę personelu przed­
szkola. W ten spooób dzie­
ciom zapewmono właściwą 
opiekę i wychowanie. 

Marian słucha! 4ważnie tych 
stów, a gdy parlło Jego ·1·ł7Wi­
sko pods>edl do str>tu Mto­
d4ież łuhiła sw"i(:h przod„ll'm­
~pw, zerwały się ok!A,ki a 
przewodn 1cząca gili ąco sci,;ka­
i;ic mu dłoń rzekła : „St.rzeż­
cie Jeg1łyrnacj1, jak własnego 
sumienia Kc.msomnlcy za nią 
życirm płac1li. Pracuj~ie jesz­
cze lepiej" 

Trzeba tylko chcieć - dOda­
Wl<ll zwykle na końcu. 

Odsiewany żwiir uderza z chrzę­
stem o siatkę. 

Jutro rozpoczynamy betonowanie 
~ mówi kierujący budową majster 
Józef l}u!rnta z Zarządu IT Zjedno­
c·Genia B1.1downictwa 1VI1ejskiego, wa­
żąc na dłon i grudki żwiru. Twarz 
majstra nie wy ryża zadowolenia; 
żwir nieszczególny , przemarznięty. 

- Przyslano nam go zbyt pó~no. 

Bałuty„. U wielu mleszkańcóv. 
J,odzi jeszcze dziś iłOwo to kojarz.\' 
się z widokiem od rapanych, obskur­
nych kamieniczek, zbu twiałych bara 
ków i cuchnących rynsztoków. 

Ale tamte Bałuty znikają szybko 
Jeszcze cztery, pięć lat, a o Bału­
tach będzi e się mówiło z dumą , ja· 
ko o jednej 1. najpiękniejszych i na.i · 
nowoc?.eśnieJszych dzielnic naszego 
miasta. 

wyższe piętro 5 ton materiałów bu· 
dowlanycb. . 
Właśnie jedna z nieb szybko unosi 

czworobok cegieł. Mechanizm obsłu­
guje młody chłopak w waciaku 'fO 
jeden z przodujących operatorów bu­
dowy, Jan Biesik. Rok temu przyje­
chał ze wsi. 

Przy budowie bloków na Bałutach 
wiele prac jest zmechanizow;mych. 

- Prawda, że udane? Lastrykarz 
Andrzej Stańczak gładzi ręką wy­
szłi fowaną przed chwilą balusj.radkę 
Stańczak jest przo<lownikiem prn­

cy. Wraz ze swoim zespołem osiąg~ 
240 proc. normy. 

- W zawodzte lastrykarza pr.acuJę 
niedawno, bo dopiero od czterech 
lat, a przedtem.„ 
Stańczak pochodzi ze wsi. Przed· 

tern pracował jako parobek u ku· 
laka. 

Marian nie zapomnt tego 
dnia i uczuć, k1óre wówczas 
prieżyl sa:a petna młndz1eży, 
faprykil i to \VSzystko cz.vm 
żvł co robił. stało mu się tego 
wiecznru t)ardziej hhskie i dro­
gie. Po w\eczorn 1cy wyRzedl na 
uiioę 1 ui:zul w sobie taką ra­
dość i siłę , .iak wtedy, oa Zlo­
cie, w Warszawie Głęboki 
'wieczór łódzki d4dnil pracą 
w fabrykach, cisza rn>ia<ila wo­
kól, a jego nioslo naprzód, do 
nowych czynów i sukcesów Na 
pieniach w kieszonce leżała le­
gitymacja ZMP. 

Marian kochał swój zawód 
I wiedział, że bez zamiłowani« 
do pracy nie mctżna osiągnąć 
wysokich wyników. 

• + • 
1Jczciwość, skromność, umi­

łowanie pracy oraz szeroki pęd 
do wiedzy , do większych kwa· 
lifikacji zawodowych - oto 
co umożliwiało Marianowi Za­
wadzkiemu nieustanny rozwój 
Te> właściwości jego charekte­
ru skierowały go też do orga· 
ni7.acjj ZMP. Troska kie· 
rownictwa tkalni o mtode­
go przodnw11ika i opi„ka ze 
strnny ZMP zachęciły go do 
w1.mo~enia pracy i pudwyis7.a· 
n;a swy~h um1ej.;tności zawo­
dOw.\' Jh. O(l września 1952 r. -
po ukońc7.efi u z wynikiem 
barqzo dobrym kursu dla in­
struktorów - zaczął, dz1eląą 
się własnymi bogatymi do­
świadczen i ami i nauką z kur­
su, szkolić załogę 'kalni meto­
dą inżyniera Kowalewa. Do 
ko1ic'I grudnia wyszkoli! już 
68 tkaczy. Tak więc z indyl\fi ­
du a !nych sukcesów /Diody in· 
stru ktor przeszedł do walki o 
podniesienie kwalifikacji ca· 
lej załogi tkalni. 

Nie zdąży .X:~ajać do rana, a budowa 
czekać nie może - mówi zirytowa­
nym głosem technik budowlany Józel 
Sobczyński. 

Na dziedzińcu tuż obok świeżego , 
pachnącego zapr11 ,11ą muru ~toi wiei · 
ki kocioł z gorącą kawą. Właśnie 
podchodzi do niego mężczyzna w wa­
ciaku rozcierając zaczerwienione od 
mrozu peliczki. To murarz Zygmunt 
Krawczyk. 

Po eh wili przychodzi także podrę 
czny Stanisław Gałecki Kilka IYkó v. 
·gorącego płynu 1 Ę:rawczyk rozpin; 
waciak. 

- Te nasze waciaki, to tak jak ma. 
ty na budowie Murarza chr<lnt przerl 
mrozem . kufajka", a budowę mat;, 
s łomlan,i Bo budowa je§zcze więre) 
od czlo·wieka b01 się mrozu Zapraw: 
i cemerit muszą zastygnąć w cxjpo· 
wiednie.i temperaturze. 

Idziemy wraz z kierownikiem bu­
dowy tow. Idzim Bogaczem I tecbn i· 
kiem Kazimierzem Kechelskim prze7 
o~nieżony dziedziniec, wśród zwa­
łów ziemi, stosów belek i wialobo 
kciw ~egieł . Na Młynars l1 i r i pełne .1 
jeszcze dziur i vyertepów budowane 
są 4 gmachy Obecnie przeprowadza­
my tynkowanie, zakładamy instala 
'je wpdociągowe. 

W jednyrn z blol1ów, nr 39, prowa 
dzi się prace murarskie - - wyjaśni; 
technik. 

- 1 czerwca br. dol!} oddamy Jo 
'.{atarom - mówi kierownik Bogacz 

- A bęrl zie co oddawać - dodaj< 
technik Kechel,;ki - 171 Izb. 

- Jedna taka „Kaśka" - kierow­
nik Bogacz wskazuje '100 - litrową be­
toniarkę z NRD - zastę[3uje pracę 
6 ludzi. 

Na drabinach na wysokości trze· 
ciego piętr;'I uwija się dwóch ludzi, 
zaklad11jąc v oknach „węglarki" .. 

- To na~.' przodownicy Kazimierz 
Palusiński i Stanistaw fKonopack!­
przedstawi~ ich kierownik Bogacz. -
Al!l kiedy już mowa o przodowni­
kach, to należy wymienić także cieślę · 
Józefa Bednjlrczyka wykonująpego 

przeciętnie 1!10 proc, normy, bryga· 
pę la~trykerzy Andrzeja Stańczaka 
osiągającą 240 proc, normy, murarza 
Jana Szadkowskiego wykonującego 
180 proc. 11ormy i... cał;i załogę Nie 
ma bowiem na bud„wli nikogo, kto 
by niti wykonywał swoich nnrm z 
nadwyżką. ł 

- O tym, co zmłenllo się w molm 
życiu, nie potrzebuję dużo mówić. - ' 
Mieszkam z żoną w Łodzi, mam tro­
je małych dzieci , o których los je· 
stem spokojny Zarabiam okole dwa 
tysiąee złotych . W tym miesiącu ode­
br11łem pobory w wysokości 2 476 z.I 
Ol'az 34S zł doqatku wyrównaw· 
czego, 

• • • 
Prace budowlane trwają w całej 

f,odz!. 
W pierwszym kwartale br. miesz. 

kańcy naszego miasta otrzymają 350 
nowych Jzb, a do końca 195Jlroku O· 
koło 3 tysiące . Setki rodzin otrzyma­
ją czyste. widne mieszkania w no­
worzesnych domąch 

Na wet w trurlnych spra­
wach mies7.kaniowych rada 
kobieca przejawia troskę i 
okazuje pomoc kob ietam. 
Dzięk i jej staraniom otrzyma­
ły · przydział na mieszkanie 
Lucyna Wajman - przodu,ią­
ca szwaczka oraz Helena 
Dwojacka. 

Mimo swoich osiąisnieć ·ra­
da kobieca przy zpo irn For­
nał;;kiej posi;ida Jeszcze nie­
dociągnięcia w swojej pracy. 
szczególnie na odcinku pracy 
uświadamiając:ej. W tak po­
ważnej spniwie, jaką Jest po­
moc załodze w zrozumieniu 
uchwały rządu z dnia 3 bm„ 
rada bi erze jeszcze n\edCl<ita­
teczny udiial , a pr'lDdownif:e 
społeczne dotychczas ..-:· te;; 
sprawie nie otrzrmały żadne­
go zadania. Nie wystarczą, 
że tow. Frą tczak sama wygło­
siła pogadankę o uchwale 
przez radiowęzeł. Chodzi o to, 
że cała ma~a kobiet w zakła­
duph ma różnego rodzaju Wijt· 
riliwości. że nie fOlumie ję<iz­
cze sensu i celu uchwąjy , 
Trzeba więc, aby aktyw ko­
biecy nieZl\'łocznie w pełni 
przyswoił sobie treść I zna­
czenie uchwały i prwnosił ją 
do wszystkich kobiet w za­
kiadzie na każdą taśmę . Rada 
kobieca wraz z w~zystkj­
mi aktywistkami spułem.nyrni 
może i powinna roiwinąć sze­
roką praC'ę po!ityc:zną w wy­
j3śnianiu i realizacji uchwa­
ly , co je~zcze b11rdzi<'i wzn10-
cni zaufonie, jakim darzy ją 
cała pracowita ~łoga 1 

• + • 

Tajomnicę sukcesów produk­
cyjnych M»r·iana ZawiJdt.kie­
go nie tr11dnu uikryć K1olwl­
w1ek prteehn<j7.ił przez tkalnię 
obok krnsit'n [Dlndegp plZOQn.­
WOJka , tego od razu uderzała 
oszc:zqi:lnośc' jego ruc:hńW. irh 
preenia. swoboda 1 pewność. 

Marian 1 krosna \VJOrzyły 
podcrns . pn1cy n1en1zerwalną 
cało~,. One po<riiesznie ubija­
ły w<1tek a on c1.ujnvm wzro­
kiem śle<i?.ił pi1' g czółenek, ry­
tmiczne riurln~enie płoch. szept 
niv1 w o<nowie i f;łuchnł czy w 
n~łurałnvm ~tencie krosien 
nie ma iRkir.iś fal>zywej nuty. 
Jr 'en zgrzyt, łub jal\.iś pqd<>i­
n<in.v szczęk, .a Marian, nie 
cze> ka iąc na mais I ra badał u­
szk•'dzone miejsce, naprawiał. 
podciągał ro7.pórki iicty towar 
za łu7no szedł. łuh zluźnia! 
„weksel" l ciężarki przy~uwał 
by osnowa m1Hła właściwy WY­
ciąg i dobre bi cie. Skruszała 

' 

• + • 
Już styczeń Marian budzi się 

~o .rano, spngląda p_rzez okno 
Na ulicach śnieg, szcz.vpje 
mróz, ale u niego istnieje in­
ny wymiil! czasu W fahr.vce 
przy kros'!fach szumi mu naj· 
prawdziwsza wiosna: - on już 
pracuje w połowie czwąrtego 
roku Sześciolatki. Nigdy nie 

Podchodzą i Inni budowlarze. To 
czy się wesoła koleżeńską rozmc 
wa - oczywiście o tym, co najbai 
dziej interesuje wszystkich : o uchw; 
le rządu, 0 zarobkach, cenach i zac 
patrzeniu„. 

Ale czas wracać na budowę. 
W kantorku kierownika budow 

jest ciepło t przyjemnie. 
- Na wiosnę buqnwa musi być z, 

kończona - mówi te~hnik ,Józef Sol 
czyński, ws~azµjąc na pokrywają< 
ści 0 nę plany J wykresy - Budui err> 
dwa domy jeden przy ul Drewno 1 

wskiej 25. drugi zaś przy ul. Lu t< 
mierskiej 38. 

,Jąjt objaśnia dale1 . mistrz . bud· 
wlany Marian Wodzimkl, m1eszc; 
one 42 izby Budynki będą zaopn 
trzone we wszystkie nownczesn 
qrządzenia: świntło, \\'odę, gaz, cen 
tralne ogrzewanie. 

• • • 

• 

I 

Przy bloku nr 39 kµrsują ęlektry­
. me windy najnowszej, polskiej pro 
rl'!~Cj i. Taka winda zdnln~ jest w 
przeciągu godziny przewieźć na naj-

W nie wykpńczpnej sali, gdzie w 
przyszłości będzie się · mieścił sklep, 

I 

Stare Miasto - w!e!kł plac budow11 

I 

Rbsną mury nowej Łodzi, rosną 
-"bez wzglt;du na pogodę. 

B, RAJCHE~T 

I 

I 

S. ZVCHElł 

„ 
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Do moich polskich ·Gzytelriików 
(Artykuł napisany specjalnie dla „Głosu Robotniczego'') 

Jednym z najpiękniejszych 
uczuć na ziemi jest 

Wiera Ketlinska demokracji, w literaturze na­
stępuje contz szersze I radoś-

przyjaźń. Zbudowana na 
W3p~lnocie poglądów i pojęć, 

umocniona zaufaniem i sza­
cunkiem, przyjaźń jest zawsze 
etczodra ł żądna wzajemności. 

Przyjaźń ta zakłada wymia­

"' myśtl, obserwacji, osiąg­
nięć, jest nie do pomyślenia 

bez wzajemnej pomocy ł po­
parcia. Jest ona rzeczywiście 

pelna wymagań w tym wyso­
kim pięknym sensie, że przy-
1acie! bardziej doświadczony 
!ub mający większe osiągn ię­

cia zawsze chce przekazać 

swoje doświadczenia drugi.e­
mu, uczynić swoją wlasnoś<! 

rzeczq wspólnq. 

trudem licznymi ofiarami niejsze obcowanie ze sobą pi­
pom.aga naszym pnyjaciolom sarzy ·i poetów, coraz ciaśniej 
uniknqć zbytecznych omylek, zwierają się szeregi, coraz 

ulatwia i przyśpiesza Ich po- bardziej 9wocna 1taje się wy­
chćd na wspólnej drodze (lo miana doświadczeń. Dla nas, 
szczęścia. PłJarzy radzieckich, stanowi 

· ogrpmnq radość ' wiadomo.~ć. Gdy my, ludzie radzieccy, 
dowiedzielUmy rlę 0 postano- źe . ;iasze książki tłumaczone są 
wieniu rządu rq;dzieckiego w na języki przyjacielskich na.­

sprawie budowy w Warszawie rodów, cz11tane sq przez na.­
jako bratniego daru przyjaźn.i izych przyjaciół i być może, 

Wszystkie te wartośc! wido­
czne są w niezwykłej, z każ­
dym rokiem coraz , mocniejszej 
przyjaźni mo1e1 ojczyzny z 
mlodymi demokracjami ludo­
wymi i stają się wciąż g!ęb­

aze ł owocniejsze. Wolne na­
rody poznają obecnie cale 
piękno i wartość rzeczywiste­
go braterstwa oraz bezinterę­

•ownej przyjaźni. 

stają się czqstkami tego na• 
gromadzonego przez nas soc­
jalistycznego doświadczenia, 

które gotowi jesteśmy oddać 

W cało.ki bez najmniejszej re­
szty, żeby pomóc szlachetnej 
I natchnionej pracy w dzieie 
zbudowania wolnego państwa 

Ludzi pracy. 

Przyjaźń nasza posiada swo­
ją historię. Nasze narody już 

wcześniej szukały wzajemnego 
1bllżeni4. Geniusz Puszkina 
inajdowal brata w geniuszu 
Mickiewicza. Rosyjski żołnierz 
.rmarl pod. uderzeniem palek 
ratując dla sprawy nwolu.cji 
polskiego bohatera Jaroslawa 
Dąbrowski'Wo. Melodie Czaj­
kowskiego i Giinki by!11 tak 
1amo bliskie sercom Polaków, 

Jri.k nam od dzieciństwa Cho­
·s>in ł Moni uszko. 

Wiera Ketltnska 

Inicjatywa gazety „G!os Ro­
botniczy", mająca ni. celu za­
poznanie polskich czytelników 
z mojq nową książką „Dni na­
szego życia", to dla mnie 
wielka radość. Gdy pisałam tę 
powieść, dhigo i starannie 
studiowałam życie radzieckie. 
W naszych zakładach przemy­
słowych badałam doświadcze­

nie naszej inteligencji, .inży­

nierów i techników, oraz ro­
botnik.ów ł organizacji partyj­
nych, stanowiących kierowni­
czy ośrodek całego naszego 
życia i życia każdego pojedyn­
czego człowieka. Chciałam po­
kazać i tę ogromną, często nie­
dostrzegalną, lecz niezmiernie 
ważną pracę partii ze zwykłymi 
ludźmi, i wzrost ludZi, któ­
r11ch talenty, inicjatywa i 

Pałacu Kultury i Nauki, każ­
dy z nas przeżył tę decyzję 

radośnie i tak głęboko, jak 
głęboko z goryczą ł bólem 
dowiadywał się w czasie woj­
ny o 711'inie ulic pięknej War­
szawy. Niechaj pną się wyso­
ko w niebo stroine kształty 

Armia Radziecka rozgroml­
wsz11 hitlerowskie hordy przy­
niosła polskiemu narodowi 
wolność i niepodległość. Pow­
itanie nowej Polski dala po­
czqtek. bardziej głębokiej I 
wszechstronnej przyjaźni mię­
dz11 naszymi narodami. Zwiq­
iek Radziecki, ogromna potę-
1/4 jegq socjalistycznej gospo­
darki przyszły z pomocą mło­

dej polskiej repubtice. Chęt­

nie oddajemy naszym pn:yja­

ciolom cale trzydziestopięcio­

letnie doświadczenie budowy 
nowego swo8odnego ży~i~ I 
jesteśmy szczęśliwi, źe •nasze 
dc;§wiadczenie·zdobyte wielkim 

tego majestatycznego palaeu, 
który powstaje po to, żeb!I energia rozwijają się tak0pięk-

krzepla i rozwijała się wspa- nie w wolnej od wyzysku pra­
nia.la i bogata polska kuttura, cy, i samą istotę naszego ży­
żeby polskie masy pracujące cla - istotę twórczego I nie­

mooły rozkoszować się wszyst- przerwanego pędu naprzóq. , 

kimi jej owocami, żeby mlo- Poddając obecnie mój plę­
dz!e:ż wolnej Polski miała do- ciil_letni trud ocenie polskich 

stęp do wszystkich. bogactw czytelników będę szczęśliwa, 

nauki, do całego świata praw- jeśti pokochają on! moich bo-

. dziwej kultury i cz!ow!eczeil.- hater,ów i ich sprawy, na po­
stwa, w którym nie ma miej- zór codzienne, a w rzeczyw!­
sca na burżuazyjną ideologię stoścl przepelnione wielkimi . 

niewolnictwa, rabunku," rasiz- uczuctami, jeśli czytelnicy 

m.u I wstecznictwa. kończąc ostatnią stronę po-
Podobnie ja~ we wszystkich wiedzą: „OTO I JA BYŁEM 

dziedzinach kultury, gdzie po- W PEWNYM ZAKĄTKU 

stępowe silli r~żn11c}) krajów ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
wzajemnie wzbogacają się I ZAPRZYJ A2NIŁEM SlĘ 
twórczo i tworzą wspólną TAM Z KILKOMA LUD2-
wyższą kulturę prawdziwej MI". 

' Twórczość Wiery Ketlinskiej 
I. Gribow 

W i era Ketlinska urodziła się w roku 
190'6 w Leningradzie, tam też zdo­
była wyksztnłcenie literackie i fi­
lozoficzne. Jej pierwsza książka 

„Natka Miczurina" - o życiu komsomol­
ców - wyszła w roku 1928. w 1934 r. Wie­
ra Ketlinska napisała powieść pt. „ Wzrost", 
a w r. 1938 „Męstwo" - powieść, która 
przyniosła jej wielki sukces literacki. 

W okresie Wielkie.i Wojny Ojczyźnianej 
Ketlinska przebywała bez przerwy w Le­
ningradzie. była sekretarzem Leningradz­
kiego Oddt!ału Związku Pisarzy Radiiec­
kich. kierowała roz.ległą pracą organiza­
cyjną i społeczną. 

· · W parze z twórczą działalnością litera~-
ką Wiera Ketlinska zajmuje się pracą 

dziennikarską, systematycznie publikując 

w periodykach szkice literatkie, a także 

artykuły publicystyczne. 

• • • 
Powieść „Męstwo", opublikowana w la­

tach trzeciej pięciolatki stalim1','(skieJ . sta­
nowi pierwszy, znaczniejszy ~ukces autor­
ki. Była to książka o budowniczych Kom­
somolska. 

Miasto młodzieży, Komsomolsk, pow;ta­
ło. na brzegu r,el'i Amur, wśród głuchej 
tajgi. Zbudowali je Komsomolt'y stąd też 

nazwa miasta . Ze wszystkich stron kraiu 
przybywali na Daleki Wschc\d thlopcy i 
dziewczęta, aby twórczo koleJ,.tywnie praco­
wać. Wiera Ketlinska wcieliła historię tej 
niezwykłej b•1dowy w losy sw0ich bohl!ll,e­
rów, pokazała młodzież różnyi;h zawodów i 
narodowości zespolonych jednym porywem, 
Pisart'a bynajmniej nię ukrywała trudnoś­
ci. powstających na drodze budownictwa, 
nie upiększyła swoi.::h bohaterów. W po­
w1esc1 pokazała zwyczajną, prostą mlo­
d1jeż, chłopców i dziewczęta -- takit'h, 
jakich w Związku Radzieckim są miliony 
- i w tej właśnie typowośct, zwyczajności 
bohaterów tkWi siła utworu. jego rzeczy­
wisty głęboki realizm. Pisarz pokazuje, 
że wspaniale czyny Kraju Rad mogą być 
realizowane przez pracowników, których 
partia komunistyczna podniosła do wyżyn 
świadomego życia. 

* „ * 
Bohaterem następnej książki Wiery 

Ketlinskiej, powieści pt. „Blokada", jest 
jeszcze mocniejszy kolektyw. To Lenin­
grad, mieszkańcy, obroncy pięknego ra­
dzieclciego miasta. oblężonego przez faszy­
stowskich barbarzyńców W ciągu długich 
miesięcy . stali hitlerowcy pod murami 
miasta Lenina, obsypując je w bestialskiej 

złości pociskami 1 bombami. Ale wszyst­
kie wysiłki najeżdżców oka4ały się płonne: 
naród radziecki realizując geniaJ~ stali- _ 
nowski plan zwycięstwa. rozgromił wro­
gów i przepędzi! ich za granice kraju. 
Leningradczycy wykazali niezwykłą wy-

1 trwałość, przezwycięża .iąc wszy:;tkie n iedo­
statki i trudności, nie tylko obronili swoje 
miasto. ale i pracowali twórczo dalej w 
niezwykle ciężkich warunkach. Wiera Ket­
linska odtworzyła właśnie w swojej µo­
wieści ,wiele stron tej bohaterskiej eROpei. 
Pisarka znaj1owała się w Leningrad1.i e 
w czasie całej wojny i dobrze .poznała żv­
cie miąs~a podczas blokady. 

Za powieść pt. „Blokada" Ketlmska 
otrzymała Nagrodę Stalinowską. 

* * ~ . 
W nowej powieści .,Dni naszego życia", 

opublikowanej< w 1952 r. w czasopiśmie 
„Znamia" Wiera Ketlinska także opowia­
da o 9:irnach, myślach i uczuciach swoich 
krajan - leningradczyków, ale teraz mówi 
o pokojowej pracy, o ~owojennym twór­
czym dziele. 

Bohaterami powieści są robotnicy, inży­
nierowie. pracownicy dużego zakładu ,.>ra­
cy, który produku.le potężne turbiny pa.·n­
we. Znów w centrum pcwieści stoi kolek­
tyw ludzi radzieckich, tym razem kolek­
tyw produkcyjny. 

Ketlinska rysuje całą galerię różnych 
charakte1ów - od młodego robotnika Mi­
kołaja Pakulina do doświadczonego, doj­
rzałego, utalentowanego organizatora. Ja-

• kuba Worohiewa, od ślusarza wynalazcy 
Saszy Wolowika do nowatora inżyniera 
Aleksego Polozowa. Widzimy ich i w „miej­
scu pracy", I w kole własnej rodziny, i na 
zebraniu partyjnym, i wśród przyjaciół. 
Ludzie radzieccy żyja_ pełnym, barwnym 
życiem i mają szerokie potrzeby. Szla­
chetna ifdn(.]itość, powiązanię we wsp?l­
nym dziele pomysłów I pobudek okresla 
ich duchowe , blicze. Oto cechy luqzi .-a­
dzierkich, o których mówi powieść W. Kl et-
linskiej. ~ · 

Różna jest tematyka trzech wielkich po­
wieści Wiery Ketlinsklej, o których była 
tu mowa, a jednocześnie powieści te wiążą 
się ściśle jednością dążeń i zaintereso-
wań pisarki. · 

Wiera Ketlinska przedstawia zwykłych 
ludzi radzieckiego kraju, mocnych swoją 
jednością, swoin:i oddaniem życiodajnym 
ideom Lenina-Stalina. Pokazuje ich ·w 
życiu i w pracy. w zwykłej codzienności. 
Czytelnik jasno widzi, jak bohaterska fest 
ta codzienność. jak piękne są te zwyk te 
dni, oświetlone wielkim ce-lem, opromie-
nione blaskiem komunizmu. 1 

~. 

INI 
Pow!e§ć Wiery Ket!inskiea dru­

kujemy i nieznac_znymi. skrótami. 

REDAKCJA 

Ania Karcewa usiadła w rogu poczekalni. 
Była szósta z kolei. Przymknęła J?Owieki. 
Tuta.1, u celu opadł ją nagle Jęk, że nikt 

na nią nie czeka, że może nikt jej nie potrze­
buje. 

Oddalona tysiące kilometrów od domu nie 
miała tego rodzaju wątpliwości. Żyła myślami 
o powrocie! Od kilku miesięcy przekonywała 
siebie i innvch, że musi jak najszybciej znaleźć 
się w Leningradzie, rozpocząć pracę w swoim 
zawodzie, w swojej fabryce. Przyjechała wczo­
raj wieczorem po uciążliwej · podróży końmi, 
autobusem, statkiem, a wreszcie przeszło ty. 

. dzień koleją. Uprzątn~la swój mały pokoik i 
po ośmiu latuch spała nareszcie w swoim włas­
nym łóżku. Dopiero teraz, w poczekalni sekre­
tarza komitetu rejonowego opadły ją wątpli­
wości. 

Sekretarka oświadczyła lakonicznie~ 
- Dyrektorem „Czerwonej' Turbiny" jest 

Niemirow, organizatorem partyjnym - Di­
denko. 

Sami nowi. Sekretarz komitetu też nowY. 
T.vle lat, cóż dziwnego„. A ona wraca do punk­
tu, z którego wyszJa. Co właściwie miała na 
myśli mówiąc, na budowach Dalekiego Wscho­
du, o swoim zawodzie? Czym się może wyle­
gitymować wobec ludzi, którzy jej nie znają, 
którzy . odbiegi i daleko naprzód? Qypiomem in­
żyniera-mechanika, nie popartym praktyką? 
Przecież nie można im powiedzieć: „Mój ojciec, 
mól mąż od dzieciństwa pracowali w fabryce. 
Ja również chcę„." Ja ch.~ę. to za małol 
Przemawiała do siebie słowami człowieka cał­

kiem obiektywnego i bezstronnego: „Wam się 
tylko wydaje, towarzyszko Karcewa, te Jesteś­
cie inżynierem turbinowym. W czasie wojny 
pracowaliście w brygadzie saperów, po wojnie 
byliście inżc·nierem budowlanym. Skierujemy 
was do wydziału rem0ntowo.hudowlanego. Za­
pomnieliście o montażu turbin. Nie zdajecie 
sobie sprawy, jak udo•konaliliśmy ostatnio tę 
gałęź naszego przemysłu". 

Co prawda wiedziała o ostatnich osiągnięciach 
techniki I właśnie dlatego tak tęskniła za Le­
ningradem. NCYWe metody docierały do najdal­
azych zakątków Zwląi:ku Radzieckiego. 

W kamienicy poznała jedn11 ' ze swoich są­
siadek, pracującą w odlewni, Ewdoklc Pawłow­
nę Stiepanową. Ewdokia Pawlowna straciła 
męża w czasie blokady. Pozostała z trzema sy- · 
nami. 

- Nie mog«: sobie dać rady z tymi łobuzami 
- skarżyła się Ani. - Do nich potrzeba męskiej 
ręki. 

Ania zasypała ją pytaniami ną temat fabry. 
kl. Ewdokia Pawłowna nie na wszystkie umia­
ła odpewiedzieć. Niektóre wprawiały ją w zdu­
mienie . 

- Czy odbudowaliśmy? Oczywiści.e, Już za­
pomnieliśmy o tym. Teraz mamy co innego w 
głe>wie: mechanizację i przyśpieszenie tempa.„ 
'Nie petrafię wam tego dokładnie wytłumaczyć, 
zotaczycie. • 
Wróciła do ·swoich spraw: 
- Starszego udało mi się umieścić w fabryce. 

Mam trochę spokoju. Przynajmniej się czegoś 
nauczy, zdobędzie fach. 

!Sh.ithając jl!j słów An\a zrózurtHala, te ludzl"e 
pr~estali spoglądal: poza siebie. 

- Towarzyszko! Towarzyszko! Co się z wami 
dzieje? Teraz kolej na was! 
Zerwała się z krzesła i mocno zdete>nowana 

weszła do gabinetu sekretarza. Raskatow wstał. 
By! młody i dobrze ogolony. Miał jasne, inte­
ligentne oczy, w których błyskały iskierki hu­
moru. Trochę inaczej wyobrażała sobie czło­
wieka, który jej powie słowa gorzkiej prawdy! 

- Siadajcie. O co chodzi? 
- Przyjechałam z Dalekiego Wschodu - za-

- Ukończyłam studia przed samą wojną 1 za­
częłam się specjalizować w budowie turbin. 
Bardzo krótką miałafu praktykę . Jesień I zimę 
sPedzilam prz.v remoncie czołgów, przydzielono · 
mnie do obrony przeciwlotniczej. Później by. 
łam w wojsku. Następnie„. Raskatow przeglą­
dając Jej dokumenty kręCił głową: 

- Jakoś nie bardzo śpieszyliście się po demo­
bilizacji w swoje strony? 

- ' Tak się złożyło. 
Przypomniała sobie dni poprzedza.lące demo­

bilizację, gwałtowną niecierpliwość i gorączko­

we przygotowania do długotrwałej podróży.„ 

Rozmowę w okręgu: „Doskonale was rozumie­
my, towarzyszko Ka'rcewa, lecz mimo to pro­
simy - pÓmóżcie. Zostańcie przynajmni'ej nr:-ez 
pół rdku. Przeł"ie wiecie, że to konieczne". Wie­
działa. Wm~viała w siebie. że sześć miesięcy 
przeleci, jak jeden dzień. W głębi duszy czuła 
jednak, że miesiące zmienia.ią się w lata, że nie 
porzuci niedokończonej budowy.„ 

- Nie mogłam przyjechać wcześniej, 
Spojrzał na nią badawczo i zapytał: 
- Największy kłopot sprawia wam to, że za­

pomnieliście, jak wygląda łopatka turbiny? To 
g!uostwo. Przypomnicie sobie. Mieszkanie ma­
cie? 

- Mam. Mieszkam w swoim dawnym miesz-
kaniu w blokach fabrycznych. 

- Macie rodzinę? / 

- Nie. · :restem sama. 
- Zupełnie sama? 
Żacisnęla usta i pozostawiła to pytanie bez 

odpowiedzi. Był tak miody, że nie 'ihógł zrozu­
mieć, co znaczy słowo „sama". 

- Tak„. - szepnął zamyślony, wpatrując się 
w jej surową twarz. - Cala trudność polega na 
tym, że odzwyczailiście się od turbin„. 
Zdjął z widełek słuchawkę i nie podnosząc 

głosu powiedział: 

- Grzegorz Piotrowicz? Tu Raskatow. Jak 
tam z turbiną? No-no„. Ciekaw jestem co nam 
o tym powiecie na najbliższym zebraniu. Prze­
strzegajcie terminów! :Słucha.icie. Za chwilę 
:zgłosi się do was inżynier„: Karcewa, Anna Mi­
chajłowna. Dawny pracownik. Turbiniarz, nie 
zrA7.~.icie się tym, że wiele rzeczy zapomni~la„. 
Właśnie, to samo jej powiedziałem. Musi pra­
cować, rbzumiecie? „. Zawalcie ją robotą, żeby 
nie miała czasu na pogrążanie się w myślach„. 
Wiecie o co ml chodzi?„. 
Odłożył słuchawki::. 

- Towarzyszkó Karcewa, zgłoście się do dy­
rektora i zabierajcie się do pracy. Jeżeli czegoś 
nie będziecie wiedzieć, nie krępujcie się, py­
ta .icle. Pomóżcie nam rozruszać oddział. M'mtu­
jemy nowy typ turbiny wysokoprężnej. Bory­
kamy się z trudnościami. Wiecie, że oddział bvł 
prawie zupełnie zburzony. Zaledwie ukończy-
liśmy odbudowę, zebrali kadry, • 
osiągnęli przedwojenny po­
ziom, od razu - skoczyliśmy 
na wyższy szczebeL.. 
w;dać było, że te zagadnie­

nia go pasjonują, że czuje się 
dumny ze zdobyczy techniki. 
Dorn,yślila się, że jest inżyn ie­
rem przeniesionym do roboty 
partyjnej i zapytała o właści­
wości nowej turbiny . Chętnie 
wymienił z.a;;adnicze parame -
try: <!lś11tenle, (ernperaturi::, 
moc - śledząc spod oka, jakie 
to na niej sprawia wrażenie. 

- Dotychczas nie produko -
waliśmy fego rodzaju maszyn! 
- zawołała. - Co za parame­
try !.„ 
Uśmiechną! się. 
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- A /akie są podstawowe założenia przemy­
slu leningradzkiego? 

- Rozwój techniki - odparła bez namysłu. 
- Tylko niech wnm się nie wyda.te to jest 

rzecz doke>nana - uprzedzi!. - Trze'9fi nad tym 
solidnie popracować. Wiedza i przemysł musi · 
twol'zyć Jedność. To pierwszy I zasadniczy wa. 
runek powodzenia. Stare kadry powinny jak 
najszybciej PQdzielić się swoim doświadczeniem 
:i nowymi. Szkolenle 'trwa, oprócz przyswaja. 
nia nowych metod musimy przyśpieszyć tempo 
Produkcji - tego żąda gospodarka narodowa. 
Weźmy choćby turl;>iny.„ Z pewnością widzie­
liście na Dalekim Wschodzie wiele nowych elek-

• trO\•mi? Daleki Wschód jest tylko cząstką na­
szego olbrzymiego kraju. 

- Rozumiem - powiedziała wesoło i wstała. 
- Dwa zadania jednocześnie. Chciałabym już 
być· w fabryce. 

Raskatow podniósł się z krzesła i serdecznie 
uścisn~! jej rękę. 

- Do widzenia. Nie s?.czędżcie sił. W . turbi­
nowym ciągle coś szwankuje. W tym miesiącu 
powinni wykończy(: i poddać próbie nową tur­
binę, •le„. Zjawiacie si„ w naj~oretszym okre­
sie. Zawalą was robotą. Ugrząźniecie po uszy. 
Nie zrażajcie się swoimi brakami, usuniecie je 
z czasem, jeżeli będziecie się o to starać. Wie­
rze. że - będziecie. 
Wyszła z komitetu l parsknęła śmiechem. 
- Ależ tchórz ze mnie. W,yobraiałain sobie 

licho wie co.„ rzeczywistość jest zwykle znacz­
ni• nrost<z~. 

Szi' ulicami skąpanymi w promieniach wlo­
senne~o słońca. W pewnym momencie wylenił 
się przed nią ogroqmy budynek · fabryk\, góru­
jący nad pozostałym! gmachami. Przystanęła 

wzruszona. 
Poznawała poszczególne oddziały, krany, ostro 

rysujące sle na tle zasnutego dymem nieba. 
Wvtężając wzrok. zauważyła ślady odbudo\vy. 

W czasie .,V:ypisywania przepu,tki na portier­
ni chciała krzyknąć: „Nie trzeba, towarzyszu, 
ja tutejsza!" 

Wreszcie znalazła się u dyrektora. 
- Skąd przyjechaliście? - zapytał bez spe. 

cialnego zainteresowania, pobieżnie przegląda-
jąc lei dokumenty. · 
Odpowiedziała krótko, nie wdając si<: w 

szczegóły. 

Niemirow zwrócił uwagę na wojskową zwięz­
łość odpowiedzi, z zaciekawieniem spojrzał na 
nowe~o pracownika i spytał serdeczniej: 

- Dawno nie mieliście urlopu? 
- Dawno. Pracowałam w różnych instytu-

cjach. Ale nie jestem zmęczona. 
- . Q:hcecie natychmiast przystąpić do pracy? 
- Tak. 
Po twarzy Niemirowa przemknął uśmiech za-

częła niepewnie i pomyślała, że szczegółom 
w.v,iaśnienia do niczego nie doprowadzą. - Chcę 
pracować w „Czerwonej Turbinie" - powie­
działa. - W swoim oddziale. przv m,gntażu. 

- Bardzo słusznie. - Wvciągnął rękę po Jej 
legitymację partviną i spyta!: 

Macie jakąś specjalnośc? 

- Wid~icie więc, że inżynie­
rowie są nam niesłychanie po­
trzebni, nie mówiąc o komuni­
stach z wa~zym doświadcze­
niem. Nowe zadania, nowe 
metody„. Słyszeliście, że cały 

nasz· przemysł przekroczył po­
ziom produkcji przedwojennej? 

Zori 0n~owała się, że Rsska­
tow powtórnie poddaje ją eg­
aminowi. 
- Słyszałam. 

Tokarz Lelngradikich Zakładów Metalowych fm Stalina, Mlk.ota.j 
OkołyszPw, µrzy ubróbce czę.ki turbiny. ·1.1rzeznuez„nej dLa Cymlańskiej 
Etektruwni Wodn~1 Mikuła] Okolynew trzyk1utme przekracza nurrnę. 
O takich m. in. jak Okuły szew opowiada w swe1 powieści W, Ketlhtska. 

I 
Mam i nie mam - odparła rumieniąc się. 

Konkurs dla naszych Czytelniczek 
Podczas lektury powieści Wiery Ketlinskiej przesunie się przed Wami cała galeria 

ludzi radzieckich. Ludzi żywych, różnych, dobrych i złych, zmieniających się, ludzi obda­
rzonych wielóma zaletami charakteru, bądź obarczonych wadami, ludzi wielkodusznych, 
żyjących sprawami ogółu, i ludzi małych, goniących za rzeczami błahymi, szukających za­
dowolenia w zawrotnych, ale nietrwałych sukcesach. Wszyscy ci ludzie, złączeni wspólną 
pracą, mają swój własny świat przeżyć: własne czyny i myśli, umiłowania i pragnienia, na­
wyki i skłonności. Jedni z nieh kochają się wzajemnie, inni czują do siebie niechęć, za­

zdroszczą.„ 
Wielki talent autorki oowieści sprawił, że losy I wewnętrzne przeżycia bohaterów nie 

będą Wam obojętne. Jedni bohaterowie będą ·się Wam podobać, do innych poczujecie an­
typatię, jednych P.Otępicie, do innych zapalacie uczuciem gorącej sympatii i przyjaźni. 

Czytanię dobrej książki jest zawsze czymś twórczym. Czytelnik zestawia losy bohate­
rów ze swoim życiem, konfrontuje cechy ulubionego bohatera z cechami charakteru swo­
ich bliskich i znajomych„. Dobry czytelnik wyciąga nauki z życia swego bohatera. Nie 
ulega wątpliwości, że lektura pięknej powieści Wiery Ketlinskiej o ludziach radzieckich, 

przyniesie Wam, Czytelnicy, takie nauki. I 
Udostępniając wszystkim naszym Czytelnikom tę powieść, jesteśmy pewni, że każdy 

z Nich powie po zakończeniu lektury to, czego pragnie w swej serdecznej przedmowie 
autorka: „Oto i ja bylem w pewnym zakątku Związku Radzieckiego i zaprzyjaźniłem się 

tam z kilkoma ludźmi". 
Wierzymy, że powiedzą to w pierwszym rzędzie nasze Czytelniczki. W powie~ci wy­

stępuje bowiem wielu bohaterów - mężczyzn, spośród których niejeden będzie ~ię podobać 
oraz wiele bohaterek, z którymi będziecie przeżywać radości i niepokoje, smutki i roz-

czarowania.„ 
Pragnąc zachęcić nasze Czytelniczki 

kowanej powieści, ogłaszamy konkurs -

do baczniejs·~ego obserwowania bohaterów dru­
ankietę na temat: 

Który z bohaterów powieści podoba mi się najbardziej 
dlaczego? · 

Warunki konkursu - ankiety są następujące: 
1. W konkursie może wziąć udział każda Czytelniczka „Gło~ Robotniczego", 

która nadeśle po przeczytaniu powiesci pisemną odpowiedź na pytanie: 
„Który z bohaterów powleści pJdoba mi si-ę najbardziej i dlaczego?" . . 

2. Termin nadsyłania odpowiedzi konkursowych oraz termin rozstrzy~.aęc1a 

komrnrsu ogłoszony zostanie od•J,.ieltiie, po zakończeniu druku powieści, 
J. J() najlepszych odpowiedzi zosta11ie nagrodzonych cennymi nagrodami, 
4. W skład jury konkursu wejdą przedstawiciele redakcji „Głosu „„.;,/;nicze­

go" oraz przedstawicielki Ligi Kobiet , ZMP i :nnych org:rni\':acji społecznych • • 
5. N aj lepsze odpowiedzi ogłoszone zostaną drukiem na tamach ,,Glosu l'\,.,:Ntui-

czego". . 

/ 

dowalenia. Ania dodała: 
- Bezczynność fest straszna, zwłaszcza wte­

dy, kiedy się zaczyna nowy etap. 
- Słusznie - chciał powiedzieć coś jeszcze, 

ale się powstrzymał. - Zameldujcie się w tur­
binowym - rzekł oficjalnie. - Nie określam 
waszel czynności. pozo'stawiam w tym wypad­
ku całkowitą swobode kierownictwu odd1.ialu. 
Porozumcie się z zastępcą naczelnika, Połozo-
wem. 

·- Z Połozoweml - zawołala. 
Pracowali z sobą przedtem zaledwie kilka 

miesiecy. ale ucieszyła się tak, jakby spotkała 

starego przy\aciela. 
- Znacie się? - spvta! zamyślony Niemirow. 

- To dobrze. Tylko nie dajcie się ponieść fan-
tazji i nie bujajcie razem z nim w obłokach. 

- Bujanie w obłokach- nie leży w moim cha-
• rakterze - zawołata. - Pamiętam Połazowa ja­

ko dobrego organizatora i komunistę. O ile to 
iest ten Połozow. 

Niemirow patrzył na nią z zaciekawieniem 
i myślał: „Czego mam po niej oczekiwać, - po­
mocy cz.v kłopotów?" 

- W porządku. Towarzysz Raskatow powie­
dział pelecając mi was: musi pracować. Nie sta­
wiam przeszkód. Znacie naczelnika oddziału 
Lubimowa? . 

Lubimow.„ Lubimowie.„ ·przypominała sob!~. 
Aha, to są iej nowi sąsiedzi. Na ·drzwiach wej­
ściowych wisi karteczka: „Do Lubimowych 
dzwonić 2 razy". 

- Nie. 
- Nie szkodzi. Poznacie się. Obecnie .fest w 

Moskwie, spodziewamy się go lada dzień. 
z pismem od dyrektora udała się do działu 

personalnego. Straciła przeszło godzine na za­
łatwianie koniecznvrh formalności. W tvm cza­
si«;. zaczęła się przerwa obiadowa. Proponowa­
no1 aby zaczekała. Nie zgodziła się. 
Oddział by! taki jak dawniej, a iednak inny: 

1aśnieiszy, przestronnieiszy. Panowata w n:im 
cisza I pustka. W głębi, obok gigantvcz.nei 
strugarki wzdlużnei. pr?.ezwanej „N" rw'ka bra­
mą", siedzieli robotnicy. Naprzeciw Ani pę­

dził miody chłopiec. 
- Gdzie ;est towarzysz Połozow? - spytała. 
- W stołówce! - zawoła! biegnąc dalej. -

Zaczekajcie. 
Poszła w stronę oszklonego kantoru. Nagle 

uchylilv się drzwi i wypadł z nich wysoki. bar­
czvstv me7.czvzna w błękitnym kombinezonie. 

- Anuśka I - krzyknął chwytaiąc ia za ręce. 
- Oczom nie wierzę! Sen czy j,;iwa? Ania Kar-
cewa! Osz a leję z radości! 

- Wiktnr Garszin? Tutaj? - zawołała zdu­
miona starając się opanować mimowolne wzru-
szenie. 

(d c.n .) 
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Milczenie liala 
Ariadna Demkowska 

Leży przede mną fo tografia prowadzeniu lmperlalistycznej 
wojny w Korei. 

Rosenbergowie mogą być 
wolni. Jeśli zeznają, że każdy 
obrońca pokoju . to szpieg, a 
każdy przyjaciel Związku Ra• 
dzieckieeo to zdrajca. Takich 
„zeznań" potrzebują taszystow­
skie władze USA w związku z 
procesem uwięzlo.pych przy­
wódców Partii K0munistycz.-
nej. . 

Lecz oto skromni, „szarzy" 
Rosenbergowie, mieszkańcy 
robotniczej dzielnicy Nowego 
Jorku. znajdują w sobie n ie-

GŁOS ROBOTNICZY 

• 
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przedstaw iająca dwoje u­
tmiechniętych dzieci. Starszy 
chłopiec opiekuńczym ruchem 
kładzie dłoń na ramieniu 
młodszego brata. Obaj są ubra­
ni według niepraktykowanej u 
nas mody - niby dorośli - w 
długie spodnie, marynarki, 
krawaty. Wydają się wzrusza­
jąco dojrzali. A przecież Mi­
chael ma zaledwie 9 lat, zaś 
mały Robbie - pięć. Uśmie­
chają się jednak uśmiechem 
vrawdziwych dzieci - beztro­
sldm i ufnym: uśmiechem dzie- . 
ci, którym na pozór niczego 
nie brak do szczęścia. Żyj ą 
przecież w pięknym i bogatym 
kraju, w Ameryce, szczycącej 
1ię tym, że jest k0lebką demo-

wyczerpane zasoby sil i heroiz- ) 
mu. Nie ustępują, nie będą I t 
zeznawać wbrew ' prawdzie, es em 
wbrew własnym przekona- / 
niom, są niewinni i będą to . szczęśliwa ... 

Ethel i Julłus Rosenbergowie 

kracll, wolności 1 sprawiedli­
wości. O Ameryko, jak gor zko 
oszukujesz dziś swoje dzieci!.„ 

Dwaj mali chłopcy o tym nie 
wiedzą jeszcze. Mimo to - ich 
proste i naiwne serduszka sta­
ją się czasem dziwnie c i ężkie. 
Dzieje .się to wówczas, gdy 
bracia idą odwiedzić wdziców 
w więzieniu. Trzymając się za 
ręce, w ty ch swoich długich 
spodniach i „dorosłych" k r a­
watach przemierzają pusty ko­
rytarz więzienia i jeszcze nie 
rozumieją, ale już czują. że w 
naturalny lad ich życia wkro­
czyła jakaś zła siła . 

Ci chłopcy z fotografii - to 
dzieci skazanych na śmierć 

. Rosenbergów. 
„Nie chciałam obudzić się 

dtiś rano - pisze ich matka z 
więzienia, oczekując widzenia 
z dziećmi. - Wiedziałam, co 
mnie czeka! Wiedziałam, że 
~ów spojrzą na mnie wielkie, 
błękitne, nieporównanie czyste 
oczy mojego Michaela, że znów 
zobaczę słodycz 1 powagę w 
cl~lych, brunatnych oczach 
małegb Robbie ... Chcę do mo­
ich dzieci! Chcę do dzieci! Ten 
krzyk zrywa się we mnie bez­
ustannie, takie pragnienie holi 
jak otwarta rana„." 

Sprawcy nieludzkiej tragedii 
liczą na to, że pod wpływem 
ostatnich odwiedzin dzieci -
rodzice załamią się i złożą „ze­
znania", aby za tę cenę urato­
wać życie. Jakie zeznania są 
potrzebne, komu i dlaczego? 

Ethel i JuJius Rosenbergo­
wie, jak przed 25 laty Sacco i 
Vanzetti, należą do ,.mniejszo­
ści postępowej". Nigdy nie ro­
bili tajemnicy ze swoich prze­
konań i działalności w obronie 
pokoju. Dlatego reakcyjna pra­
sa Ameryki uznała ich winę 
jeszcze przed rozpoczęciem 
procesu. Sędzia Kaufman o­
rzekł, że winni są zbrodnj 
„zdrady stanu", zanim jeszcze 
otworzył przewód sądowy. Jak 
niegdyś Sacco i Vanzetti -
zamordowani dla ostrzeżenia 
zbyt bojowej klasy robot ni­
czej - Julius i Ethel Rosen­
bergowie mają być dziś za­
mordowanf ku przestrodze 
tych, którzy w Ameryce wal­
czą o pokój i sprzeciwiają się 

powtarzać do ostatnlej chwili. 
Piszą w swej deklaracji: , Je­
steśmy młodzi i chcemy życia 
długiego i owocnego. Jeżeli 
jednak nie ma innego wyjścia 
niż życie kupione za cenę re­
zygnacji z godności osobistej, 
walki za demokrację i · nąsze 
ideały etyczne, to nie widzimy 
przed sobą żadnej przyszło­
ści ani niczego, co mogliby­
śmy pozostawić naszym dzie­
cium„. 0 

Wszystkie instancje zatwier­
dziły haniebny wyrok. Zycie 
dwojga niewinnych ludzi za, 
leży od łaski prezydenta. Lecz 
prezydent milczy. W zamknię­
te podwoje Białego Domu co­
raz mocniej uderza głos opinii I 
publicznej całego świata. I to 
dopiero jest ten trybunał . któ­
ry wydaje wyrok sprawiedli­
wy, domaga się wolności dla 
niewinnych, oskarża prawdzi­
wych winowajców tysiącem 
listów, depesz, odezw i apelów. 

Prezydent odpowiada mil­
czeniem kata. 

Uchylmy zasłony tego mil­
czenia. Cóż kryje się za nią? 
,,. .. SzaleńC2:Y splot opętania l 
głupoty .„ obyczaje z czasów 
inkwizycji I tyranów, samo­
wola kilku osobników, którzy 
butami depcą swój naród, dła­
wią go, wciskając mu z po­
wrotem do gardła jego wołanie 
o prawdę i sprawiedliwość.„" 
Przeciw temu manifestbją set­
ki tysięcy obrońców Rosenber­
gów w Ottawie, Montrealu, 
Waszyngtonie, w Berlinie, Pa­
ryżu, Londynie, w Danii, Nor­
wegii - wszędzie! Solidarność 
ludzi dobrej woli, pragnących 
postępu i pokoju, na naszych 
oczach staje się potęgą. 
Prządki i tkacze Czerwonej 

Łodzi! I wy jesteście częścią 
tej siły, która zwycięży ślepy 
faszystowski napór terroru i 
niszczenia, niszczenia ludzi i 
kultury. I do was zwraca się 
zza oceanu rozbrajający, bez­
granicznie ufny uśmiech dwóch 
małych chłopców, którym 
chcą zabić ojca l matkę. W 
uśmiechu tych dzieci je~t wia­
ra w życie i wiara w ludzkość, 
w nas wszystkich, którzy nie 
tylko CZ).ljemy, ale już - ro­
zumiemy! I uczymy się dzia­
łać przeciw zmowie katów. 

Sprzedawczyl{O\\'ie 
narodowego dobra. 

J estem szczęśliwa, że bra­
łam udział w występach 

artystów polskich w Moskwie, 
które stały się tak wielkim 
sukcesem naszej sztuki. Gdy 
zastanawiam się, jak osiągnę­
łam obecny poziom artysty­
czny, to zdaję sobie doskona­
le sprawę, że w najważnlej­
szych momentach decydowala 
o mym rozwoju troskliwa po­
moc naszego państwa ludo­
wego i władzy ludowej. 

W czasie okupacji nie mia­
łam własnego instrumentu i 
ćwiczyłam w składzie forte­
pianów, opłacając każdą go­
dzinę gry. Nie było mowy o 
żadnej regularnej nauce. Na-

Halina Gzernv-Stefańs~a 
ln urentka Nagrody Państwowej , 
odznaczonA orderem · „Sztandar 

Pracy" I klasy. 

kowana po eliminacjach, ol­
brzymle znaczenie miał pobyt 
na obozie przygotowawczym 
dla naszej ekipy . w Łagowie, 
gdzie uzyskaliśmy idealne 
warunki pracy. Opiekowała 
się nam! grupa najwybitniej­
szych polskich pedagogów, 
przydzlelono nam doskonałą 
ork i estrę Filharmonii Poznań­
skiej, a co najważniejsze, po­
trafiono wytworzyć atmosfe­
rę harmonijnej, koleżeńskiej 

Min~ter W. Sokorski, li. Czerny - Stefańska (od le­
wej) i Wanda Wiłkomirska, po powrocie artystek z 

Moskwy. 

tychmlast po wyzwoleniu o­
trzymałam pomoc państwa w 
stopniu, jakiego jeszcze arty­
ści polscy nie znali. Z począt­
kiem 1946 roku przyznano mi 
pierwsze poważne stypendium, 
'które pozwoliło mi, w tym 
bardzo ciężkim okresle czasu, 
kształcić się swobodnie. Po 
niedługim czasie dostałam z 
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki doskonały fortepian i wte­
dy dopiero zaczęłam regular­
nie ćwiczyć. 

Bardzo duże znaczenie w 
moim rozwoju odegraly przy­
gotowania do IV Między.naro­
dowego Konkursu Szopenow­
skiego. Podobnie jak wszyscy 
członkowie polskiej ekipy pia­
nistycznej, otrzymałam nowe 
stypendium, które pozwoliło 
ml w spokoju przygotowywać 
się do krajowych eliminacji. 
Miały one zadecydować o 
tym, kto z nas dostąpi zasz­
czytu reprezentowania Polski 
na Konkursie. Do Konkursu 
przygotowywał mnie rektor 
Drzewiecki i cały zespół wy­
bitnych pedagogów polskich. 
W przygotowaniach do udzia­
łu w samym Konkursie, do 
którego zostałam zakwalifi-

CAF - fol Z. Wdowtńskl 

współpracy, która wpłynęła 
na nasze doskonale moralne, 
nie mniej ważne od technicz­
nego, przygotowanie do Kon­
kursu. 

Pomoc państwa ludowego 
występuje we wszystkich 
dziedzinach pracy artysty w 
Polsce Ludowej . Nowa rola 
artysty w społeczeństwie I -
widoczna na każdym ·kroku 
- świadomość, że służymy 
narodowi, mają chyba decy­
dujące znaczenie dla naszego 
rozwoju. Ileż zadowolenia da­
ją nam koncerty przed naj­
wdzięczniejszą, najbardziej 
chłonną i wrażliwą publicz­
nością robotniczą. Przez dłuż­
szy .okres czasu grywałam re­
gularnie - 5 razy tygodnio­
wo - w krakowskich fabry­
kach. Nie ma przecież dla ar­
tysty większej satysfakcji, 
jak koncertowanie dla naj­
szerszych rrias narodu, dla 
tych, dla których sztuka da­
wniej była niedostępna. 
Również władzy ludowej 

zawdzięczam możliwość kon­
certów za granicą, które są 
sprawdzianem osiągnięć arty­
sty i dzięki zetknięciu z inny­
mi artystami i inną publicz-

nośclą przyczymaJą się do 
dalszego pogłębienia jego sztu­
ki. Szczęśliwa byłam, że mu­
zyka pianisty Polskl Ludowej 
docierała daleko poza grani­
ce naszego państwa. Chętnie 
biorę udzlał w koncertach or­
ganizowanych przez obroń­
ców pokoju w państwach Eu­
ropy zachodniej. 
Szczególną radość sprawia 

ml gra przed publicznością 
radziecką, która reaguje nie­
zwykle bezpośrednio. SJucha 
z niebyw;flym skupieniem, na 
t\farzach widać wszelkie od­
cienie wzruszeń, od radości 
często aż do łez. Ogromnie 
wzruszające są osobiste wy­
razy uznania, składane arty­
stom w postaci liścików · po­
' dawanych na estradę. Ze zro­
zumiałym przejęciem czytałam 
je w czasie moich trzy)j:rot­
nych pobytów w Związku Ra­
dzieckim. Ostatnio na przy­
kład dziękował mi ktoś za 
grę w „Młodości Chopina", a 
ktoś lnny prosił o wykonanie 
Mazurka a-moll itd. 

Podczas ostatnich wystę­
pów w Moskwie dane mi by­
ło przeżyć wyjątkowo podnio­
słe· chwile. Brałam wraz z in­
nymi artystami polskimi u­
dział w koncercie w słynnym 
Teatrze Wielkim, w koncer­
cie, który zaszczycił swą o­
becnością Józef Stalln i jego 
najbliżsi współpracownicy. 
Podziękowanie rządu radziec­
kiego oraz przyznanie nam 
nagrody, którą przyjęliśmy 
jako uznanie nie tylko dla 
siebie, ale dla osiągnięć arty­
stycznych sztuki Polski Lu­
dowej, stało się ogromnym 
bodźcem dla naszej dalszej 
pracy. 

Popiersie dluta nieznanego 
rzeźbiarza. 

ro,. - CA~· 

S!użyli najzajadlejszym wrogom naszej ojczyzny. $zpiegowali, uprawiali dywersję, 
organizowali amerykański wywiad w Polsce. 

Szpiedzy w sutannach szukali stypendystów funduszu Trumana - Eisenhowera wśród 
ludzi swego stanu i pokroju. I znajdowali „amatorów" .. Kupowali za dolary i ,sprzedawali za 
dolary tajemnice państwowe, informacje o ważnych obiektach gospodarki narodowej za-
sługujących" na bombardowani... przez samoloty amerykańskie. ' " 

Zdrajcy w sutannach znajdowali opiekuńcze skrzydła w kurii arcybiskupiej, u wrogich 
ludowi dygnitarzy kościelnych. Cala ta banda robi!a wszystko, byle przeciwdziałać 
wladzy ludowej, byle szkodzić, byle wichrzyć, byle odwrócić to, co jest nieodwracalne. 

B. kanclerz kurii, ks. Mazanek - „królem gle!dziarzy". Tak. Zbrodnicza dzialalnoU 
oskarżonych w procesie krakowskim nie ogranicza!a się do dywersji politycznej. Szla ona 
w parze z dywersją gospodarczą, godzi!a w dobro narodowe. Spekulanci, paskarze i czar­
nogieldzia ze w sutannach gromadzili olbrzymie ilości cennych spec!yflków leczniczych, 
materiałów tekstylnych, paskarskie zapasy cukru, mydla, wii, ltd. W krakowskiej kurii 
metrop~litalnej pr.z~chowyw~li dolary i zlo~o, broń i mienie zbiegłych za granicę by!ych 
obszarmków, tudziez kapitalistów, ukrywali przed narodem jego wlasr.ość: bezcenne dzieła 

sztuki. 
Spójrzcie na tę rzeźbę, obraz I porcelanę! Piękne pamiątki narodowe niszczały w pod­

zlemiuch sprzedawczyków dobra narodowego. W imię czego, za jaką cenę? Za cenę juda­
szowych srebrników, w imię nienawiści do narodu pol.skiego. · 

STR. 5 

Lenin w czasie narndy ze Stalinem. 

Włodzimierz M11ial,ow.,ki 

LEN·INOWCY *> 
Jef:ell przdyllśmy 

blokadę, 
jeśli człowiek 

w_oJnę 
z dumą wspomina 

to dlate10, 
że probierzem, 

przykładem, 

było nam słowo 
i myśl Lenina. 

- Naprzód 
za Związek 

wspólnym płomieniem 
ataków lawą, 

stopieni! 
Tak rozkazał 

bronić się 
Lenin! 

Niech się 
produkcja 

za twoją sprawą 
połrol, 

na lepaze 
alę zmieni! 

Tak 
rozkazał 

pracowa6 
Lenin. 

Rąb węgiel 
na lewo, na prawo! 

Niech się kraj 
naft!\ 

zapieni! 
Tak 

pracować 
rozkazał Lenin. 

„Skońcs 

1 brakoróbstwa zabawą?" -
krzyczą 

fabryki 

tak wzywał 
'losem syrenim 

do pracy 
Lenin. 

Na wspólną ziemię 
kombajnów ławj\. 

Rozjarz 
fabryki, 

rdzle chwast się pleni!! 
Tak Związkowi 

nakazał Lenin. 
Wales 

z pracit niemrawi\, 
oszczędzaj 

dla wspólnej kieszeni 
tak 

gospodarzyć 

uczył nas Lenin. 
Drąi mrok nocy 

lampą •Jaskrawą, 
elektrycznością 

wymleć resztkę cleni 

• 

tak 
rozkazał 

rozświetlić kraj 
Lenin. 

Dość 
z przypowieści pociech!\ łzawi\ 

w cleniach 
cerkiewnych podcieni 

tak 
żyć 

Sięgnij 
rozkazał na.m Lenin. 

po blur~kratów 
swą grabą 

nlech11j drżą, 
przenżenl -

tak 
walczyć 

rozkazał Lenin. 
Czy clę dygnitarz 

przejmie obawą, 
jeśll możesz go 

Tak 
rozkazał 

krytyk1it 
zmienić? 

zachowYwać się 
Lenin. 

Nie daj się tchórzom 
prowadzló 

na prawo, 
„z le"'&" 

nie szarp 

tak 
kroczyć 

naszej czerwieni 

• 
rozkazał nam Lenin. 

Faszystom - ka1anlec! 

dość się natarli 

Tiok 
robołnlczeJ „pieczeni"! 

atakowa6 rozkazał 
Lenin. 

My A 

szlochem nie czcimy 

Lenin 

Wciąż 

myśli, 

Jego wielkich prochów. 

swą nieśmiertelność • 
wciąż nam przypomina. 

na świecie 
olbrzymieje pochód -

słów 
czyn6w Lenina. 

Przełożył 

ANATOL STERN 

•) „leninowcy" są Jednym z ostatnich przed· 
'miertnych wierszy MaJakowsk1eqo, przeło:tonych 
po raz pierwszy na lozyk pots1<1. 

O tokarzu Ilobriakowie, 
pulshirh książkach i przyiaźni 

Rzecz działa się niedawno, każna ilość studiuje polonisty. 
w poło\vie grudnia 1952 Wilhelm Mllch kę w Moskwie, a nawet w da-

r. Niedawno, ale za to daleko: lekim Tbilisi w Gruzji uczy 
w Moskwie. Fabryka nazywa się młodzież o Polsc.e. 
się „Kompresor". Wieczory wyrobienia dyskutantów, so- Wiedzą wiele o Polsce w ab-
artvstyczne w zakładach pra- lidność przygotowania, by- chaskim kołchozie Cheiwani, 
cy są l;jawiskiem i powszech- strość l precyzja w ocenach gdzie w bibliotece spotkaliśmy 
r.ym, i powszednim w Kraju wartościujących. Jedną z naj- książki naszych pisarzy, zatar­
Rad - lecz ten, o którym pi- lepszych prelekcyj wieczoru - te po brzegach od częstego 
szę, miał dla nas, dziewięcio- o twórczości Tuwima i Bro- • czytania. Wiedz;i o Polsce ma­
osobowej delegacji polskich pi- niewskiego - wygłosił tokarz le dzieci w szkołach, któreś­
sarzy, szczególne znaczenie I Dobriakow. U nas - z przy- my odwiedzili, w pałacach pio­
wymowę. Treśclą programu zwyczajenia - chciałoby się nierów, w sierocińcach. W 
była literatura polska, a orga- powiedzieć: „prosty tokarz". Centralnym Domu Książki 
nizatorami imprezy i preląen- Lecz w Związku Radzieckim Dziecięcej w Moskwie zastali­
tami - pracownicy fabryki. prostota ma inny, lepszy, słusz- śmy w czytelni czarnowłosą 
Może pomyśliC'ie, że imprezę niejszy sens. Zawiera ona w Tanlę nad „Domem na podda­

urządzono specjalnie dla nas, sobie szlachetną zasadę rów- szu" Wasilewskiej i rezolutne­
ze względu na naszą obecność noścl między ludźmi, oznacza go Szurkę nad tomem nowel 
w Moskwie, że miała ona cha- ich prawość, prostolinijność. Sienkiewicza. „A wiecie, gdzie 
rakter okolicznościowy? Nie. Tokarz Dobriakow, analizują- jest Polska?" - pytaliśmy naj­
Urządzono ją dlatego, że takie cy wnikliwie wiersze Tuwima młodsze dzieci, zaglębione w 
było życzenie fabrycznej zalo- i Broniewskiego, jest równie kolorowych baśniach. $miały 
gi. Klub artystyczno-oświato- prosty w pracy nad sobą, W się do nas, odpowiadając: „Po. 
wy „Kompresora" w ciągu o- swych zą.interesowaniach kul- zdrówcie dzieci w Warszawie''. 
stdtnich dwóch lat odbył trzy- turainyclt:' jak prosta jest to- Wszędzie, wszędzie tak było. 
r.aście konferencyj dyskusyj- warzyszka jego zajęć, Inżynier Te dowody wielkiej i plękncj 

h Ś · h „ i' Dawydowa, mówiąca zebra-nyc po więconyc roznym i- , prawdy o przyjaźni stały się 
leraturom obcym, i ta, w któ- nym •0 tyvórcz?ścl Leon.a dla nas nie tylko źródłem du-
rej · wzięliśmy udział była z Kruczkowskiego, Jak wreszcie · 1 1 b d. d u ' wszyscy pozostali pracownicy my, ecz o zcem o mac-
kolel czternastą . Tak przewl- f b k' kt. ł .11 • niania tej prawdy w naszej 
c!rial długofalowy plan, a my · . a ry i, orzy wyg .osi . swo- przyszłej pracy, u nas w kraju. 
tratiliśmy tylko szczęśliwie na Je prelekcje. 0 Mi~kiewic~u.' 0 Tradycja przyjaźni między 
realizację bardzo dla nas bli- wspólczes.neJ .P~~ZJl polskie], 0 Puszkinem a Mickiewiczem 
sl· inj 1·ego czą•tkl „Rzeczyw1stosci Putramenta . t . k L . . ' ~. · · i · h k · ·k h l k' h ·, ies pię na. ecz zywa, rozw1-

Biblioteka „Kompresora" ia- 0 mnyc siąz ac po s ic · · jajac~ ~:ę opowieś'ć o brater-
wiera wiele przekładów poi- W k_raju odr~zonym prz~z . skim -p~zyimerzu między dwo­
skich utworów. Są one czytane Wielką Rewoluc3ę, w. n1;lrodzie. ma narodcmi jest jeszcze piek-
h t · . który zbudował socJalizm 1 . . c ę me, przyimowane z uzna- k k . lb br. . n·e.jsza F;ozmawiając z ludz-

niem. ro anu '? rzyma z iza s ię ' mi . radzieckim! zrozumieJ!śmv 
Sam wieczór stał się dla nas do komunizmu - kultura stała . 1 . j . I b 1 I ·1 

przeżyciem głębokim wzrusze· się dobrem powszechnym. Jeszcze hepie • zez ? ęko tRe . . •. . . - powszec ne w wiąz u a-
mem nJP do zapommema. Nic Doświadczenle,' wyniesione z dziecklm zainteresowanie i żv-
z oficjal.i:io~ci, nic z uroczystej „Kompresora", potwierdzało we uczucie dla Polski, dla fe! 
akademn! Ogarnę!a nas nam się ustawicznie przez rozwoju, dla jej kultury nie 
gdyśmy tylko .weszh, f1;lla s~r- wsz.ystkie dni naszego pobytu jest zjawiskiem oderwanym 1Jd 
de~zne~o .zac1~aw1ema, zy- w Z"".iązku Radz~eckim. Gorą- . fundamentów ustrojowych że 
czilweJ bliskości. ce zamteresowame sprawami . . '. . 

O!iraz pochodzący z zamku. Lesko. Serwisy porcelanow!_. 

Lecz iachwycily nas nie tyl- polskiej kultury - przeszłej i ' me mogłoby ono rozwinąć ~ię I 
ko serdeczność, bliskość, cie- współczesnej _jest powszech- o~e>cować bez. wł~dzy radz1ec­
pło, z jakimi radziecki czło- ne. Na radzieckich wyższych k1ej, bez w1elk1ej edukacji 
wiek pracy odnosi się do pol- uczelniach setki studentów rewolucyjnej. Zawdzięczać je 
sklej kultury. Zadziwił nas uczą się polskiej literatury. W należy zrealizowanym ideom 

_ wysoki poziom wykształcenia i Leningradzie jest ich 200, po- eo:icjaiizmu. ... . . . ' 

l 

• 
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STR. 8 GŁOS ROBOTNICZY 24 stycznia 1953 r. (Nr 22), 

o.w.u. 1963 
• o godzinie .8-ej wieczorem W śród Ku-Klux Klanu Budżet 

D worzoc , Centralny plonie 
t,Yslącami lamp jarzenio­

wych. I<rajewskl staJe. na gtop­
mach perystylu I patrzy na 
miasto. Nie wierzy własnym 
oczom„. 

Ulica NarutoWicza? To prze­
cież tutaj, przed siedemnastu · 
laty.„ tak, w roku "1946 ... pędził 
jak opętany na wykłady. Był 
już wtedy opóźniony w nauce. 
To przez tę okupację h!tle­
rowską. Uczył się i pracował 
jednocześnie. A potem dyplom. 
Kiedy Krajewski otrzymał dy­
plom - jego Bogdan zaczął 
właśnie chodzić do szkoły. A 
potem przyszła praca w Kar­
szewie. A dzisiaj Bogdan stu­
dillje również. - DWU - po­
wt.?.rza Krajewski DWU 
jak tu tra Cić? 

Nagle ktoś rzuca mu się na 
szyję. To właśnie on. Bogdan, 
przybiegł powitać ojca .. , 
Schodzą po stopniac-h pery­

stylu na szumiącą gwarem uli­
cę Narutowicza. Na wprost 

ciemne niebo wlec7.0ru pną si~ 
niezliczone okna wieżowca. 

- To rektoraty ~ ob1a~nla 
Bogdan. Cztern~ście pięter.~ 
Wśród t!elonych ogrodów, 

wysmukłych topoli, ' lip rozło­
żystych - po lewej I po pra­
wej stronie ulicy Narutowicz~ 
wzno.~zą się nowe, piękne gma­
chy, oświetlone: jasnymi smu­
gami reflektorów. 

- Patrz teraz. tatku. na !t!­
wo tam, ui szpalerami parku 
Matejki - to Biblioteka Uni­
wersytecka. Z prawej strony 
parku - Farmacja. Za nią -
Stomatologia. Za nimi potężne 
gmachy Akademii Medycznei. 
A oto kompleks gmachów Kli­
nikl, odgrodzony od ruchllwei 
ulicy szerokim pasem ziele­
ni. 
Łódzka DzlelniC<i Wyższych 

Uczelni - DWU. Biblioteka 
Uniwersytecka, Instytut Ch~­
mii, Instytut Fi.cyki, Zoologii, 
Botaniki, Ginekolo,iii, Pedia­
trii. 24 potężne gmachy. 

Jeden z projektów zabudowania przyszlej lódzkiej Dzielńiru 
Wyższych Uczelni - opracowany przez inż. arch. Budtew­

skiego i Ortika. 

Centralnego - . k ip! ruchem 
autostrada. dawna Uniwersy­
tecka. Po lewej - z Teatru 
NarodtJwego na Placu D14-
browskiego wysypuje, się 
tysiące widzów. Mkną szybko 
trolejbusy. 

- Którędy? - pyta Kra­
jewski. 

- Na prawo, tafku, na pra· 
wo. Patrz! 

Nie chce Im się wsiadać do 
trolejbusa. Idą pieszo. Mi­
jają park Staszica - spoza 
któreg;:i biją światła wielkiego 
gmachu Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej. Ulica Narutowi­
cza staje się coraz szerszą, aż 
nagle za Szpitalem im. Barllc­
klego rozpościera ~' ę ·olbrzy­
mi plac, pośrodku którego w 

Wspaniały ogród botaniczny. 
Tutaj, po prawej - domy mie­
szkalne profesorów. Za nimi 
- drugie osiedle akademickie, 
bo pierws:ze, przy Bystrzyc­
kiej, wybudowano jeszcze za 
twoich czasów, tatusiu, nie­
prawda? 

Krajewski potakuje głową. 
Na ulicy Jest coraź ciaśniej. 

Tysiące ludzi wysiada z tro­
lejbusów. 

- Jeszcze? - dziw! się Kr.i­
jewski. Przecież pamiętam, 
gdy bylem chłopcem, od ra­
diostacji aż do Stoków było 
już tylko puste pole. 

- 'rak, puste pole, a dzJ­
siaj„. 

- A potem - za szumią-
cym pasem leśnym staje 

llllllm!llmsz;„1:m1111113„„„llllC„ •• „„„„m::I„„ •• 

Pod redakc' ą mistrza klasy międzynarodowei K. Makarczyka 
POZYCJA Z PARTII 

BlAłe fM,llV•1o:"n11ow) wy~rywRtą 
>orsowrife I llc171 Sxr:11 (ll•'Ozllo 
\Vg 81 :.!. Wg711 (hetmana ale moż· 

na tdohvwAć, ."<1vt c:zRnte zamo· 
tu1 '1 w1et11 I sknc·1klem1 S~5. a. 
Wx~S WdB 4. He61 lld. ~ bt11łe 
wygr'aly. 

POZYCJA Z PARTII 

Czarne: lłeller · 
biał~: Oe• ehen 
Qq\Ht11!111 r 11« hem czarny~h by· 

Io I... a411 2 h4. 
Przy!ęcte onar·y ę1>~c8 um~t!I· 

wllohy \via• g11lęc le czar neJ wlezy 

aa dr:ugą !Inię np 2. er, tB 3. 
Hl(3, Oh4. 4 Uh2, Wf2 z 111·o:!b11 
m I Sxe4 Hel.I 

2„. ab 3. ab, Wa211 4. le. 
Tenu hlllła ole mluły Już Inne· 

go p(lqu1ilęe't8 
4„. fp 5 He3, HaSI 6. c4 
CzHrue ~n)zltY fj t 1~\1.1 1ę1 ·en1em 

wi eży riR h2 I CIR~Tępnle ~~4 
8„. Wxtl211 7. l<xb2. H~3 + 

u, 1<b1, was 9 sc1, Hal t 10. Kc2, 
Vła:hll 

Tr,zecle pośwlt .. •l ' eule. ł..Y lll r~rern 
deevdu Ince o wvnll<u par fil. 

Il. Kl<a2, Hl<a2t 12. 
Sxb3 +. 

C:tłtqus -idnh~tv hetmana 
gr•ly partie lalwo. 

Rozrywki umysłowo (1101, (111) 

LOGOGRYF 

no kra\ek rtg11ry należy wpls~ć 
poziomo osiem \Vvnu.ńw ci leroH· 
te rowvch Litery wpl.;iA118 do kra.· 
tek o?.r1H r: ?.011yrh ktilk a mt czyta· 
ne koleJ110 w kler u n ku pionowym„ 
utworzą nazwisko ndtlecklego 

. 1 
tl-)!!E-f--+-~-Ull\>-..,,,,-

21P.,,4--+-t-·~ 
3 
IP.::~-+--;-

"11~+-+--+--łL 
5 ll"ll!:E-+--t--t---ł 
6 ~:.+--!---+-_, 
'7 
IP,,,~-+-t-

szachisty, który wqpólnle I ml· 
strzem '''"~ta M1chatem tlotwln· 
nlkleni zrlobyl I t li ńR~r'órle Ił 
XX m1s1rto9lwacłl sżachowych 
ZSRR. 

Znaczenie Wyraz6WI 

1) CJr•>c•y.ty •tr<'IJ proresorów 
wytszych •~klHct<'lw nauk'lwych. 
21 PleAń o I reścl Ili yczne) ua )8• 
der• !(los 31 Par·nwy 41 No1~i~c1zle 
kowalsl<l• 5} Imię męskie o) O~e· 
na. pl„r;o d_v plorrrn lyczne. 71 Ro­
•Yl• kle Imię żeń•kle 81 Ogól czę­
łcl mechau•zmu zel!aJ ka. :, 

• 

Łamlqlówka arytmetyczna 

Tadeu•z, Marek, Jer2y I Ich 
±011y: Jtu1tr1a , Kr ·yCJtyua ł Marla 
mafii w•p<'\ l11le tHll lal . przy cz)·m 
katrly mąt )esl •IHrsiy od •woje) 
żony o 2 lala. 

T•rl~u•z Jest mlod"'Y od Kry· 
•tyny o 2 lala .1anlna1J 1 Jerzy 
mafą razem 5S rat. a Tadeusz I 
Janl11a - 51 laL 

Porliić Imiona par mal?.eńsl<lch 
I wiek ka~deJ poszczel(ńln'\f oso· 
by w calkowt1ef Ilości lat. 

\V~rńct osób, k161 e nadeAlą pre· 
Wld(owe rf'nwlfJznnte p„iyriaf· 
mniej 1erlr\e~ó zananie r'Óuywko· 
we~o, zosraną rozlo,owaue wYr­
lośclowe na)!roc1y l<Slątkowe. 

802wlązAnta pr{;stmy klt!:rować 
do na"Zej rerl•kcjl w terml11lt! rlo 
dnia 7 l1 tt e;ró hr ż rlnpl•klern M 
kopei t11rh Drlat Rozrywe.k Umy· 
slowych, 
Rozw•ązanle zadań nr ·104 I I 0$. 
lq<>r Ojstrach, Julian Sitkowi•· 

ckl. 
Nagrocly k•l11?.kowe za pr'owt 

rHowe rotWln1.1uile pr·zyf1~1mnte) 
jedne~o tHdR1~la wylosow11ły ua 
stępuf/1<'8 ó•ob)I: 

I. Waldemar Blauezyk, G!Ow· 
no, ul. Mitklewlcza 35. 

2. Ar<>tl Korn, ŁOdt. Ws~hod· 
nla 84, m . 9. 

3. Z.non Sul1<ows1<1, w'eł I 
pocila BrtUn1ca nad War1ą, po· 
wiat Radomtko. 

4, Mleczy.staw Sterntsz, lduń· 
ska Wola, kol. Osmolin 37. 

5. Halina breśaqa, ucf:enntca 
kl. VII S1koly Pódst„woweJ w 
Wiskitnie, poczta Wiskitno. _ 

Im w poprzek drogi nowa, 
wspaniale oświetlona ulica -
KónśtytucyJna-objaśn fa Bog­
dah. - Zaraz będzie stadton ... 

Mijają szybko pływ:>lnlę, 
korty tenisowe i boiska pilki 
siatkowej. 'reraz już tysiące 
ludzi prą nlepoy.ostrzymanytri 
potokiem naprzód, ku · otwar­
tym . brarnom stadionu. Przy­
spiesz.ają kroku - bo prze­
cież za kilka minut muszą już 
zająć miejsca. 

- Nasz Stadion Centralny 
posiada wygodne g>iejsca 
dla 50 tysięcy widzów - ob­
jaśnia dalej Bogdan. - Patrz. 
wszystkie . ławy zajęte. Za 
chwilę Chór Alek.sandrowa 
rozpocznie koncert. 

Na azeroknn ł>odium - pD­
środku potęfoego boiska orkie­
stra stroi instrumenty. Wyso­
ki, siwowłosy mężczyzna w 
mundurze pozdrawia falujące 
tłumy Daje znak ręką I sta­
dion ialega ds1..11. 

Osobliwe porównania 

„ W spirytusowym 
b/.ysleawic raz po raz 
grzmoty". 

lwie tle 
huczały 

' „Kwadraty nieba w oknie 
stawa;ly się niebieskie, LHiowe, 
jak denaturat". 

„Twarze kh byly tak czer­
wone, że zdawało się - taela 
chwila trvśnie z nich wUniak". 

„ ... drzematt z lokclaml unu­
rzanymi w wódce". 

„Aby nam krew nte ost1nla! 
Cykl" 

Podobne zwroty. 'tutlzież du­
żo . dużo tzw „słów grubych" 
jctk róWniei wiele, tv!ele tzw. 
1wturulizmu - znaleźć można 
w dobrej skqd!nqd powieści 
And-rzej1 Bruuna pt. „Lewcm-
ty". ' 

Tajemnice magazynów - Pamii:tam - mówi czło­
wiek w mundurze - byliśmy 
tu w Łodzi, przed piętnastu 
laty, w roku !"948. Koncerto- Od czasu do czasu ktoś w 
waliśmy na st~dionie przy 1 „Domu Książki" zaglij.~a do 
Dworcu Kaliskim. Zw,iedza- przepqstnych magazynów tej 
liś~y wówczas wa~ze. m_1asto. instytucji t wyciąga „na świat-
By l1s my tu przed dz1es1ęc1u la- . „ . . 
ty, przed pięciu , l(!'Zed ~rzema 1o dzienne wiele crekawych 
- i za każdymi razem me mo- k~tqzek, które podobno bylf' 
żerny poznać waszego miasta . jul! dawno „wyprzedane". 
I w· 1zędzie, we wszystkich kra- Osia.tnio można było nabyć 
jach buduj ących socjalizm - wiele powieści, wydawanych 
skrz<!tna prnca twcrzy takie 
cuda. przez · „Wiedzę„ czy „Książkę" 

Grzmot óklasków towarzy- w owych f?dlegtych czasdth, 
szy przemówieniu. gdy te instytucje pracowały 

Po koncercie Krajewski z 
synem opu.~zcz.aJą stadion. Idą jeszcze oddzielnie. 
znów w kierunku Dworca Cen- Mamy nadzieję, te dyrekcja. 
tralnego. „DK" weźmie 'się 1zczerze 

- Zostań, tatusiu, do jutra. 
Obe,lrzymy w~pólnie DWU. do tz~. „uplynnl!Jn!a rema-

- Nie - decyduje Krajewski nentów'', a wówczas ustaną 
- o 11 mam e!ektryciny w skarg! na zle rozprowadzanie 
k!erunku !tarszewa. O 12 bę- ks!q~ek. 
dę w domu. Ale przyjedzie­
my tutaj wkrótce wraz z mat­
ką i wspólnie obejrzymy na­
sze rodzinne miast-0, które w 

Rozinowa .r ksil\garzem' 

c tągu dziesięciu lat zmieniło - Poproszę o ,)'Gub Pick· 
si ę nie do poznania. wicka". 

• • • - Niestety, jut nie mamy. 

- To może sprzedacie ten 
egzemptarz z wystaw11? 

- N!estetJi, to „skopany" eg-

Pokazałem Ci, Czytelniku, 
wizję niedalekiej przy. 

l!zło!ci. Czy ti\lalem prawo za­
przątnąć Twoją wyobratnię 
tym, czego jeszcze · nie ma? 
Sądzę te tak. W naszych cza- zemptarz. 
sach, w epoce socjalizmu, do­
konujemy w ciąltl dziesięcio­

- Co to znaczy „skopany"? 

leci tego, czego poprzednie po- - A to ta.kl egzemplarz, w 
kolenia nle mogły dokonać w którym tomy: I, II i HI set 
ciągu wieków. 
Łódź będzie niezadługo pl~k­

nym miastem. Wspaniałe per­
spektywy otwiera przed nią 
Program Frontu Narodowego. 
Trzeba tylko naszego wspól-
nego, ofiarnego, wytrwałego 
wysiłku, a plany naszych ur­
banistów I architektów prze­
mienimy w domy I dzielnice, 
DWU i Stadion Ce.1tralny, 
w to wszystko, co każdy z nas 
ogląda w wyobraźni, Jak Kra-
jewski. H. RUbNICl{1 

w porządku, ale w tom czwar­
~Y wszyto pomyłkowo częU 

tomu trzeciego. 

• * 
W t11m momencie do ro::mo­

w11 w trąc il się kierownik K lu· 
bu MPiK, którj/ „skopany tg­
zemplart" tdjq,.! i wystawy 
ł umidcil w podręcznym „ga­
binecie osobliwości". 

W dniu 20 bm. Trumo!I przekazal pre­
zy:icntur~ gen. Elsenhowerow1 

- Zapalmy ognie na cześć naszego przyjctcie/a 
Eisenhowera„. 

,,Vie Nuoveu 

N ie Wi€rzą w „przeznaczenie•~ 
Wielka radość- zaµano· PŁZRl,IPW JtJ1 od dwt'lch 

watlł W rnl11rl11lowo- Lńdz- lat. 
kich Zakładach Remon•u I Io od plerwRZeJ chw!if 
Ma.„yn Przem. IVlóklennł- bezczynnie, ~dy~ zawsze 
czego w t.odzt pr:oy UL· Ar- wynlkAly jakte·j „obiektyw 
mll Ludnwej 2.5. ~c1y do fa- ne" t1 ·udooścl z uruchomle 
bryki fH'Z)'Wlezlono no- niem jej. 
\v l u1eńką przeciąg-arkę, siu- Ostalnlo prze•taro się Już 
ŻflC !I do produi<ćJI tal< bnr- nawet mówić ua ten temu!. 
dzo polrzehnych na.zemu Maszynę pokryła warslw<l 
przemysłowi wl<'lklennlcze- kurzu I zapomulenla. Za 
mu wa.lkńw ryflowanych. pomnlell o niej I d)·rektór 

Nto zdążono się jeszcie lechnlczny Demel, I dyrek· 
na<:le„yć wldol<tcrn plęk· 10r znklndu m ~„ s~runnr. I 
nogo nabytku. ~dy już PO· dyrektor naczelny zarzl\dU 
częll się zglasznć retlek- Ktoslrlskl. 
tnncl. prosząc o odstąpre- Nie zapomnlell Jednak 
nie masr.yny. robotnicy. A gdy l<tóry~ r; 

Oczy•vl$cle, propozycj& nich z1<iladn11! ko110$ z kle· 
te zasrały z oburzeniem rownlctwa. czy zdaje snble 
od!'z11cone. bo k!o by wyz. sprawę. clo czego Jest prze­
bywał się tal< harrlzo po- zn.czona ta ma•eyna. spot· 
trzehneJ przealn!!ar·kt? l<al się z odpowiedzią: 

Ale po pewnym cz<;1sle - Owszem. ·ale I tak z 
maszyna - Jnl< to się mó- b d wt .... „opQlrzyła się". LU· tego nic nic e złe-. 
dzle zaczęll przechodzić .... Dlaczego? 
kolo niej, Jak się przecho- - llo ' ja, obywatel\I; )es · 
dzr knlo cieczy clq l<lóreJ tem człowiek ,„wladomlo· 
zdążono się jut. przyzwy- ny I w t.adne prieznacze· 
czaić. A czasu na to. trze. rile nie wCerz,„. 
ha przyznać. by ło sporo, (ńa podstawie kQrespl>n· 
bo przect11p:arka olnl w dencJI). 

FRASZKI 
TYM ltAZEM l\UAŁ RACJĘ 

Niby grypa szalał wszędzie, 
Głonąc wnystklm, te „nie b~dzle''. 
Ze mlal rację - mówią dzieje, 
Bowiem de ma Ju! - k o I e Je kl 

KONSKI APE1:YT 

Kulak chlebem konie karmił I w t\ób bochny 
kładąc. 

Ze apetyt koński maJ11, chwalił się s11sladom. 
Leos, gdy grę przeJrdno Jei:o, prsyszedl kres, 

niestety! 
..• To nie konie, ale kałak miał k o ń s k I apetyt. 

SKORPION 

Na pocz.1tku , miesiąca nłG, zgo(ł?.lla się wreszcie 
MaleW•ka powlcdzla la do zr • ol>lć. Jak JeJ rarltll m11t: 
m.;ża zuc zqła ~kr11pulatr1le 21.qJ I· 

.... Cl Kowalscy, to Ola •ywać W'Zys1kle wvda •k l. 
11n1e prawrlzlwa r,aęarlka. · Jut nazajutrz JedMk 
011 znrt1hlR tyle co ty. o rrn pódsunęłci wężowl Ood (ł t>8 
ma o ~1 ·upc: mnleJ orl$ gę"llO t«f't lsany a t"kuslk ł 
mule. a mimo h}, w:rl y ~n rzcklłł tt lumr11J11co . 
l<nlo rlwurl1.le•1ego lu? mu· ,- No. I kl<> miał rncJ~7 
gzę "lhle lnma~ v;t~We J•li( rrogz~. Oto IW ()j 9 plRnO· 
doclfl!!"llć eto kMr.a m1• wan ie! Zr·ohllam lak chcla 
Cll>lca hn u1wi;;zto wr~t 1 1r· le .~ 1 c o? zno n ie mam 
rza rl ~ > pler W"'l'T..e~o . Oo- q wu 
prawrly nie tnnfcę trozu· ani g„o za.„ 

5 stycznia - tnstc•el( 
na !!st do Stachów .... 
gr !JO 

8 stycznia - n~ btlP.t:Y 
dó re.ti-u - zł 12 gr 50. 

IO stycznia - h•W&lnl· 
czka dn ~er'()w1utla 
zt 3 gr HO, 

f 8 stycznia L ze!z)'t, 
"tal ń wka dla Kazia -
gr 70. 

Inne różne wydatki, rut 
n ie pamletam na co -
li 960. 

nlfeć . 1~1< oni t.yją„. A oto ze•tawlenle. klń· 
. _ Jak 0 n i ,,y J~7 M v ~ _r_e_:.p_r_ze_d...,•.-1_a_w_11_a_m_~:_;_.o_w_1_· _______ s_K_o_R_P_1_o_N 
lę, że na}wpcłnlej norm•I \ Z . k. 
nie„. I pa rJl 1'-'lal a 

.... Ach IRl<I To i11 a~1y. ~ 't 
że Ja pt ·owJ..1d7.f ~o"'rorllir· 28. XI. 52 - Jesteśmy w 
'łtwo n l e11nl'ma l r1leł Ta ~lt'/ Kołactnle . l gl"url n la za(;zy· 

Przer.zek~wsz~ c1eq)llw le 
.. wyblrch", Mu.1ew•kl r?e 
ozowo I qpnknfnle pnc:znl 
tłumaczyć 7.on le na c1.ym 
nnle fła „sekret'' KowHł 
-;kich . 

- Tu nie ma t.arlny~h 
rućłńw - • rzekł - lin 
wyi!ltA1·cza do plerw.:ite,!ln 
ho ukhululą na Drn ' 1ttt~11 
mte• l"<·a •Will hurl~~I. ohll 
CM li\ onkla<inle. >l e I llR 
en m11111 wyctać 1 r11„1eqo 
111'! nnr ·tt?:f:łJ ::l się na nlespo. 
nzhrnkl Po nrostu - :l:yffl 
werlluJ:? plnnu „. 

- Plan u? To cl1>hre fe.i 
w twoiej fabryce, ale nie 
w dnm11. 

n~my prace w tute)•zoJ 
•zknle. Tl'oszkę przyiiaslly 
l i asz n'llodzle1'rciy zapal 
t1·oskl mleszkantowe, ale 
wicr?.:-•my. io znajd z iemy 
pomoc i v.r'O'l.111l11enłe. 

3. irn. 52 - .rrncujemy. 
Zajęcia w s:rkola daJ::i nR1n 
wiele zadowntentu., t y ll<o 
spr·a wa 1nieszkłłn\a cl f1.gle 
jeszcze n as ~ni;hl Ot rz y . 
mały~my wpr·:tWrb.lu we 
dwójkę pbs1.e rny polu'>), 
ale ule Jeste~m y zo.rlnwo. 
lone. PN.ecie wszystkim -
pokń) )est przej~clowy I 
trurlno skunlć s ię . przyp;n­
tnwujqc n i aterfAł s?.ko l ny. 
Poza tym - lwAk plec: a I 
t r2eha ~lecl7. leć w kożusz. 
kllch. W dnwla<'h klamek 
le7 nie ma Wle17.ymv Jed· 
1\ak, te to stę zmieni. 

nauczycielki 
but1<>wall w Kółaclnle „do­
mów", 

I 7. Xłl. 52 - p„zedst a· 
,wlcfele zwi ązku htterwe• 
h tnWall li klel'OWtiłka PCHł, 
pros ząc o przydział Jed· 
nego z pokoi gośc innych. 
Powiedział, że - owszem, 
•to rlecyzJe w leJ •prawie 
muże wydać tyl l<o dyr·ek· 
tor z.espolU oh P1>nivk.a.la. 

20. xrr. 52 - Pr·?.eris>n· 
WI C'l el zwlązla1 t)ył • u ob. 
Pomykały , Te1 1 powled1.fat, 
ie - owo.tzem. , nie rlEH"Yz.tę 
może wv<lat tylko l\yr·ek· 
cjn ok1·~gu POR w Łorlzl, 

30: X li. 52 - w dy rek· 
Cjl ok r·ęg11 POR w Łodzi 
Mwlarlczono, że 'iieąduje 
Jorlvnie oh 1lomyk11l11. 

IO. I. 53 V- Praca w 
szkole daje nam wiele 
znnnwolenla. T~ i ko to 
rnle•7.kaOl<I rlr.ł~IA Mm na 
rnwwy. A mo'-e trzeba 
uderzyć ptc~r'l'I w stńl -
to się mteszl<11t11e znaj· 
dzle?„. 

(Wą listu S. F.1 

- Nie masz racji. I w 
rlomu nte tylko ruotria. nie 
11·zeba planować . Pomy~I 
tylko cz.v m11•łalaS w !erl 
nym tnle'l~r.u kuplt I 110-

. wy mą1e1h\l pa rir11nkl. 
J!<lY .i a re rtlogty Je•zc1 e nR 
dhtl!O wystarc1vć I a7 
rlwle pary pończoch. nte 
ltc:iąc Innych sprłł..,,.11nkńw? 
Ja wletn , te tn W"ł1y'itko 
Je~t nolrzehne. ale wyrlłłtkl 
trzeh;,, r'Oz k t„1tlać 11mlelęt-
111e S~r<'lbuJ I tY zrohlć ta · 
kl plan. Oblicz. Ile cl po 
tt·r.eha na Jeńzenle , oduń· 
tu.1 wny•lkle 11lezb~d11e 
wydbl kl I Uptsuj w•7.y•l~n . 
co wyc1aJosz. Z0baczy•z. 
te I nrim wystarczy. 

IO. Xll. 52 - Zmlentto 
się. Wla.~clclelka mies?.· 
kania oświadczyła, t& ko· 
uleci nie pot r•zcbu.1e na­
szego pokoju. Pr·zeprowa­
dxono nas dn Innego. Ale.----------­

Ma lew.!llk&. acz. nlechęf · 

I ten ma swoje braki: jest 
rrn<sz l<ę cła~nv Wstawt 
tyśmy stollk. Piecyk I l<'lż, 
:<n (cir·ul(le nie chce się 
„m ) eśclćl. Splmy we dwie. 
rr·zy stoliku pracujemy 
ua 7.ml u 11ę. 

15, Xll. 52 - Sekretarz 
GRN w Mrorlze DolueJ 
ośwtarlczyl, te dla nas 
rlwn •fleC'fal11le nie bęc111 

W ·zach.odnich N:emczech 

- W 1945 dostalim dwadzlirśe'la lai. 
- Eee, to nici Ja dostałem dożywocie/ 
- Przv mnie obaj możecie się schować. Ja ;u~ 

od siedmiu tat nie tyję! 
(„f>lkobroz'i 

Spece i 
, 

u cze n 
Wiadomo. że co wykwn· 

llr!kowany rtru)ster. to 1118 
nczeil . ktńry uczy qlę no. 
bier-o zawotlu. Totet w 
f,ńclzl< l~h ZakladB..!~ Kino• 
tcco11leznych •11.1-..nle t.de· 
cy<towano te dla qkutec1..­
nel wall<t z bl'akńr(>b­
"'"'em nQletv uczniów IBK 
roz,mlcśctć ·przy w~r-szta· 

rach, ah;v stale inajrlowalł 
się w bliskim s9~t~dzhvła 
}akt~gn~ „srie~a ', ktńry 
rlz\ękl temn hęrlzłe mini 
możnn~t naletyteiio kon· 
Lrnl1>wan1a tch Pr acv. 

i 1ak np. mat•ter Kern, 
ie·go ZURl\'PCa Zlellr't' kl I 
bryl!arlzl•ra ślirler•kł 
wz l ~ll pod swoją opiek~ 
m. In. ucr.ula Olszewskte. 
qo, l<tńry o•tatnlo pO<'I fA• 
chowv1n kłet ·ow11ictweln 
~wvch nanc~vctelt. rr1 1 Rł 
wy'korulć 96 !1.t u k czę~cł 
do At>Rruturv k\n!'lwel 

r.rt.v Iu7. wvka1\ozRI 8Ó li 
kolei .ztukę , co mu zaJelo 
Pl'BWlę tyrlzie1l CZ8~11. „9tle· 
~e" UZOAll. że 1ut nAfW\t­
szy czas spraw1•1ć, i1H< 
Ol•7.ew•kłemu !cizie robota 
przy tnka r ca. 
I wó;vc:żh okazało sio. t.8 
w~z v.o;;;t kle t.r·ohtone pr·1~z 
ucwla S1.t11kl naclaJll "'" 
lecl y nłe na ~~mele, gr1\•& 
wYknttR.ne zo11:tttły nłez• 
l(nrlrrle z ry•unklem. 

MoJ•ter, fe110 ?.asl~pca I 
brVRHrlzl•I• 1ZIC>wl11 "'~· JR!< 
unllmqć na orzysztość IB­
l<lch wyparlkńw <lpłes•:v• 
my Im z t.vc1.1Jwa rad11. 
rrzeha "'" fer11~ $V'łfPrrt 
riracy ~o co nar„t.e.~ ~\ę 
na nle,;.pnl171~nkl I robM 
:;::zfukl werlt11e rvą1tnkr'>w? 
Cz.v nie 1e1, leJ odw1 ńc!ć 
cr..vnnn~f'I'. dC> zrC>hlonveł1 

I 
1ut rłetall dnpa•owyweć 
rv~unkl? 

(Wq kórespondenc11 Alek• 
sandra P~!keqo t Łódr­
klch Zakładów K1notech• 

n1c2nych). 

-.:---------------------------------------------------------...... ---------------------------------------------·~------------------~---------------
Śmiech .to wielka sprawa 
Jednym z najskuteczniej­

sz;:ch środków w zwal­
czlmlu negatywnych zjawisk 
życia jest satyra. óparte na 
zasadach krytyki I samokry­
tyki, atakuje ona te przeja­
wy życia, które hamują roz­
wój społeczny. 

Jeden t bohaterów gógotow­
skieh - Akakij Akakijewis:z 
w karykaturze P. Boklew-

skiego. 

Na XIX Zjeździe KPZR 
tow. Malenltow poruszy! 
sprawę satyry, jako potężnej 

broni krytyki społecznej. Ja• 
ko wzór satyry społecznej 
wymienił tow. Malenkow dzie­
ła wielkich satyryków rosyj­
skich Gogola i Szczedrina • 

Na czym polegała !eh me­
toda oddziaływania śmiechem 
na rozwój społeczeń~twa? 
„Śmiech to wielka sprawa -
poWiedz!ał Gogol. - Nie po­
zbawia on nikogo życia ani 
majątku, lecz obwiniOńy cZLl­
je się wobec niego jak spęta­
ny zając"'. Ośmieszając zde­
generowane środowisko ob~ 
szarniczo-blurokratyczne, Go­
gol I Szczedrin nie cofali się 
ptzed hipetboliaznym ukaza­
niem zła, które demaskowali. 
uosabiaj4c go w postaciach 
swyćh negatywnych bohate­
rów. Wielcy satyrycy za_pre­
zentowall czytelnikowi łapow~ 
ników, półgłówków,, flllstrów, 
bszustów. W kh świecie upa­
dającej szlachty I wyuzdanej 
biurokracji nie było miejsca 

· na bohatera pozytywnego. 
z chwilą wystąpi~nia na fo-

rum tycia społecznego młode! 
klasy robotniczej zmlenla się 
stosunek sil. Odtąd głównym 
nurtem życia staje się pler· 
Wiesiek pozytywny rewolucyj­
nego przeobrażenia życia, zaś 
negatywny bohater działa na 
tym tle jako niedobitek oba­
lonego przez rewolucję prole­
tariacką ustroju. Nie usuwa 
to Jednak z nowej rzeczywi­
stośct konfliktów spułe·cznych, 
walka klasowa trwa ńadal, 
maskujący się wróg działa, 
korzystając z niedostatecznej 
czujności otoczenia. A wi~c 

zagadnienie salyty, jako bro­
n! opinii społecznej, pozosta­
ło nadal zagadnićniem aktu• 
alnym, politycznym. 'wykazał 
to po Rewolucji Październi­
kowej Maj l;l kowski w swoich 
dosadnych felietonach poetyc­
kich. Był to okres tzw. NEP-u 
i młode społeczei1stwo ra­
dzieck le musiało nastawić się 
na szczególną czujność, w 
czym pomógł mu swoim u­
±drawiającym śmiechem poe­
ta. 

Majakowski występował ze 
Swoimi utworami przed maso­
wym audytorium żołn ierzy, 
robotników, a podczas wyjaz­
dów na prowincję - I chło­
pów, lecz pierwszym jego wy-

Fragment rysunku Kukryn!k­
s6w na Iem l!t gogoluwsJdegO 
,,Iwan Ńikifor1rwicz pije her-

batę„. 

siąpieniem w prasie codzien­
nej było uk~zanle się w „Iz­
wiest iach" satyrycznego wier­
sza „Posledzenla.rze". Wiersz 
ten, wydrukowany 5 marca 
1922 roku, zwrócił na· siebie 

uwagę Lenina, który, prze­
mawiając na posiedzeniu frak­
cji komunistycznej Wszech­
związkowego Zjazdu Metalow­
ców, powiedział: „Jeśli Idzie 
o ocenę polityczną, ręczę, te 
to Jest zupełńie słustne". 
Wiersz ten, zaakceptowany 
przez Lenina, miał wszelkie 

. cechy ostrej satyry typu go­
golowsko - szczedrinowsklego, 
nie cofającej się przed prze­
jaskrawieniem typowych cech 
zaobserwowanych w rzeczy-

Fragment rysunku satyrycz­
nego Kukryniksów do „Soro­
czyńskiego jarmarku" Gog'ola. 

wlstnścl. Wiersz „Posledzenla­
rze" dal początek liczr:ym fe­
lietonom satyrycznym Maja­
kowskiego. Jednym z ostat­
nich utworOw poety była ko­
media „Ła.znla", w której au­
tor według jego określenia -
„szorował" biurokratów. dzie­
dzicznych mieszczuchów, li­
zusów I kumotrów, których 
typy jeszcze Pokutowały w 
życiu radzieckim. Biorąc u­
dtial w dyskusji na temat­
,.ł,atnl" w Klubie Pierwszej 
Wzorowe) Dritkatni, Majakow• 
ski oświadczył: 

„Moje podejście do . tej 
sprawy było takie, żeby I a-' 
gitację dać i f~erią zaknńczyć. 
Uważam . że jest to bardzo 
ważne J)oląozenie. które w 
tea trze dc>tvthezas hie było 
slO$owane Chcę I zaagitować, 
I biu rokratów utrącić, I pod 
koniec ognie sztuczne zapalić„. 

Oto moje podeJtcle. Ale to 
nie znaczy, towarzysze, że od­
gradzam się od wielkich za­
gadnień tanimi efektami. 
Chcę tylko, aby agitacja byla 
wesoła. z brzękiem„." 
„Wesoła. agitacja" - było 

to hasło politycznej satyry 
Majafowskiego, godnej wie­
cznie żywych wzorów wiel­
kich mistrzów satyry. Konty­
nuując Ich sztukę, należy sta­
le pamiętać, że śmiech satyry 
nie jest śmiechem wyłącznie 
dla samego śmiechu. Ma on na 
celu demaskowanie wroga, 
walkę z pozostałościami kapi­
talizmu. Satyra nie jest pa­
szkwilem, lecz realistycznym 
ukazaniem typowych zjawisk, 
wykrytych czujnym okiem w 
rzeczyW{stoścl. 

Literatura ~a potępione 
przez partię odchylen la źle 
pojętej satyry. Jednym z ta­
kich odchyleń był wypadek 
Osta\)a Bendera, bohatera w 
swoim czasie popularnej 
kśiqtk! Ilfa i Pletrowa. Ostap 

„Gwiazda" l „Leningrad", na­
zwa! „propagowaniem zgniłej 
apolityczności, mieszczaństwa 
I banalności". Widtąc w ota­
czającym go życiu .iedynie u­
jemne zjawiska, Zoszczenko 
mnofył wlaś:l!e paszkwłle na 
~połeczeństwo i rzeczywistość 
radziecką. A Więc rtle tylko 
nie pomagał w zwalczaniu Ist­
niejącego :zła, lecz dezoriento­
wał i rotbrajał walczącyt.h z 
tym złem obywateli radziec­
kich. 

Mikołaj Czernyszewskl, ro­
syjski rewolul.'jonlsta - de­
mokrata, twórca materialisty­
cznej estetyki, powiedział: 
„Piękno jest życiem, piękno 
jest każdą rzeczą, która nie­
sie w sobie życie lub życie 
przypomina". Było to zaiste 
piękne hasło $ztukl realistycz­
nej. Podjął Je i uwpełnil Gor­
ki mówiąc o zdolności czło­
wieka do tworzenia piękna I 
wprowadzenia go w życie. O­
bok hasła humanizmu prole­
tariackiego, stało się ono wy-

. - Prosię siadać! Czym mogę slużyn 
- Skąd taka uprzejmuśćl Rodzone; żony nie poznajesz, 

czy co? 
(ry!. N. Ll~ogorskrego - „Krokodłl") 

Render miał wszelkie cechy 
bohatera negatywnego, lecz je­
go postać · wysda spod . pió­
ra autorów ksiąf.ki barwnioj­
su, bardziej interesująca niz 
b.oh~terowie pozytywni, przez 
co s3t)•ra straciła swoje ostrze 
ldeolugkzne. !ot)jlm przykla­
dem jest szkodllwtl dzl n ła_l­
ność Zoszczenld. którą 2.da­
now w swoim r·eforacie, 
poświęconym czawoismom 

tyczną nowej socjal!stycznej 
kultury. O nim powinno się 
pamiętać zawste, Il w ięc I 
przy atakowaniu pokutujfjcej 
jeszcze w życiu, przezwydl;ta­
nej „brzydoty„. Prawdziwa, 
spolee'zna satyra, oczyszcza I 
uzdrilwia życie w imię jego 
piękna. 

LEON GOMOLlCKI 

(
i I , ? ,{) CZl' a~• 

"' „NIEWOLNICY" - SA-
DRlDDlN AlNI. Au.to·r tei 
interesuiącei powtdci, z 
pochodzenia chłop, ;est 
iwórcq tadżyckiej i uzbec­
kiej prozy reatlstyc:rnej. 
Książka jego sk!ada się z 
pięciu części, obejmujących 
okres lat 1825~1934 i za. 
Wiera ujętą w Jormę po­
wieściowych obrazów his­
torię niedoli narodu ta· 
d~yckicgo pod rządami car· 
skich kotonizatorów. Kulej· 
no poprzez obrazy z okre­
su pMne-00 feudalizmu, 1t 
potem knpitalizmu zapozna· 
femy się z „instutucją" n!e­
wolnictwa u Tadżyków i 
Uzbeków,' która została 
zniesiona dopiero przez 
Wielką Rewotueję Paździer­
nikową Powieść obfituje w 
pasnnujqce opisy obyczajóu; 
tadżyckich, totez czyta •ię 
jq z wielkim zainteresowa­
r~icm. 

„.ŻYWOT MATWIEJA 
KOZEMIAKINA" - MAK· 
SYM GORKI. Jedna z nie· 
zn0;nyi;h dotąd czytelnikowi 
polskiemu powiefri M Gór· 
kiego ul świetnym przekła­
dzie J. WYSZOMrRSKTE-
00. Opisując los11 bohatera 
powieści, Kożemiakina, au ­
tor przedstawia krytycznif 
środowisko mieszczańskie 1 
drobnyC'h posiadaczy w Ro­
sji na przestrzeni od Lat 
sześćdziesiątych · ubieglego 
wieku do rewolucji JY05 r 

„DZIEWCZYNA WAL-
CZY" - JEAN E..AF'FC1'TE 
Jest to t-riec!a ż kolei w 
1ęzy1w polskim powieść wy. 
bitnego obtońcy pokoju V­
p1Jwiada w niej autor o bo­
haterskiej walce kobiet 
francuskich w Ruchu Opo­
ru. [,affilte pracuje w tej 
chwili nad dnlszym ci4giem 
w-w powieki. 
„B~;DZIE NAS WIĘCEJ" 

CLARA Vll!:A 'l'HER-
WAX. PuwieU po8tęµowei 
pisa.rkl amerylcańskiej, od­
znaczona l nagrodą na kon­
kursie postępowego czaso­
p'sma „New Masses''. Rzecz 
dzieje się w latach trzy· 
dziest11ch. Robntnicy 1 tarta­
ku, drwa Le i połn .viacze ślt­
maków na w11brzeżu f':zcy­
fi k u - wal<:zn pr?eciw ka· 
pUulistom, kt6rt11 usilr11q 
rtie dupuścić do wrgan1zo· 
wania sil n ego ruch u związ. 
k_owego. 


